
i  iMfi : il\*’ rr 1



Kontrtorpedowiec „CASSARD", 43,4 węzłów naj­
szybszy na iwlecie okrct wojenny (Atelier* et Chan- 

tiers de Brctagne).

Maszyny I kotły dla krążowników „DUQUEISNE 
.,TOURVILLE‘‘ (36 węz!. — najszybszych w żwleile 
(Atel. et Chant. de Bretagne I Ste. Ole de Con- 

structlons Mecanląues).

-  A T E L 1 E R S  E T  C H A N T 1 E R S  DE  B R E T A G N E  -
-  ATEL1ERS ET CHANTIERS DE LA SE1NE MAR1TIME (Worms & Cie) —
-  SOCl f cTŁ GENE RAL E  DE CONSTRUCTIONS MĆCAN1QUES —

Dawne Z akład E G arnier i Faure Beaulieu — A paraty  R ateau.

Kraiownłld, Koutrtorpsdowce, Torpedowce, A wizo, Kaaonlerbi, Łodzie podwodne, Siatki 
pasażerskie, towarowe, statki cysternowe, Trawlery, Holowniki, Jachty. Po«ł«biarfcl, 

Turbiny systemu Rateau 1 Bauer-Wach; Motory Diesel typu M. A. N.

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
P A R I S  ( 8 - e j

s&
BQULEVARD
HAUSSMANN

WSZELKIE ZAPYTANIA 
NALEŻY KIEROWAĆ 
POD TYM ADRESEM

Lodzie podwodne „ANTIOPE**, „AMAZONE", 
„OREADE", „LA SYBYLLE" I „yESU S" marynar­
ki francuskiej (Atellers et Chantiers de la Sr ne Ma- 

r ltln e ) .

Motor typu M A N. o zile 3000 H. P. do lodzi pod- 
rodnych. W yltcznosć na Francje S-te O-le de Lonrtr. 

Mecan.

PRZEGLĄD MORSKI
ORGAN MARYNARKI WOJENNEJ

WYDAWANY PRZY

SZKOLE PODCHORĄŻYCH
MARYNARKI WOJENNEJ

WARUNKI PRENUMERATY:

Z przesyłką pocztową rocznie 40 zł.
„ „ półrocznie 21 ..
„ „ kwartalnie 11

Bez przesyłki poczt, rocznie 36 „
„ „ półrocznie 18
„ kwartalnie 9

SKŁAD REDAKCJI:
Redaktor naczelny — kdr. por. Korytowski K.
Zastępca redaktora naczelnego i wydawca — 

kdr. ppor. dypl. Kłossowski Jerzy

ADRES REDAKCJI:

TORUŃ. SZKOŁA PODCHORĄŻYCH 
MARYNARKI WOJENNEJ

Konto P. K. O. 160290

-TYGODNIK
poświęcony sprawom

wioślarstwa
żeglarstwa

pływactwa
t u r y s t y k i  wodnej i 
jachtingu motorowego

\
Warszawa, Foksal 15



Cena numeru zł. 1.20N»WaH 75.000 powm o^rw

Nr. 11 W arszawa, listopad 1933 rok Rok X

TREŚĆ NUMERU: W 15 rocznicę odzyskania niepodległości; 2. Morska racja stanu — Rola; 3. Santiago — 
Rafał Czeczott, kmdr. ppor. w st. sp.; 4. Rola i zadania niemieck.ego „Flottenvere'nu“ — Nauticus; 5. Port handlo­
wy w Warszawie — Inż J. W. Św eściakowski; 6. Z życia marynarki wojennej; 7. Szlakiem „Lwowa"; 8. Ryby 
polskiego Bałtyku — Zdzisław Raabe; 9 Jesienne wyścigi ślizgaczy z przyczepnemi motorami: łO. Kronika; 11. 
Ks:ążk: i czaso-pisma nadesłane; 12. Dział Oficjalny L. M. i K.; 13. Z żałobnej karty. PIONIER KOLONIALNY: 14. 
Marynizacja obrotów handlowych z Ameryką Łacińską — Jan Wojnar; 15. Drogi i metody kolomzacji zamorskiej
— Michał Pankiewicz; 16. Koloniści polscy w Brazylii — Bohdan Teofil Leoecki; 17. Królewski Instytut Kolonial­
ny w Amsterdamie — Wł. Markowski; 18. Kronika; 19. Wspomnienia z podróży afrykańskich w la>tach 1882—1886
— Leopold Janikowski: 20. Sprawy kolonialne na Zachodzie — Dr. Jan Rozwadowski; 21. Przegląd Kolonialny —

Franciszek Lyp.
27 FOTOGFRAFIJ I RYSUNKÓW W TEKŚCIE.

PIĘKNO POLSKIEGO KRAJOBRAZU MORSKIEGO



W 15 ROCZNICĘ ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI
Kraj, posiadający dostęp do mo­

rza i marynarkę handlową, musi 
posadać morską siłę zbrojną. 
Inaczej nie odegra żadnej roli na 
forum międzynarodowem i prędzej 
czy później będzie musiał zejść z 
placu, ustąpiwszy miejsca silniej­
szemu.

Sam rozwój ekonomiczny — 
bez poparcia politycznego — jest 
zwykle dziełem krótkowzrocz­
nych lub demagogicznych polity­
ków, lub też narodów prymityw­
nych. niezdolnych myśleć kate­
goriami państwowemi i suweren­
nemu czasem wreszcie takich na­
rodów, jak Polska, dla których 
morze jest czernś nowetn i nie- 
znanem.

Polak dzisiejszy, myśląc o mo­
rzu, widzi przed sobą Gdynię — 
jeden jako miasto, drugi jako ką­
pielisko, trzeci, najbardziej uświa­
domiony jako port. Lądowa men­
talność, tak głęboko zapuściła ko­
rzenie w duszach polskich, że 
mówiąc o morzu, widzimy, za­
miast jego szerokich i wolnych 
przestrzeni, zamiast nieograniczo­
nych możliwości politycznych 
czy ekonomicznych, tylko ter. 
skrawek nadbałtyckiego brzegu. 
Tu : ówdzie nastąpi jeszcze wes­
tchnienie na temat „świetnej prze­
szłości'1. sentymentalna łezka czy 
rzewne ubolewanie, że „to można 
było mieć i zrobić, ale niestety... 
tyle możliwości zaprzepaszczo­
no". A teraz... teraz, mój Boże. wo­
bec położenia politycznego na 
Bałtyku i przerostu sił naszych 
sąsiadów, nie pozostaje nic innego, 
jak pracować na polu kulturalno - 
gospodarczem. licząc, że „jakoś to 
bedzie". Obroni nas łaska boska, 
pospołu ze sprzymierzeńcami.

Z tego rodzaju defetyzmem w 
piętnastym roku istnienia Polski 
niepodległej, krzepnącej w silny i 
suwerenny organizm państwowy, 
należy walczyć jaknajostrzej. Nie­
wiara we własne siły jest zbrod­
nią. Pan Bóg wysoko, a sprzy­
mierzeńcy daleko. Nie wygrywa 
się wojny cudzemi rękami. Daw­
nej Polsce nie pomogły floty ho­
lenderska czy francuska. Rosii 
wszystkie floty sprzymierzone 
razem wzięte. Pomagaj sobie, to 
i Bóg ci pomoże — mówi stare 
przysłowie.

Dziesięć lat temu tak samo nie 
wierzono w Gdynię i w możliwo­
ści handlu morskiego. Dlaczego 
w ęc dziś twierdzić, że stworze­
nie potrzebnej do zabezpieczenia

naszego dostępu na morze (a nie 
do morza) floty wojennej, prze­
kracza możliwości trzydziestoipię- 
ciomiljonowego narodu?

Sentymenty i rzewne wspo­
mnienia nie powinny być pojmo­
wane jako beznadziejne machnię­
cie ręką na przyszłość. Wręcz 
przeciwne! Powinny być lekcją, 
surową nauką na przyszłość, po­
budką do ofiarnego, spiesznego i 
męskiego czynu. Stare komunały 
o .innych, ważniejszyclt potrze­
bach" winny ustąpić miejsca rze­
czowemu. poważnemu i obywa­
telskiemu stosunkowi do tej naj­
żywotniejszej dziś sprawy. Bo 
kwestja marynarki wojennej nie 
jest w Polsce bynajmniej jakąś 
kwestją militarno - imperialistycz­
ną. Jest sprawą narodową w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu, 
sprawą, od której zależą dalsze 
losy kraju i narodu. Koniunktura 
polityczna zmusza nas do stworze 
nia siły zbrojnej na morzu. tak. 
jak przed rozbiorami Polski zmu­
szała nas do stworzenia licznej, 
regularnej armji. Wiemy, że kiedy 
utworzenie tej ostatniej Sejm 
Czteroletni wreszcie uchwalił — 
było już zapóźno. Jeszcze jedno 
groźne „memento"!

N e oglądajmy się więc na in­
nych. nie traćmy ducha. Od nas 
samych zależy, czy potrafimy 
tym razem ocenić należycie zna­
czenie morza w życiu państwa i 
narodu i stworzyć na tern morzu 
Polską Rację Stanu. Przecież 
kraj. chcący zapewnić swe bez­
pieczeństwo i swój dobrobyt, mu­
si mieć marynarkę wojenna — 
wiemy to już od czasów Solikow- 
skiego. Że zaś wołania te nie od- 
n osły skutku — dawna Polska u- 
padła najpierw ekonomicznie — 
potem politycznie — i zginęła.

Dziś, gdy zmartwychwstała 
wysiłkiem najlepszych synów na­

rodu, krwią i potem żołnierza pol­
skiego do życia przywrócona — 
nie wolno nam już powtarzać sta­
rych j)łędów pod grozą nowej 
katastrofy. Piętnaście lat PolsKa 
niepodległa istnieje — a to obo­
wiązuje.

Siła zbrojna na morzu jest jed­
nym z zasadniczych elementów 
wielkości i żywotności narodu. 
Okresy dobrobytu ekonomiczne­
go i potęgi politycznej schodzą sę  
zawsze w życiu narodów z okre­
sami największego rozwoju spraw 
z morzem związanych, od któ­
rych zależą. Przeciwnie — kraj. 
który pozwala sę  na morzu osła­
bić. pozwala się z morza spędzić, 
„z wolnego niewolnikiem się sta­
je. z bogatego — ubogim".

Jesteśmy naprawdę pacyfista­
mi. pragniemy pokoju. Ale musi­
my być gotowi do odparcia wszel­
kich zakusów na naszą wolność 
morską. Manifestacjami i dyskur­
sami n e zabezpieczymy morza i 
Pomorza. Potrzeba nam innych 
argumentów — stalowych. Te tyl­
ko — racjonalnie pomyślany pro­
gram morski i kredyty na rozbu­
dowę marynarki wojennej dać 
nam mogą.

W piętnastym roku odrodzenia 
Polski każdy uświadomiony oby­
watel ma przed sobą dwa zada­
nia:

Głosić wokół siebie koniecz­
ność stworzenia odpowiedniej do 
naszych potrzeb siły zbrojnej na 
Bałtyku.
Łożyć na Fundusz Obrony Mor­

skiej w miarę swoich sił i środ­
ków.

Nadchodzący rok będzie trraf 
pod tym względem przełomowe 
znaczenie. Bedzie plebscytem. w 
którym naród polski wykaże, czy 
wart jest morza, czy też surowa 
lekcja historji nic go nic nauczyła.

Gdy okręt, który ścigamy, jest poza zasięgiem naszych dział 
i tv dodatku, dzięki przewadze 'ego w szybkości odległość się 
zwiększa, nie zaprzestajemy mimo tego pościgu. Dlaczego? 
Dlatego, że może mu sie zdarzyć uszkodzenie, które zmniejszy 
jego szybkość, lub całkiem go unieruchomi.

Takie stanowisko przeciwstawiam melancholijnym rozważa­
niom na temat naszej słabości i niemożliwości dorównania tym  
marynarkom, za któremi jesteśm v daleko w tyle i które maja lep­
sze warunki rozwoju, niż nasza.

KONTR ADMIRAŁ J. ŚWIRSKI.
Szef Kierownictwa Marynarki Wojennej.
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MORSKA RACJA STANU
Napisał R o la

Żadna dziedzina pracy pań­
stwowej w Polsce odrodzonej 
nie wykazuje takiej rozbieżności 
między słowem a czynem, jak 
dziedzina morska. Z jednej stro­
ny często rozlegają się hasła o 
nienaruszalności naszych praw 
morskich, o zdecydowanej woli 
bronien:a każdej piędzi naszego 
wybrzeża i ziemi pomorskiej, a z 
drugiej strony wc aż trwamy w 
położeniu ubogiego krewnego w 
rodz nie państw morskich, nawet 
na Bałtyku. Te platoniczne de­
klaracje słowne nie stoją w żad­
nym stosunku do realnego dorob­
ku na odcinku morza, jeżeli 
wziąć pod uwagę wielkość na­
szego państwa, jego wzrastające 
znaczenie na kontynencie i nasze 
dążeń a mocarstwowe.

Nasze możliwości morskie 
przytłacza ciężar kontynentalny, 
nasze możliwości rozwoju pań­
stwa mimowoli oceniamy w pła­
szczyźnie kontynentu. Są to ob- 
:awy mentalności narodu, wy­
chowanego w kulturze tradycyj 
lądowych, w kulturze bohater­
skich zmagań o wolność na lą­
dzie. Nasza propaganda morska 
natrafia na poważne przeszkody 
w dziedz nie przeniknięcia się 
społeczeństwa poczuciem dziejo­
wego przeznaczenia Polski na 
morzu, które nie spełniło się w 
przeszłości tak z winy naszych 
przodków, jak z przyczyny dz e- 
jowych przeszkód, si’miejszvch od 
naszych ówczesnych możliwości.

Na p erwszy rzut oka historja 
dawnej Polski ukazuje sie nam w 
postaci barwnych i licznych wy­
czynów oręża na lądzie i na tej 
podstawie przeważa mniemanie, 
że wyłącznie syntetyczna war­
tość tych zmagań lądowych bez­
pośrednio doprowadziła do roz­
biorów. Gdyby natomiast głeb ej 
sięgnąć do dz:eiowego podłoża 
poszczególnych momentów histo­
rii dawnej Polski, to okazałoby 
się, że choć wyraźnie morskie 
fragmenty były w niej blado i 
nielicznie reprezentowane, to je­
dnakże cała nasza przeszłość 
zdecydowan e znajdowała się pod 
przemożnym wpływem polityki 
morskiej, choć występowała ona 
pośrednio, to jednakże drążyła 
naszą państwowość, podobnie, jak 
krople wody drążą kamień. Je­
żeli są zdania o ubóstwie naszej 
polityki morskiej w dawnych 
dziejach, to chyba tyiko dlatego,

że zagadnienia dz ejowe utożsa­
mia się z faktami, jako bezpo­
średnim wynikiem czynnych wy­
stąpień. Te ostatnie dają efekt 
natychm astowy i są dostępne o- 
cenie nawet potomnych, raito- 
miast wysnucie wm osków o zna­
czeniu dziejowem może nastąpić 
dopiero po uływie wieków i na­
leży do zakresu żmudnych stu- 
djów naukowych.

Nic wdając się w analizę po­
szczególnych momentów naszej 
dawnej historji, nadmien ę tylko 
o najważniejszych dziejowych 
przyczynach w zakresie polityki 
morskie , która stopniowo stwo­
rzyła odpowiedni grunt pod roz­
biory naszej ojczyzny.

Od zarania naszej państwowo­
ści krzyżowały się drogi naszego 
historycznego rozwoju, idącego 
od Karpat ku Bałtykowi, z par­
ciem rasy germańskiej z zachodu 
na wschód. To była pierwsza 
podstawowa i do dziś trwająca 
przyczyna naszych przeszkód 
rozwojowych. Testament Bole­
sława Krzywoustego, wpuszcze­
nie Krzyżaków na ziemie polskie, 
niewykorzystanie zwycięstwa 
pod Grunwa'dcm, niedocenanie 
rozwoju elektoratu brandenbur­
skiego, zgoda na sekularyzację 
resztek zakonu i przekształcenie 
go na księstwo pruskie, przelanie 
praw dz;edziczenia tronu książę­
cego prusk:ego na elektora — oto 
były kamiene grobowe naszej 
państwowości, w których przy­
gotowaniu sami zresztą współ­
działaliśmy. Wszystk e powyż­
sze fakty oddalały nas od morza, 
jeżeli n'e natychmiastowo, to w 
swem znaczeniu dziejowem. O- 
statecznie meumiejetne zagospo­
darowanie się na własnem wy­
brzeżu. uadame Gdańskowi przy- 
włeiów i wyrzeczenie sie na je­
go korzyść uprawiania czynnej 
polityki morsk ej — oto były k a- 
dany, które dobrowolnie założy­
liśmy na ręce naszei państwowo­
ści na odcinku morskim. Gdy na­
stały krytyczne chwile wojen pół­
nocnych. w k+órvch o dominium 
maris Balt:ci wa’czvłv wszvstk:e 
bałtyck:e państwa, chciała i Pol­
ska gotlTe wystąpić, lecz własne 
błędy stworzyły jej takie prze­
szkody, że kilkakrotne wysiłki 
poddźwignięc a się do roli mor­
skiego państwa każdorazowo 
kończyły się niepowodzeniem. 
Polska chciała walczyć o prawa

morskie środkami Iądowemi, lecz 
przegrała w ostatecznym wyniku 
i na lądz e i na morzu. W wyn - 
ku wojen północnych zwycięsko 
wyszła Rosja, która znalazła go­
towego sprzymierzeńca w posta­
ci Prus. Czyż nie inaczej poto­
czyłaby się historia Polski, gdy­
byśmy zamiast przywilejów po­
trafili pokazać Gdańskowi s łę na 
morzu, gdybyśmy zamiast osadza 
nia na tronie Prus Książęcych Ho­
henzollerna wcielili to księstwo 
do macierzy, gdybyśmy zanrast 
szukania sojuszów morsk eh po­
siadali odpowiednią flotę wojen­
ną, gdybyśmy zamiast koloniza­
cji stepów ukraińskich kolon zo- 
wali zachodn e rubieże Polski i 
tworzyli w ten sposób tamę przed 
nawałą germańską? Czyż nie jest 
oczywiste na podstawie powyż­
szych faktów, że wyłącznie do­
stęp do morza i jego wykorzysta­
nie zadecydowałoby o nasze od­
porności? Czyż nie jest udowod­
nione. że najlepsze okresy nasze­
go rozwoju przypadały własn e 
na momenty zbliżenia sie do mo­
rza i podjęcia czynnej polityki 
morskiej, natomiast okresy słab­
nięcia. a ostateczn e od Włady­
sława IV począwszy toczenia się 
po pochyłości w przepaść zb:e- 
gały się z zamarciem naszej eks­
pansji morskiej, z wyrzeczeniem 
s'ę charakteru morskiego pań­
stwa?

Smutne te fakty stale powinniś­
my mieć na uwadze i wpajać ich 
zrozumieme w przyszłe pokole­
nia. Propaganda powinna sięgać 
głębiej, o le chcemy stworzyć w 
społeczeństwie silne fundamenty 
przyszłego rozwoiu morskego 
naszej ojczyzny. Powinniśmy z 
temi faktami przeniknąć do pro­
gramów historji naszych uczelni, 
do ośrodków naszej umysłowo- 
ści i społeczności. Pow nniśmy 
wpoić we wszystkich obywateli, 
tak należących do obecnego po­
kolenia dojrzałego, jak do tvch 
rzesz młodzieży, którym mamy 
przekazać dalsze wywalczanie 
naszei mocarstwowości, głębokie 
przekonanie o naszetn oowołamu 
dziejowem na Bałtyku i poczuc e 
ciężkich krzywd, jakie na tym od- 
enku naszego rozwoju doznawa­
liśmy dawniei i doznaliśmy w 
chwdi w-skrzeszenia naszei niepo­
dległości. Gdv os'agn:emv iedno- 
liły i ogólny poziom uświadome- 
mia morskiego w naszem społe-



czeństwie, opartego na zrozumie­
niu dziejowego znaczenia czynni­
ka morskiego w życ.u naszego 
państwa i na istotnem położeniu i 
współzależności aktualnych za­
gadnień polityki morskiej w świę­
cie wogóle, a na Bałtyku w szcze­
gólności, wówczas bez trudu wy­
konamy to, co w dziedzin e mor­
skiej jest dla państwa nakazem 
chwili.

Przechodząc od wspomnień 
przeszłości do rzeczywistości, 
trzeba na wstępie stwierdzić, że 
historja powtarza się z nieubła­
ganą konsekwencją. W ystarczy 
rzucić okiem >na warunki i okoli­
czności, w jakich odrodzona Pol­
ska wznowiła swą historyczną 
łączność z morzem, aby uprzy­
tomnić sobie, że nasza współczes­
na polityka morska bynajmniej 
nie jest nowotworem, lecz dal­
szym ciągiem nici morskiej, snują­
cej się z tego kłębka, który po raz 
pierwszy w naszej hstorji był 
rzucony, być może podświado­
mie. przez Mieszka I na wybrze­
ża Bałtyku. Nić ta, chwilowo za­
trzymana w swym normalnym

biegu za Władysława IV, później 
wdeptana w ziemię nogami bru­
talnych najeźdźców, spoczywa w 
archiwum dziejowego przezna­
czenia aż do roku 1920. Jak bar­
dzo jednak myśl morska była ży- 
w.otną w narodzie polsk m dowo­
dzi fakt, że przy każdym wię­
kszym ruchu wolnościowym za­
palał się płomyczek wysiłków, 
niestety rękoma tylko jednostek 
podnoszony, mający na celu przy­
pomnieć światu o istnieniu nie- 
zwalczonego ducha naszej wol­
ności na odcinku morza. Czyż o- 
stateczn e fragmenty morskie w 
mieśm ertelnych utworach Żerom­
skiego lub Słowackiego nie są ja­
skrawym dowodem, że na dn:e 
duszy polskiej zawsze drzemało 
marzenie o morzu? Trudno by­
łoby sięgać głębiej, aby udowod­
nić, że nasze dążenia morskie nie 
są chwilowym kaprysem, lub 
marzeń em rozgorączkowanych 
głów, lecz sąf cząstką naszego 
dziejowego przeznaczenia, wąt­
kiem naszej duszy narodowej.

Jesteśmy narodem morskim, 
tak, jak nasza ojczyzna jest pań­

stwem morskiem. Są to fakty nie 
wymagające dalszych dowodów. 
Chodzi jedynie o to, jak na od­
cinku morskim należy pracę po­
prowadzić, aby uniknąć błędów, 
za które przyszłe pokolenia mu- 
s ałyby pokutować, tak jak my 
pokutujemy w tej m erze za błę­
dy naszych przodków. Polityka 
morska ma tę specyficzna właści­
wość, że występuje na terenie 
bardizo rozległym, na którym in­
teresy całego świata zazębiają się 
i stwarzają splot podobny do wę­
zła gordyjsk ego, działa przeważ­
nie pośrednio, wywołując na kon­
tynentach szereg pow kłań, w 
których giną niekiedy całe pań­
stwa. W tern właśnie tkwi dzie­
jowy wpływ polityki morskiej na 
historję. Morze występuje w hi­
storii w postaci otchłani nietylko 
fzycznęj, ale i politycznej. Skut­
ki polityki morsk:ej, tak dodatnie 
jak ujemne, dają się odczuć dopie­
ro po upływie całych pokoleń, 
podobnie jak my w odrodzonej 
Polsce odczuwamy skutki zanied­
bań m nionych wieków.

To też nasza praca na morzu

Statek „Warta" sprzedany przez „leg ugę Polska" do Wioch wychodzi z portu gdyńskiego z węglem do Genui
iv pierwsza swa podróż pod bandera wioska.



nie powinna nosić cech doryw­
czych, nie powinna dążyć do ła­
twych zdobyczy i tanich efektów, 
nie powinna być amatorską, lecz 
powinna oprzeć się na naszej głę­
bokiej świadomości morskiej, na 
pełnem zrozum cniu doświadczeń 
historycznych i na fundamencie 
współczesnej gruntownej wiedzy 
fachowej. Z drugiej zaś strony 
praca morska powinna być sko­
ordynowana ze wszystkiemi in- 
memi dziedzinami pracy państwo­
wej, aby n e miała cech luksuso­
wego dodatku czy dekoracji, lecz 
winna bvć pracą, podyktowaną 
przez polską racje stanu i regulo­
waną według nakazów chwili. 
Innemi słowy konieczna jest cen­
tralizacja wysiłków morsk ch tak 
pod względem psychologicznym i 
duchowym, jak pod względem 
handlu i przemysłu, fnansów. po­
lityki i obrony morskiej. Właś­
nie tej cemtralizac i nam brak. Pra 
ca morska jest przygłuszona tem­
pem pracy państwowej i obywa­
telskiej na kontynencie. Państwo 
szybko wspina się na wyżyny

mocarstwa kontynentalnego, u- 
dzielając narazie dziedzinie mo­
rza tylko małą cząstkę swej ener- 
gji i środków. Dzięki takiemu 
traktowaniu pracy na odcinku 
morza, nie zdołaliśmy dotychczas 
stworzyć systemu tej pracy, ani 
ustalić jej metod i celów. Obok 
więc konieczności głębokiego 
psychologicznego nastawienia 
społeczeństwa frontem do morza, 
n emającego nic wspólnego z do- 
tychczasowem sentymentalncm i 
przeważnie platoniczncm ustosun­
kowaniem się do tego zagadnię­
t a ,  konieczne jest scentralizowa­
nie wys łków tak władzy wyko­
nawczej państwowej jak organów 
propagandy i całego narodu, oraz 
odpowiednie nastawienie organi­
zacyjne. wykluczające dub'owa- 
mie wysiłków i dążeń, czy też ich 
rozpraszanie.

Przyczyny dotychczasowego 
traktowania pracy morskiei w 
państw e jako" drugorzędnej, nie­
równomierne rozwijanie różnych 
czynnków, składających sie na 
całość polityki morskiej, tkwią

nietylko w przewadze poglądów 
i dążeń kontynentalnych, bedącej 
spuścizną po dawnej Polsce, lecz 
również w pewnem optycznem 
złudzeniu przy ocen:e naszego 
nadmorskiego położenia geogra­
ficznego. Bardzo skromny skra­
wek wybrzeża, będący w sensie 
fizycznym małym pyłk-em w sy­
stemie naszych długich granic lą­
dowych. może wywoływać mnie­
manie, że na jego eksploatacje i 
zabezpieczeni potrzebne są ma­
łe środki, oraz obawę, że w tvm 
systemie geograficznym trudno 
będzie utrzymać w chwilach kry­
tycznych swói stan pos;adan a 
wobec zakusów potężnych sas;a- 
dów. Na tle takich psychicznych 
przesłanek mogą powstawać w 
społeczeństwie prądy destrukcvj- 
ne, pesymistyczne, które należy 
do gruntu zwalczać.

Życie już dało swoją ocenę 
znaczenia wybrzeża dla państwa 
Obecnie chodzi o to. żeby zwią­
zek morza z państwem i narodem 
scementować.

S A N T I A G O
N apisał R a f a ł  C z ? c z o t t ,  km dr. ppor. w st. sp.

W roku bieżącym minęło 35 łat 
od pewnego faktu historycznego, 
który dziś jest iuż prawie zapom­
niany. był .jednak decydującym 
czynnikiem w historii dwóch wiel­
kich narodów, przyczyna uoadku 
jednego z nich. a mocarstwowego 
rozwoju drugiego. Był również nie­
zwykle jaskrawa ilustracja tej od­
wiecznej prawdy, że zaniedbanie >  
brony morskiei pociąga za sobą nie 
cliybnie niepowetowane kieski i u- 
padek wielkich narodów.

Takim faktem było zniszczenie 
w r. 1898 eskadry hiszpańskiej ad­
mirała Cervera przez siły morskie 
amerykańskie admirała Sampsona.

Hiszpania znajdowała sie wów­
czas w stanie woinv ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki Północnej 
z powodu sporu o wysoe Kubę. na 
której wybuchło powstanie orze- 
ćiwko rządom hiszpańskim. Pow­
stanie bv’o popierane przez rząd a- 
merykański.

Kuba: kolonia hiszpańska od koń­
ca XV-eo wieku, jest strategicznym 
kmczem do panowania na morzu 
Karaibskiem i na wodach, prowa­
dzących do kanału Panamskiego. 
którego budowa bvła iuż w końcu 
ubiegłego wieku zdecydowana przez 
rząd amerykański po niefortunne^ 
.przedsięwzięciu Lessepsa. Posia­
danie Kuby orzez Hiszpanów . było 
dla rządu amerykańskiego źród’em 
niepokoju o całość swych morskich 
linii komunikacyjnych na wypadek 
wojny, koła gospodarcze zaś rów­

nież domagały sie usunięcia rządów 
hiszpańskich z Kuby, celem wciąg­
nięcia tei wyspy w orbitę interesów 
gospodarczych i wpływów amery­
kańskich. Polityka i kapitał amery­
kański stworzyły na Kubie ruch me 
podległościowy. który w r. 1897 wy

raził sie w otwarłem powstaniu 
przeciwko władzy hiszpańskiej. Po­
wstanie było zupełnie otwarcie po- 

•pierane przez rząd amerykański, co 
doprowadzi'© do naprężenia stosun­
ków amerykańsko-hiszpańskich. Wy 
buch i zatoniecie pancermka amerv-

W'/yspa Kuba również w tym roku stała sie punktem, na który zwrócone są 
oczy całego świata. Na zdjęciu kcntrtorpedowiec amerykański wchodzi do 
portu w Havannie celem obrany obywateli amerykańskich przed skutkami

rewolucji, która wybuchła na tej pięknej wyspie.



bańskiego „Maine", podczas o os toin 
w Havannie, przepisywany — jaK
s.e później okazało — niesłusznie 
Hiszpanom, byt powodem do wypo­
wiedzenia wojny Hiszpanii.

Wojna toczyła sie przeważnie na 
morzu.

Flota hiszpańska znajdowała sie 
w tym czasie w stanie kompletne- 
Zr. zaniedbania. Na Kubie nie by.o 
wogóle żadnych sil morskich- W Ka- 
ćyksie znajdowała sie eskadra ad­
mirała Cervera. której okręty były 
jedynemi okrętami hiszpańskiemi, 
zdoinemi do wyjścia na morze. E- 
skadra złożona bv’a z czterech no­
woczesnych krążowników opance­
rzonych: „Infanta Maria Teresa'1,
„Viscaya“, „Almirande Oquendo“ i 
„Cristobal Colon'1 oraz torpedow­
ców „PiUton". ..Furor" i „Terror". 
Wszystkie te okręty bvlv w opła­
kanym stanie, wyćwiczenie załóg, 
zwłaszcza artyleryjskie, było jak- 
r.ajgorsze. Dość powiedzieć, że 
oized odpłynięciem na Kubę. cała 
szkoła ognia polegała na oddaniu no 
dwa wystrzały z każdego działa, tak 
że nie było możności nawet spraw­
dzenia materiału i amunicji. Na 
„Cristobal Colon" nie było ustawio­
ne głównej baterii, na pozostałych 
również brak było no kilka dział.

Eskadra ta posiadała wartość tyl­
ko na papierze i nie była w naj­
mniejszym stopniu -zdolna dn walki 
chociażby z częścią floty amery­
kańskiej. Admirał Cervera uczynił 
wszystko, co było w jego mocy, aby 
powiększyć wartość swej eskadry. 
Jego wysiłki nie osiągnęły pozy­
tywnych wyników, gdyż nie dano 
mu do tego ani środków, ani czasu. 
Kazano natychmiast po wypowiedze 
niu wojny płynąć na Kubę, co też 
admirał wykonał i no uciążliwej po- 
ćróży przybył szczęśliwie do San­
tiago na Kubie. Tu zosłM zabloko­
wany przez amervkań«ka eskadre 
admirała Sampsona. Port Santiago 
nie nadawał sie wcale na bazę ma­
rynarki wojennej. gdvż bvł pozba­
wiony doków i wszelkich zapasów 
ti‘ia eskadry, obrona zaś artyleryj­
ska bazv składaka sie z dwóch tyl­
ko nowoczesnych dział, oraz pew­

ne! ilości artylerii, datuiacei sie je­
szcze z r. 1668, a pięć dopiero co 
ustawionych dział pochodziło z ro­
ku 17J4.

Santiago był oblegany przez woj­
sko amerykańskie i dni twierdzy 
były policzone. Aby w chwili u- 
padku tej bazy okręty nie dostany 
s:e w rece wroga, admirał Cervera 
zdecydował wyjść na morze i spró­
bować przerwać sie przez żelazny 
pierścień floty amerykańskiej, któ- 
rei siły przewyższały iego własne, 
według obliczeń fachowców, czter­
dziestokrotnie (!) Przedsięwzięcie 

było beznadziejne, ale admirał Cer­
bera wolał postąpić zgodnie z piek- 
nemi tradycjami marynarki hiszpań­
skiej.

Wyjście eskadry admirał Cervera 
wyznaczył na 3 iipca. W tym dniu 
okręty hiszpańskie zaczęły wycho­
dzić na morze. Ruch ich został na­
tychmiast zauważony przez bloku­
jące port okręty amerykańskie, któ­
re skoncentrowały sie orzed portem 
i roz,poczęły ogień do wychodzących 
zeń okrętów hiszpańskich. Wyjście 
z portu Santiago iest bardzo wąskie, 
tak. że okręty hiszpańskie zmuszo­
ne były do wychodzenia poiedvń- 
czo. pod ogniem niemal ca'eti floty 
amerykańskiej. Hiszpanie nie mogli 
nawet odpowiadać na ogień, gdyż 
okręty ich były zwrócone dziobami 
do okrętów amerykańskich. Dopiero 
po wyjściu z kanału były w stanie 
zmienić kurs i odpowiadać na ogień 
nieprzyjacielski. Teraz dopiero wy­
szły na jaw skutki nienrzygotowa- 
nia eskadry hiszpańskiej- Salwy o- 
kretów hiszpańskich były zupełnie 
nieskuteczne. Po pierwszych wy­
strzałach działa zacze’v sie zacinać, 
tak. że szybkość ognia bvła mini­
malna. Amerykanie również strze­
lali bardzo źle. w każdym bądź ra­
zie znacznie lepiej, niż Hiszpanie. 
Krążownik „Maria Teresa", który 
wyszedł pierwszy, został odraza 
ciężko uszkodzony. Powsta’v na 
nim silne pożary i okręt ten skiero­
wał sie ku ładowi, gdzie wyrzucił 
sie na brzeg iuż jako kompletny 
wrak. Idący za nim „Viscaya“ do­
znał tegoż losu. „Cristobal Colon"

z niezrównana odwaga próbował ra­
mować okręty amerykańskie, lecz 
pod ześrodkowanym ogniem okre­
sów „Brooklyn". „Massachusetts" i 
„Iova“. zmuszony był również do 
wyrzucenia sie na brzeg. Taki sam 
■los spotkał również i ostatni okręt 
hiszpański „Oąuendo". Dwa torpe­
dowce hiszpańskie „Furor" i „Ter­
ror" zostały po niesłychanie odważ­
nie! obronie zatopione przez amery­
kański yacht uzbrojony „Glouce­
ster".

W ten sposób eskadra admirała 
Cervera została doszczętnie znisz­
czona. Bohaterski, lecz nieszczę­
śliwy admirał dostał sie do niewoli 
wraz z wieloma marynarzami hisz­
pańskimi. Amerykanie, w uznaniu 
odwagi wroga, pozwolili oficerom 
hiszpańskim na zachowanie swej 
broni, okazując im należne honory.

Wszystkie okręty. hiszpańskie 
spłonęły doszczętnie. Żaden nie do­
stał sie w rece nieprzyjaciół. Nato­
miast przeszło 600 marynarzy hisz­
pańskich przypłaciło życiem swe 
bohaterstwo.

Bitwa cod Santiago była w swych 
skutkach decyduiaca. gdvż z chwila 
zniszczenia eskadry admira’a Cer- 
vera, siły lądowe hiszpańskie na 
Kubie okaza'y sie całkowicie odcic- 
te od wszelkiej możliwości dowozu 
posiłków z kraju. Po upadku San­
tiago wojna sie skończyła, a z nia 
razem skończyła sie i potęga kolo­
nialna i morska Hiszpanii.

Wyłączną wina za to spada na 
hiszpańskich mężów stanu, którzy 
tak fatalnie zaniedbali swa mary­
narkę. Wina ich była tern większa, 
że marynarze hiszpańscy potrafili 
wiernie i walecznie s'użvć swej oj­
czyźnie do samego końca. Jakże 
inaczej np- zachowali sie maryna­
rze rosyjscy w ostatnich dniach o- 
bieżenia Portu Artura w r. 1904. z 
niewielkiemi oczywiście wyjątkami.

Prawdę powiedział jeden z admi­
rałów amerykańskich oo masakrze 
floty hiszpańskiej pod Santiago: 
„Gdyby meżowie stanu Hiszpanii 
podobni byli do iei marynarzy, to 
hv sie dobrze przysłużyli ojczy­
źnie".

ROLA I ZADANIA NIEMIECKIEGO „FLOTTENVEREINU‘<
N apisał N a u l i c u s

«•
W pierwszym okresie po założeniu.

Myśl o stworzeniu wielkiej, po­
tężnej organizacji, poświeconej pro­
pagandzie rozwoju marynarki, sku­
piającej w sobie reprezentantów 
wszelkich warstw niemieckiego spo­
łeczeństwa, nie była właściwie no­
wa. Jeszcze za życia Wilhelma I, 
który zmarł w marcu 1888 r. podej­
mowano w Berlinie i w Hamburgu 
próbę załoten!a tv<*m!eck:ei organi­
zacji. zajmującej się sprawami mor-

skiemi. Rzucane wówczas hasła nie 
znalazły wszakże należytego od­
dźwięku wśród szerszych mas. to 
też dla idei morsk ei zdołano po­
zyskać zaledwie kilkudziesięciu za­
paleńców, którym atoli opad'y 
skrzydła, skoro zauważyli, że dwór. 
że Ministerstwo Wojny. n*e okazu­
ją dla sprawy rozbudowy marynar­
ki należytego zrozumienia.

Po śmierci Wilhelma I. prze;ął 
tron oo ojcu syn jego. Fryderyk 111. 
ciężko chory na raka i praw:e do­
gorywający. Rządził ou właści­

wie tylko 99 dni. a po śmierci jego 
berło cesarksie przejął Wilhelm Ił. 
Wspominałem już poprzednio o 
gwałtownych posunięciach jego w 
admimstracii oraz dowództwie ma­
rynarki i ws.pomm'ałem również o 
Moltkem i vo-n der Goltzu. Jeden i 
drugi cieszyli się dużą sympatią 
młodego monarchy, jeden i drugi u- 
kuchali morze i patrzyli poorzez mo­
rze na daleki świat. To umiłowanie 
morza wzbe’,,:,: ^ni w Wilhelmie II, 

'becajac go do podróży oo sze­
rokich wodach, aż ku wybrzeżom



Afryki, Azji i innych części świata. 
Rokrocznie wyjeżdża więc Wil­
helm II na nowozbudowanym jach­
cie cesarskim do Trypolisu. na wys­
pę KotFu. do Palestyny lub do Abi­
synii, i oczywiście zwraca coraz 
większa uwagę na marynarkę, na 
okręty, na zbro ną silę morska i do­
strzega wspaniale perspektywy nie­
mieckiej ekspansji kolonialnej. O 
podróżach tych, a morzu, o flocie 
niemieckiej, a jednocześnie i o flo­
tach zagranicznych zaczynają sie 
ukazywać nagle w prasie niemiec­
kiej czeste i obszerne relacje. — za­
interesowanie sprawami morskie- 
mi i kolonjalnenii wzrasta z dnia na 
dzień, a oto w roku 1898 całe Niem­
cy ogarnięte sa zapałem, nieznajłt- 
cym równego w historii innego na­
rodu — i wszystkie siły. wszystkie 
ofiary, wszystkie poczynania zmie­
rza ia ku rozbudowie potęgi mor­
skiej.

Ogień zapału nie ogarnął jednak 
odrazu całego kraju. W różnych 
miastach niemieckich można byio 
zauważyć nurtujące prądy opozy­
cyjne. Słynne w roku 1898 było wy­
stąpienie znanego hamburskiego li­
terata M. D. Wachmana. który wy­
dał w tysiącach egzemplarzy dłuż­
sza broszurę skierowana przeciwko 
dążeniom, zmierzającym do rozbu­
dowy marynarki niemieckiej pod ty­
tułem ..Der deutsche Handel und die 
beabsichtigte Kriegsflotte**. Wach- 
inann nawoływał swoich ziomków, 
aby wystąpili z. cała energju prze­
ciw przedłożonym w Reichstagu 
projektom budżetowym, odnoszą­
cym się do rozbudowy niemieckiej 
floty. Dążenie do stworzenia w kra­
ju potęgi morkise. — mówił Wach- 
inann — należy pozostawić Anglji. 
— Niemcy powinni zachować cha­
rakter kosmopolityczny. Broszura 
kończyła sie słowami: „Wir Deu­
tsche sind eine grosse Nation. Ich 
fiircbte, wir werden auch eine mach- 
tige ein wollen... Mochten wir da- 
vor bewahrt bleiben" (My Niemcy 
jesteśmy wielkim narodem. Oba­
wiam się. że będziemy chcieli być 
również narodem potężnym. Oby­
śmy mogli tego uniknąć).

Podobnych głosów spotykało sie 
w Niemczech więcej i zdawało sie. 
że proekt rozbudowy marynarki 
napotka na nieprzezwyciężone trud­
ności. Tymczasem wtedy, gdy roz­
poczęły się w Reichstagu namiętne 
dyskusje na temat nowej ustawy 
marynarki, która popierali także po- 
s owie polscy, dzięki stanowisku, za­
jętemu przez Józefa Kościelskiego, 
nazwanego „Admiralskim** — nade­
szła aż z Valparaiso bardzo gorąca, 
patriotyczna odezwa, nawołująca 
do stworzenia w Niemczech cen­
trali, wokoło której mogłyby się 
skupić powstające zagranica związ 
ki niemieckie „Flottenvereinu“.
Założona w Yalparaiso organizacja

„Fłoitenyerćiniu" wzorowała sic, 
jako jedna z pierwszych na istnie­
jących już w roku 1846, a później 
rozwiązanych „Flottenvereinach“, 

które wtedy już wprowadziły sy­
stem dobrowolnego opodatkowania 
się na rzecz rozbudowy zbrojnych 
s ł morskich. W myśl hasła które 
wyszło z Va!paraiso, stworzono w 
roku 1897 w Berkme centralę pod 
nazwą: ,;Hamptverband deutscher 

F!ottenvereine im Ausland**. Cen­
trala ta istniała, jako osobna jed­
nostka i skupiała wokoło siebie w 
1900 roku już 146 zagranicznych 
stowarzyszeń n:emieckiej Ligi Mor­
skiej. porozrzucanych po wszyst­
kich częściach świata.

Już w dwa lata oo założeniu cen­
trali, zdołano zebrać tyle kap!tału, 
że własnym kosztem przystąpiono 
do rozbudowy kanonierki rzeczne 
„Vaterland“. operującej na Yar»g- 
tse. Zagraniczne Flottenverciny u- 
chodzdy w Anglii. Francji. Rosji i 
nawet Austrji za organizacje poli­
tyczne i rozc;ągano nad niemi sta­
łą. bardzo ostrą kontrole policyjną. 
I nic dziwnego. W ednym z okól­
ników centrali z roku 1898 czytani 
dosłown e takie zdanie: „Die au;
siandischen Flottenvere!ne und Ełn“ 
zełmitgheder zahlen niclit nur Bei- 
trage fur die Forderung der Fiot- 
te, sie betonen laut und tiachdriick- 
licb in ilirer fremden und oft n'ch 
wohlgesi nnteu Umgebung: wir sind 
Deutsche und wollen Deutsche sein 
und sind stolz auf unser Vaterland“. 
(Zagraniczne Związki Morskie ; po­
szczególni ich członkowie płacą 
tretylko składki na rzecz rozbudo­
wy marynarki. ale podkreślają 
otwarcie i z naciskiem wobec ob­
cego, a częstokroć niezbyt życzli­
wego otoczenia: jesteśmy Niemca­
mi, chcemy Niemcami pozostać i 
jesteśmy dumni z ojczyzny naszej).

W Niemczech zorientowano sie 
szybko, że powstałe zagranicą Flo- 
ttenvereiny ne postępowały we­
dług wskazań politycznych i że 
wywoływały^ bardzo niemiłe kon­
sekwencje zwłaszcza w Anglii, któ­
ra odrazu zrozumiała, że Niemcy 
dążą do zdobycia supremac i na 

morzach.
Po stworzeniu centrali dla zą- 

granćzuych F!ottenvereinów za­
częto zastanawiać sie nad zorgani­
zowaniem takich samych związków 
w kraju, zwłaszcza w stolicy Nie­
miec, tembardziej, że w całej An­
glii istnały już t. zw. „Navy Lea- 
gue“, we Francji „Ligue Marirme 
et Coloniaie Franca'se“, w Hiszpa­
nii: „Liga Mar tima Espanoia**. oraz 
„Lega Navale Italiana**, którą za o- 
żono 2 czerwca 1898 r. w Spezia.

Pierwsze zebranie mającego po­
wstać w Berlin'e Flottenveroiinu 
odbyło sie w wielkie sali koncerto­
wej, przezwanej przed wojną na 
„Clou“. Na tydzień przed zebra­
niem rozesłano przeszło pół tysiąca

zaproszeń, a na zaproszenćch figu­
rowały nazwiska cz onków rodziny 
Hoihenzoiernćiw książąt, pozasłuż­
bowych admrałów, generałów 
i t. d. Zabranie zagaił świetny 
mówca, młody oficer marynarki w 
rezerwie Oskar Teubner. Po nhn 
przemaw'ało kilku posłów z sejmu 
pruskiego, przemawiał hr. Westarp 
i hr. Donatłi-Schlob tten. W prze­
rwach miedzy jednem a drugiem 
przemówieniem popisywał się chór 
nauczycielski „Lehrergesangve- 
re n“, który odśpiewał kilka pieśni, 
poświęconych morzu, orkiestra od­
grywać specjalnie* skomponowane 
marsze marynarskie. Trudno so­
bie wyobrazić entuzjazm jaki wy­
wołała wieczoru tego córeczka by­
łego kanclerza Capriyiego, która 
zadeklamowała wiersz „Unsere 
Flotte**. Oklaskiwał a gorąco 
zwłaszcza ksąże Henryk, rodzony 
brat cesarza Wilhelma.

Jedno takie zebranie wystarczy­
ło, żaby. dla'sprawy Flottenyereinu 
zdobyć odrazu cały Berlin. Na li­
stę członków zapisało się w ciągu 
pierwszych trzech nresięcy w sa­
me stoPcy Niemiec 6.726 osób z 
pośród urzędników, posłów rad­
nych, profesorów, finansistów, 

przemysłowców, uczonych 1 litera­
tów.

Stworzony już pod koniec pier­
wszego zebrania Komitet Organi­
zacyjny zabrał sie gorąco do pracy 
i przystąpi do zbierania składek. 
Nie były to składki na budowę o- 
krętów, chodziło bowiem narazie o 
stworzenie aparatu propagandowe­
go, a przedewszystkiem o urucho­
mienie specjalnego działu literacko- 
redakcyjnego, o stworzenie sekcji 
odczytowej i maćrsko - artystycz 
nej. W pół roku po pierwszem 
walnem zebraniu powsta e w Ber­
linie pierwsza krajowa centrala 
Flottenyereinu. zatrudniająca

sześćdziesiąt kilka osób. Po mieś­
cie zaczyna uwijać sie tyleż zaan­
gażowanych kobiet, doeeraiącycli 
do wszystkich wielkich instytucyj, 
rozdających broszury propagando­
we, oraz rozrzucających pisma u- 
lotne na rozmaitych zebrairach 
i t. p. W prasie niemieckiej poawia 
sie jakby na komendę bardzo dużo 
artykułów, poświęconych morzu f 
przypominających przy każdei o- 
kazji, że istnćje spec ainy związek, 
który daje swoim członkom najroz­
maitsze udogodnienia i prerogaty­
wy. Któryś z członków wDada na 
pomysł, żeby wyjednać u dvrekto- 
rów teatrów oraz cyrku Renza i 
Bescha zniżki dla członków Flot­
tenyereinu, inny wysuwa myśl, że- 
iby zorganizować dla stu członków, 
drogą losowania bezpłatne wy­
cieczki i podróże po .morzach, 
wreszcie inny proponuje uzyskanie 
dla członków specjalnych rabatów 
w rozmaitych magazynach berliń­
skich.



Oto środki, jakiemi zaczęto ope­
rować od pierwszych dni powsta­
nia niemieckie Ligi Morskiej. Przy­
znać trzeba, że system ten wydał 
świetne wyniki. Już w rok po za­
łożeniu liczył berlnski Flottenye- 
re n 14 200 członków. Nawet na 
tak wielkie rmasto, jak Berlin, była 
to. liczba bardzo wysoka, tembar- 
dziej, że nie było wtedy jeszcze u- 
rzędowych zaleceń, aby każdy u- 
rzędirk państwowy, każdy nau­
czyciel, nawet każdy żandarm i 
policjant zapisał sie na listę cz’on- 
ków. Zalecenia takie rozesłane w 
poufnych okólnikach Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych na rece na- 
czelych prezydentów prowincjonal­
nych (Oberregierungsprasident) 
były aktualne dopiero w półtora 
roku po założeniu związku, wtedy, 
gdy centralna organizacja berliń­
ska przystąpiła już do tworzenia 
swych oddziałów i sekcyj.

W drugim roku pó założeniu 
Flottenyereinu w Berlin!e powstają 
oddziały tego stowarzyszenia w 
Hamburgu, w Lubece, w Altonie, w 
Królewcu, w Gdańsku, w Elblągu, 
w Poznaniu, we Wrocławiu i w 
Magdeburgu, w Kolonii i w Kilonji, 
a potem następuję już prawdziwy 
wyścig niemal wszystkich miast 
prowinc onalnych i powiatowych. 
Sieć organizacyjna sięga coraz da­
lej i obejmuje nawet najmniejszą 
wieś, gdzie conajmniej nauczyciel, 
sołtys, pastor czy ks:ądz, zalicza ą 
się do cz'0-nków Flottenyereinu.

Przymusowe opodatkowanie się 
cłonków wynosiło minimalnie jed­
ną markę miesięcznie, ale więk­
szość członków, zwłaszcza, jeżeli 
to byli profesorowie, nauczyciele, 
urzędnicy komunalni, płacili znacz­
nie więcej, zależnie od wysokości 
poborów i zajmowanego stanowi­
ska.

Rok 1900 przymósł Flottenverei- 
nowi już takie dochody, że można 
było nietylko opłacić wszystkre 
koszty admimstracyjne. wyrów­
nać zaległości, ale przystąpić do 
stworzeni funduszu na rozbudowę 
marynarki wojenne;. Pieniądz ura­

stał z dnia na dzień, tembardziej, że 
zaczę’y się w całych Niemczech 
tworzyć specjalne orgamzacje,
t. zw. koadiutorów, zabiegających 
nietylko o moralne, ale przed e- 
wszystkiem i finansowe poparcie 
niemieckiej Ligi Morskiej. Tern s:ę 
tłumaczy fakt, że taka firma ;ak 
„Lówenbrau“ wpłaciła odrazu na 
konto Flottenveręinu 150.000 m, że 
„Pschorbrau“ wniósł 160.000. że 
„S echen“ przekazał nawet 200.000 
mk. Za przykładem browarów po­
szły wielkie zakłady elektryczne 
(AUgemeine Elektrizitatsgesell- 
scbaft), które wpłaciły 250.000 mk., 
idzie „Borśig“ fabryka lokomotyw, 
która wniosła takaż sunie, idą hu­
ty, kopalnie węgla, w elkie zak'a- 
dv chemiczne, idzie Krupp w Es­
sen. Thiessen, idą Eisen und Hiit- 
tenwerke i t. d.

Sypią sie w>ęc miliony, powstaje 
patriotyczne, dobrowolne opodat­
kowana się nietylko wszystkich 
zakładów przemysłowych, wszyst­
kich przedsiębiorstw kup:eckich, 
nawet magazynów i składów w ca­
łych Niemczech. Mimo tych suk­
cesów. propaganda nie ustaje, a 
stojący na czele członkowie zarzą­
du wynajdują tysiące sposobów 
zdobywania na rzecz Flottenvere'- 
nu p:eniędzy. Oto ustanawiają w 
każdem mieście oddzielne dni świę­
ta morza, organizu a wielkie festy­
ny. urządzają przedstaw:ema tea­
tralne, koncerty orkiestr marynar­
ki, a nawet zabawy taneczne i bale.

W dwa lata oo założeniu Flotten­
yereinu powstaje w Berlinie nara­
zić miesięcznik, a potem dwuty­
godnik „D'e See“. Szata pisma te­
go była początkowo dość skromna, 
szybko wszakże urasta dwutygod- 
n;k do poważnych rozmiarów dzię­
ki subwencji uzyskanej ze strony 
rządu. ..Die Fotte“ była redagowa­
na bardzo przystępnie. Specjalną 
wagę poświęcała redakda opisom 
podróży morskch. powieści, prze­
platanych wrażemami z wypraw 
morskich lub wdzierania sie w głę­
bie dżungli koloni; afrykańskich.

Obok tygodnika zaczęły ukazy­

wać się broszury na rozma:te te­
maty, omawiające najdawniejsze 
czasy niemieckiej żeglugi morskiej, 
wypraw w dalekie i nieznane świa­
ty; późn ej przystąpiono do druko­
wania powieści morskich w osob­
nych książkach, które znalazły od­
razu ogromny zbyt. Zarówno bro­
szury jak i książki sprzedawano po 
takie; cenie, żeby osiągnąć mały 
zysk, wahający sie od 1 do 2 marek 
nemieckich. Nie było to wpraw­
dzie wiele, ale skoro s>e zważy, 
że każdy członek Flottenyereinu 
uważał sobie za obowiązek stwo­
rzenia we własnym domu snecjal- 
nej biblioteki, składającej się z 
książek, opasujących morze i spra­
wy morskie — możemy łatwo zro­
zumieć, że dochód, płynący z tego 
źródła był bądź co bądź dość 
znaczny.

W okresie organizowania Flot- 
tenvereinów nie znano eszcze ki­
nematografu — nie było w ec moż­
na wyzyskiwać go w celach propa­
gandowych. — Była wszakże foto­
grafia. było malarstwo wiec i tę 
dziedzinę wyzyskiwano na rzecz 
morza. Powstawały zatem obra­
zy. ilustrujące przeżycia na mo­
rzach. malujące piękno oceanów i 
zamorskch lądów. Drukowano 
pocztówki z widokami okrętów 
wojennych, wybitnych marynarzy, 
admirałów, powstawały całe kar­
tony, odtwarzające w ilustracji ży­
cie morskie. Flottenverein rozrzu­
cał takie wdokówki i pocztówki w 
szkołach między dziećmi w setkach 
tysięcy budząc w młodych duszach 
zamiłowanie do morza i zaintereso­
wanie się flotą. Nauczyciele ko­
rzystali z każde: sposobności, aby 
wykazać, ile to towaru wywożą 
Niemcy za morze, jakie płyną stąd 
bogactwa i jakie możliwości ek­
spansji morskiej rozwierają się 
przed wzrastającym w potęgę na­
rodem.

W ten sposób powstała edna z 
największych na świecie organiza- 
cyi spo’ecznych która po kilkuna­
stu latach istnienia, tuż przed samą 
wojna, liczyła już przeszło półtora 
miliona członków.

PORT HANDLOWY W WARSZAWIE
N apisał I n ź .  ] .  W .  Ś w ie ścia fco w stti, W arszaw a

Na prawym brzegu Wisły, na 
jej odcinku pomiędzy mostami 
ks. Józefa Poniatowskiego i Kier­
bedzia. zajmując wiec centralne 
względem miasta położenie, znaj­
duje się port handlowy w W ar­
szawie, główhy punkt przeładun­
kowy dla pociągów towaro­
wych. nadchodzących do stolicy 
z drogi wodnej, lub wychodzą­
cych stąd na nią. Port ten. które­
go budowę podjęto jeszcze w za­
raniu istnienia Państwa Polskie­

go i rozwijano stopniowo na pod­
stawie opracowanego i zatwier­
dzonego przez, władze państwo­
we projektu, oddany jest do użyt­
ku publicznego i eksploatowany 
przez administracje państwową 
od sześciu lat zgórą.

Znaczny obszar niskich grun­
tów dawnej łachy, mający natu­
ralne połączenie z rzeka i stano­
wiący zamkniętą całość, ograni­
czoną wysokiemi poziomami 
przyległych ulic miejskich i wa­

łu wiślanego, zalać ma w przy­
szłości szereg łączących się ze 
sobą basenów i wytworzonych 
miedzy niemi terenów porto­
wych. Uzyskiwana w ten soosób 
parokilometrowa długość nabrze­
ży różnego typu. zaopatrzona w 
urządzenia mechaniczne dia do­
konywania przeładunków z wo­
dy na ląd lub też odwrotnie, wy­
posażona w tory kolei normalno­
torowej, doprowadzone tutai z 
dworca wschodniego, w place



Port handlowy w Warszawie

składowe, magazyny, spichrze i
t. p., zdolna bedzie przejąć ruch 
towarowy, przekraczający setki 
tysięcy ton rocznie. Ale dojście 
do tak znacznego obrotu ładun­
ków możliwe bedzie domero po 
upływie dziesiątków lat w mia­
rę przyrostu ludności stolicy, 
wzrostu znaczenia Wisły, jako 
drogi wodnej, a w szczególności 
polepszenia sie warunków jej że- 
glowości na skutek przeprowa­
dzanych systematycznie robót re­
gulacyjnych, przerzucania się z 
kolei na drogę te coraz to wię­
kszej ilości towarów i t. o. Oczy­
wiście więc, że z tych wzlędów 
wykonanie tak wielkiego objektu 
technicznego byłoby zupełnie 
niecelowe i dlatego też projekt 
przewidział wykonanie robót ser 
rjami z przystoswaniem się do 
istotnych potrzeb miasta i żeglugi 
w poszczególnych okresach ich 
rozwoju.

W ten sposób z całości projek­
tu (ryc. 1) wybudowano dotych­
czas basen Nr. 2 ze wszystkiemi 
obrzeżami, północna cześć base­
nu Nr. 3, północne ograniczenie 
kanału wjazdowego z rzeki, o łą­
cznej długości wszystkich obrze­
ży 1934 m. b., z czego po odjęciu

nieużytków dla celów przeładun­
kowych o długości 128 m. b. po­
zostaje obrzeży użytecznych 
1706 m. b.

Będąca do dyspozycji w por­
cie powierzchnia wodna wynosi 
okrągło 80.000 m.\

Gotowa część portu handlowe­
go posiada już połączenie kolejo­
we z dworcem wschodnim za- 
pomocą torów, doprowadzonych 
nad wybrzeże południowe base­
nu Nr. 2 i północne baseny Nr. 3.
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Połączenie to czynne jest od 1931 
roku.

Budowany pori ma być zasa­
dniczo portem miejskim, t. zn. ma 
służyć w pierwszym rzedzie do 
zaopatrywania Warszawy w ar­
tykuły pierwszej potrzeby i su­
rowce, nadchodzące drogą wod­
ną, ale niewykluczone jest. że 
część transportów, dostarcza­
nych do portu przez przedsiębior­
stwa żeglugowe, nie zatrzyma 
ste tutaj, lecz rozchodzić sie bę­
dzie stad po kraju w pewnym 
dokoła stolicy promieniu.

Do tego celu służy wiec wypo­
sażenie obrzeży portu handlowe­
go w tory kolejowe, umożliwia­
jące ten bezpośredni i tani prze­
ładunek towarów z barek na wa­
gony kolejowe, lub też naodwrót. 
Również dla ułatwienia, a nawet 
wywołania takich przeładunków 
wprowadzono w stosunku do por­
tu handiowego od czerwca 1930 
roku ulgowe taryfy kolejowe, t. 
z w. taryfa JZ“.

Zkolei należałoby sie zastano­
wić nad tern, czy Warszawie 
rzeczywiście potrzebne jest takie 
specjalne urządzenie portowe na 
wzór zagranicznych towarowych 
portów rzecznych i czy obroty 
towarowe tego rodzaju nie mo­
głyby być dokonywane w samem 
korycie rzeki przy odpowiednich 
odcinkach jej brzegów, łącznie z 
ruchem pasażerskim i towaro­
wym pośpiesznym na statkach 
pasażerskich.

Do czasu wojny światowej i w 
pierwszych latach istnienia Pań­
stwa Polskiego cały ruch żeglu­
gowy na terenie Warszawy sku­
piał sie rzeczywiście prawie wy­
łącznie na lewym brzegu Wisły 
i to na krótkiej jego partji po obu 
stronach mostu Kierbedzia, gdzie 
istniejące połączenia uliczne u- 
możłiwiały jaką taką dostawę to­
warów do śródmieścia, względ­
nie ze śródmieścia do miejsc po­
stoju taboru żeglugowego. Ogra­
niczona jednak powierzchnia wo­
dna, szczupłość terenu na skła­
danie towarów i dia przepuszcza­
nia ruchu ulicznego pasażersko- 
towarowego wywoływały nieje­
dnokrotnie w okresie nawigacyj­
nym i w miesiącach szczególnie 
intensywnej pracy na drodze wo­
dnej niepożądane przestoje tabo­
ru żeglugowego, zamęt na do­
jazdach ulicznych, co ze wzglę­
dów handlowych, sanitarnych i 
bezpieczeństwa publicznego było 
wielce niepożądane.

Poza tem utrudniona, a wła­
ściwie nawet wykluczona moż­
ność zakładania tutaj na terenie 
zbyt szczupłym i nisko położo­
nym w profilu przepływu wiel­
kich wód i pochodu lodów, ja­
kichkolwiek urządzeń mechani­
cznych i magazynów towaro­
wych mogła stać sie niejako ha­
mulcem w dalszym rozwoju ru­
chu żeglugi towarowej w obrę­
bię stolicy. To też zagadnienie 
odzielenia ruchu towarowego od 
ruchu pasażerskiego i przesyłek 
pośpiesznych stawało sie z roku 
na rok coraz bardziej aktualne.

Sezon nawigacyjny 1937 r. roz­
poczyna sześcioletni okres eks­
ploatacyjny portu handlowego w 
Warszawie.

Zamieszczony wykres (ryc. 2), 
przedstawiający wzrost obrotu 
towarowego na barkach w tym 
porcie, w ciągu sześciolecia do­
tychczasowej jego eksploatacji 
na tle ogólnego obrotu towaro­
wego na Wiśle w obrębię miasta, 
najlepiej uwydatnia te palącą po­
trzebo oddania do użytku publi­
cznego tego rodzaju urządzenia, 
jak również i zrozumienie istotnej 
jego potrzeby, z jakiem fakt od­

dania go dla ruchu oceniony zo­
stał przez stery żegiugowo-han- 
dlowe. Wystarczy z wykresu te­
go porównać tylko wyniki pracy 
w porcie handlowym za lata 1927 
i 1932.

Rok 1927 wykazuje w nim za­
ledwie 5.735 t. przeładunków, 
względnie tylko 9 proc. ogólnego 
obrotu towarowego na barkach 
stolicy na drodze wodnej.

Rok 1932 ma tych przeładun­
ków już 66.480 t.. a 76.8 proc. o- 
gólnego obrotu na barkach, za­
tem w ciągu sześciu ta: wzrost 
blisko I2-krotnv i skupienie się 
w porcie handlowym około 34 
całego ruchu towarowego na Wi­
śle w obrębię Warszawy.

Jak już poprzednio wspomnia­
łem por: handlowy w Warszawie 
jest portem konsumpcyjnym to 
też w jego obrotach najważniej­
szą pożycie stanowią transporty 
przychodzące i to prawie wyłą­
cznie z dołu rzeki.

Jeśli nip. weźmiemy daty staty­
styczne za 1932 r.. to znajdziemy, 
że w tym roku wynosił: 

przywóz z dołu rzeki 922%
„ z góry rzeki 3,9% 

wywóz w dół rzeki 3,9%



Obrót w Porcie Hand owym w Warszawie za rok 1932 z uwzględnien-em podziału na grupy towarowe.

O brót w ew nętrzny
O brót z portami 

morskiem i o S ó ł e m

L. p Grupa t o w a r ó w Przy­
wóz

Wy­
wóz Razem Przy­

wóz
Wy­
wóz Razem Przy­

wóz
Wy­
wóz Razem

r O n

1 P łody  rolne i ogrod. 558 558 850 247 1097 1408 247 165'

2 Przemyśl fabr.-rolny 294 i9 58 2 9 -0 7 4 7 '3 55 4798 3 4 1 9 ’ 113 34305
3 Hodowla i rybolósiwo — _ 497 1 498 497 1 498
4 Wyroby rzeżn. i kuśn. 57 43 10 5 0 '5 76 5131 5112 119 5211
5 W vrobv g a rb a rs  i kuśn. 117 6 123 790 70 860 907 76 9  3
6 Mai. leśne i w vr. d rew n . 2474 94 2568 2951 389 3?40 5425 483 5 .0 8
7 P ao ier i w yroby z nie«o 63. 6 641 811 70 88 1446 76 15 2 '
8 P rzem ysł górniczy 1054 37 JCćl 1 0 93 198 1124 135 1259
9 Przern. szklars. cem . i b e t — W 11 4 15 11 4 15

10 P rzem yśl m etalurgiczny 1( 17 27 1389 319 1708 1399 626 1735
11 Przem . meeban. i m eb low y ‘ 11 5 ' 62 2 0 549 789 251 600 851
12 P rzem yśl chem iczny 2995 147 3242 £009 250 8259 11004 397 11401
13 P rzem yśl gumowy 1C 4 14 298 21 332 308 28 336
14 Surow . w łókniste i  w yro ­

by z nich 6 6 78 2 80 78 C £6
15 O dz:eź. obuwie, galauter. 10 — 10 137 — 137 147 — 147
16 Snrzetv domowe i biurow e 1 1 2 2 / 3 2 5
17 A rtykuły kolonialne 1 _ 1 535 1 5*6 536 1 537
18 Różne — — — 6 — 6 e — (

S u m a 37352 469 37128 ,6 5 0 2 2157 28659 63354 2626 66480

Wywozu zaś w górę rzeki w 
tym okresie nie notowano wca­
le. i to metylko z oortu handlo­
wego. ale wogóie z całej prze­
strzeni Wisły warszawskiej. Po­
dobać zresztą bvło j w latach u- 
biegłych. gdzie jedynie tvlko rok 
1931 miał raz ieden transport 
przypadkowy w tvm kierunku. 
Zatem jak z powyższych liczb 
wynika, górny odcinek Wisły 
odgrywa w dotychczasowych ob­
rotach portu handlowego w War­
szawie bardzo nieznaczna role.

Jest to zupełnie zrozumiałe, 
gdyż począwszy od Warszawy w 
górę rzeki szlak żegiowy o nie­
dostatecznych głębokościach 
tranzytowych i znacznei ilości 
ciężkich do przebycia mielizn. 
stanow: bardzo poważną przesz­
kodę dla ruchu ładownych obiek­
tów towarowych, zwłaszcza w 
okresach niskich stanów wody.

Rozpatrując w dalszym ciągu 
Wyniki nracv portu handlowego 
za ok"es 1932 r.. które nodaje za­
mieszczone w tekście zestawienie, 
stwierdzić należy, że rvnek we­
wnętrzny odgrywa w obrocie to­
warowym tego portu bardzo po­
ważną rolę. artykuły bowiem po­
chodzenia krajowego stanowiły 
w nim 56.9% ogólnego obrotu, 
zatem 43,1% przypada na tran­

sporty do i z portów morskich.
Jeśli chodzi o podział towa­

rów. dowożonych względnie wy­
wożonych i  portu handlowego, 
na pewne charatervstvczne gru­
py. to w zamieszczonem zesta­
wieniu zauważyć możemy dużą 
pod tym względem różnorodność, 
przyczem widać, że pewne gru­
py są bardzo słabo reDrezento- 
wane. inne zaś. jak np. grupa 
przemysłu fabrvczno - rolnego i 
chemicznego właściwie decydują 
o wynikach pracy tego portu.

Sezon 1932 r. jeszcze dosyć 
słabo zaznaczył sie pod wzglę­
dem wykorzystania w porcie 
handlowym połączenia kolejowe­
go z wnętrzem kraiu. Przełado­
wano w nim z wody na ląd. 
względnie odwrotnie zaledwie 
2.2% ogólnego obrotu oortowe- 
go. Złożyło sie na to szereg 
przyczyn natury technicznej i 
handlowej, w pierwszym rzedzie 
zaś ograniczona możność stoso­
wania ulgowych taryf kolejo­
wych. które może jeszcze w z b y t  
małym stopniu uwzg!edniaią od­
ległość. przebyta przez transpor­
ty na drodze wodnej, co niejedno­
krotnie. przy porównaniu z tary­
fami. użvwanemi dla przewozów 
czysto kolejowych miedzy temi 
samemi punktami końcowemi

przebiegu towaru, przemawia na 
korzyść tych drugich, decydując 
o ich wyborze z pominięciem 
drogi wodnej.

W okresie nawigacyjnym u- 
biegłego roku przeszło przez port 
handlowy: holowników i statków 
towarowych (me licząc niezała- 
dowanych holowników obsługu­
jących pociągi) szt. 5. łodzi mo­
torowych szt. 1. barek szt. 183, 
kryp. łodzi przewozowych sz:. 27. 
Razem jednostek taboru szt. 216, 
które w sumie od kwietma do 
grudnia 1932 r. odbyły z towara­
mi: do portu kursów 680. przed­
stawiając ogółem pojemność 
201-535 ton: z portu kursów 99. 
przedstawiając ogółem pojemność 
34.219 ton.

Wykorzystanie wiec oojemno- 
ści taboru za ten okres wyniosło 
w przywozie 31.7%, w wywozie 
7.7%. średnio 282%.

O ile liczba pierwsza do pew­
nego stopnia charakteryzuje Wi­
słę. jako drogę wodną w obec- 
nem stadium orać nad iej regu­
lacją i usprawnieniem dla celów 
żeglugi, o tyle liczba druga wska- 
zujê  na przygodne dotychczas 
traktowanie wywozu z portu 
handlowego, w wyniku czego 
znaczna cześć taboru, opuszcza­
jącego port ten po dokonaniu w



nim przeładunku, przebiega nie- 
wykorzysiana droęg powrotną.

Na zakończenie nadmienić war­
to. że po zamknięciu sezonu na­
wigacyjnego na Wiśle, gdy lody 
skuia rzeke, ruch w porcie han­
dlowym bynajmniej nie zamiera. 
W miejsce ładownych barek ca­
la przestrzeń wodna w basenach 
zastawiona jest gęsto objektami

różnego typu. ściągnietemi tutaj 
do bezpiecznej przestań: na okres 
miesięcy zimowych, pochodu lo­
dów i przejścia wysokich wód 
wiosennych. Zima 1932-33 r. za­
stała w porcie tym 201 sztuk 
statków, barek, kryp, galarów, 
kąpielisk i t. p. o łącznej powie­
rzchni rzutu poziomego 47.500 
m.2, wypełniających szczelnie

nietylko gotowe już baseny, ale 
baseny, bedące jeszcze w budo­
wie.

Praktyczne to wykorzystanie 
portu handlowego, metelko w 
miesiącach nawigacyjnych pod­
kreśla tern wiecej niepoślednią 
role. jaką port ten odgrywa w 
życiu gospodarki wodnej stolicy.

Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ
SZKOŁA ŻAGLOWA W MARYNARCE 

WOJENNEJ
W fachowej prasie zagranicznej żywo 

omawiane jest zagadnienie, jaka rolę 
winno odgrywać wyszkolenie żaglowe 
■w przygotowaniu młodych oficerów ma­
rynarki.

Ostatnio mamy do zanotowania dwa 
przeciwstawiające się sobie punkty wi­
dzenia — jeden of cerów marynarki 
ang eiskiej. którzy wypowiadają się 
przeciw szkole żaglowej, i drugi — b. 
dowódcy niemieckiego żagOwca szkol­
nego „N obe", gorącego zwolennika szko­
lenia młodzieży na okrętach żaglowi ch.
’ Ang.elski punkt widzenia znalazł swój 
wyraz w obszernym referacie, wygło­
szonym przez komandora Steel w Roval 
United Service Institution Nie negując 
zalet wyszkolenia na okrętach żaglo­
wych, zwłaszcza jeże!' chodzi o wyro­
bienie tak ważnego w służbie morskiej 
„zmysłu morskiego", autor przeciwsta­
wia się zapatrywaniom że tyko służba 
na okrętach żaglowych daje takie wa­
runki ryzyka i sprawności, które są po­
trzebne do wyrobienia w młodych ma­
rynarzach spójni duchowej i właściwej 
służbie morskiej „morale". Warunki te, 
zdaniem referenta istnieją również i na 
innych okrętach jak nprz. na łodziach 
podwodnych, na małych jednostkach 
nadwodnych, w pracy załogi węży ar­
tyleryjskiej i t. p. Jeżeli stronnicy o- 
krętów żaglowych utrzymują, że praca 
na rejach wyrabia zręczność i zmysł 
orientacyjny, to według komandora 
Steel te same wyniki można osiągnąć z 
jednakowem powodzeniem nrzv odoo-

.wiednich ćwiczeniach na przyrządach 
gimnastycznych.

Zdaniem referenta właściwe rozwią­
zanie winno polegać na zastosowamu w 
tym wypadku małych jednostek* paro­
wych. jak nprz. trawlerów i okrętów 
patrolowych, które czyniąc zadość wy­
maganiom. stawianym przy szkoleniu 
na okrętach żag owych pozwolą rów­
nież na uwzględm enie nowoczesnych 
potrzeb pod względem wyszkolenia tech­
nicznego.

W foku dyskusji, która wywiązała 
się po referacie komandora £teei zabrał 
głos jeden z najbardziej " zasłużonych 
dowódców floty angielskiej z okresu 
WOiny światowej — admirał Rogers 
Keys.

Admirał Keys podnosi że jako oficer, 
który wiele lat przesłuży’ na oktetach 
żaglowych, musi mieć duży sentyment 
do tego rodzaju szkolenia młodych ma­
rynarzy. jednakże musi stwierdzić że 
prawdziwa szkole morska rozpoczął do­
piero z chwilą objęcia dowództwa na 
małym torpedowcu Uważa zatem, że 
nie może bvć lepszej szkoiy dla przygo­
towania młodych oficerów niż zaokrę­
towanie ich na małych jednostkach Po­
nadto. gdy warunki finansowe państwa 
likałdaja się w ten sposób, że adm rali- 
cja musi liczyć się z każdym groszem, 
nie wydaje się usprawiedliwione utrzy­
mywanie szkolnych okrętów żaglowych, 
które nie znajda żadnego zastosowania 
na wypadek wojny.

Kapitan - porucznik Kumpel reprezen­
tuje w tej sprawie n:em-ecki punkt wi-

chowania nadal systemu szkolenia na o- 
krętach żaglowych. Zdań era jego prze­
sadne sa obawy, że ponyt na żag ow­
cach wpływa na zmniejszenie okresu, 
który mógłby być pośw ęconv na noglę- 
bienie wiedzy technicznei uczniów — 
ponieważ teraźn ejsza młodzież przy­
chodzi do służby już z pewnym zaso­
bem wiedzy techmczne' brak lej nato­
miast doświadczenia marynarskiego i 
zmysłu orientacyjnego Warutik te mo­
żna rozwinąć tylko na okrętach żaglo­
wych.

Ponadto duże znaczenie w służbie 
morsk ej ma wiedza praktyczna w pra­
cach z linami, urządzeniami kotwiczne­
mu klubami w kierowan u szalupa ża­
glowa — wiedza tego rpdzaju ma rów­
nież duże znaczenie na okrętach paro­
wych. Wreszcie umejętność wykorzy­
stania wiatru i pogody co jak wskazuią 
doświadczenia wojny światowej tak sa­
mo jest potrzebne d!a dowódcy okrętu 
parowego — może być osiągneta w for­
m ę najlepszej tylko na okrętach żaglo­
wych.

Należy zaznaczyć, że niem ecki punkt 
widzeń a ma więcej stronników i tak 
np następujące państwa rnaia u siebie 
żaglowe okręty szkolne: Francja. Italja, 
Grecja, Szwecja. Dania. Polska. Rumu­
nia. Finlandia. Hiszpania Jugosławia, 
Rosja S w ecka. Pośród nich p ęć 
państw buduie ub tez zamierza budo­
wać nowe okręty żaglowe.

„NATIONAL RESTORATION ACT“
O ROZBUDOWIE MAPYNARKI 

AMERYKAŃSKIEJ
N. R. A„ który — łąk wiadomo — 

zdaża do ożywienia nrzemyslu amery­
kańskiego wpłynął nader dodatnio na 
sprawę rozbudowy marynarki amery­
kańskiej.

Prezydent Rooseve!t poszedł po linji 
najbardziej logicznego i właściwego ro­
zumowania; jeżąli chodzi o ozy wenie 
przemysłu i dostarczeń t pracy dużej 
ilości bezrobotnych to sprawa ta da się 
rozważać na w eiką ska ę iy'ko przez 
uruchomienie stoczni prywatnych krńre 
w większości stały bezczynne. Żadna 
inna forma przemysłu n e da.ie zatrud­
nienia tak dużej ilość robó-tn kom iak 
budowa okrętów — według danych a- 
merykańskeh około 8S proc. kosztów, 
przeznaczonych na pokryć e budowy o- 
krętu idzie na wynagrodzenie robot­
ników.

Ponadto budowa okrętów wojennych 
pociaga za sobą kon-ecźńość urucho- 
menia całego szeregu innych gałęzi 
przemysłu jak:-produkcji si nuków. ,ti- 
staćacyj elektrycznych uzbrojenia rtp. •

Program rozbudowy fi-uy. zacwier- 
dzhtny na'podstawie N R A przewiduje 
30 okrętów: kontrtonedowców krążow­
ników. łodzi podwodnych lotniskow­
ców' kosztem 230 milionów dolarów.

d^erre ’ jror^c^m 7woVnn\U'pm 7p-

Manewry floty hiszpańskiej na morzu Śródzienuiem. Desant na wybrzeże koto 
......................... - w -  . Godota.



Departament marynarki amerykań­
skiej ogłosi! już przetarg na budowę 17 
jednostek, przewidzianych w tym pro­
gramie, przyczepi zamówienia mają o- 
trzymać tylko stocznie prywatne.

Jednocześnie zostały poczynione bar­
dzo duże redukcje w budżecie wegeta­
cyjnym marynarki: pobory personelu
marynarki zostały obniżone o 15 proc., 
znacznie zmn ejszono dotacje na paliwo 
i amunicję ćwiczebną a w związku z 
tern zmniejszono okres manewrów floty, 
ponadto zamknięto cały szereg państwo­
wych stoczni. Ogółem redukcje te wy­
noszą 53 miliony dolarów.

Naogół ostatnie posunięcia rządu ame­
rykańskiego zdążają do zredukowania 
wydatków na administrację i utrzyma­
nie marynarki z jednoczesnem dostar­
czeniem zatrudnień a dla szerokich rzesz 
bezrobotnych na stoczniach prywatnych 
przy budowie nowych okrętów.

LOTNICTWO TORPEDOWI:
W ZASTĘPSTWIE 

KONTRTORPEDOWCÓW 
Młode, zaledwie kilka lat liczące lot­

nictwo torpedowe (wodnoplatowce, uz­

brojone w torpedy) szybko rozwija się 
1 czyni ogromne postępy, zarówno pod 
względem technicznym, jak i taktycz­
nym.

W tym roku podczas jesiennych ma­
newrów floty angielskiej lotnictwo tor­
pedowe po raz pierwszy otrzymało sa­
modzielne zadan e taktyczne, które zo­
stało w pełni wykonane.

Szerokie możliwości, jakie nasuwa lot­
nictwo torpedowe, dają impuls fachow­
com do wysuwania daleko idących 
wn osików. Tak nprz. kap. mar. fran­
cuskiej Barjot wypowiada swoje zdecy­
dowane przekonanie, że lotnictwo tor­
pedowe jest bardziej przydatne do wy: 
konania ataków torpedowych, niż kontr- 
torpedowce lub lekkie krążowniki, i mo­
że w zupełności je zastąpić.

Twierdzenie swoje kapitan Barjot o- 
piera na następujących rozważaniach.

W chwili obecnej program morski 
Francji przewiduje 26 kontrtopedowców 
po 1400 ton, a więc o łącznej pojemności
36.000 ton i 18 kontrtorpedowców po 
2.400 ton — łącznie 43 OOO tony. Okręty 
te mogą zabrać razem 264 torpedy, co 
przy ogólnej pojemności tych jednostek

w ilości 79.000 ton będzie stanowiło na 
każidą torpedę po 295 ton pojemności o- 
krętów.

Wręcz odmienny stosunek wypada, 
skoro się zważy, że taka sama ilość tor­
ped może być zebrana przez 66 wodno- 
płatowców — w tym wypadku wypada 
na jedną torpedę za'edw;e 13 ton. Oczy­
wiście, że argumentacja tego rodzaju 
ma na względzie wyłącznie stronę ma­
terialną, — mianowicie, że wykorzysta­
nie wodnoplatowców jest bez porówna­
nia mniej kosztowne, gdyż jasne jest, 
że koszty 66 wodnoplatowców będą o 
wiele mniejsze od kosztu 44 kontrtope­
dowców.

Jednakże i argumenty natury taktycz­
nej są również dość ważkie i przema­
wiają na korzyść wodnoplatowców... 
Rzeczywiście, skoro się zważy, że wod- 
n opla to wiec porusza się ze znacznie 
większą szybkością i stanowi bez po­
równania mniejszy cel dla artylerii o- 
bronmej, ponadto, że atak torpedowy mo 
że być wykonany przez znacznie więk­
szą masę — sugestie powyższe nasuwa­
ją dość poważne refleksje.

SZLAKIEM „LWOWA“
Jak o tem donosiliśmy w ostat­

nim numerze .,Morza**, statek szkol­
ny „Dar Pomorza" opuścił w dniu 
17 października Gdynię, udając się 
w siedm om es ęczną podróż na Po­
łudniowy Atlantyk, podczas której 

s e na dłuższy postój w

Parainagua (Brazylja — stan Para­
na).

Tegoroczna brazylijska podróż 
„Daru Pomorza" przypada na dzie­
siątą rocznice pobytu w tym por­
cie pierwszego po'skiego statku 
szkolnego ..Lwów". Na tym to stat

ku bandera polska po raz pierwszy 
przeć ęła równik.

Polonia parańska oczekiwała 
przybycia „Lwowa" z wielką n e- 
cierpliwością i utęsknieniem. Od 
chwili otrzymania wiadomości o 
wyruszenia ..Lwowa" w podróż na

Ojcowie miasta Le I1avre w oczekiwania na przybycie żaglowcu „Lwów". (Rysunek z miejscowego pisma satyrycznego
yLi Cloche", Nr. 195 z roku 1923).



wody brazylijskie, prawie każdy z 
numerów trzech pism polskich, wy­
chodzących w Kurytybie, przyno­
sił jakaś pełna sentymentu wiado­
mość o tym statku.

Zresztą egzotyczna jeszcze w o- 
wvch czasach bandera polska, po- 
w ewajgca na gal u -Lwowa" spu- 
t'ka*a sę  także i u obcych z prze­
jawami sympatii.

W podróży tej „Lwów" m:ał — 
niestety — przeważnie wiatry nie- 
T>̂TTPTś'ne, co wywotało opóżnied.e 
pr7vbycia statku nietyiko do Bra­
zylii. ale także i do oczekującego nań 
portu francuskiego Le Havre. Oj- 

w e tego miasta przez cały tyj 
dzeń odkładał z dnia na dzień 
przygotowane uroczyste przyjęcie 
statku zanim mogli nareszcie oka­
zać uczucia swei sympatii, załodze 
„Lwowa", dobrze uirudzonej zma­
gałem sin z wichrami morza Pół­
nocnego.

Jedno z pism humorystycznych, 
hodzacych w Hawrze ..La Clo- 

che" z dn. 23 czerwca 1923 r. Nr. 
195)1 .korzystał z okazji. aby do­
kuczyć ocom miasta i zamieściło 
na swych łamach humoreskę p. t. 
,.Le vaisseau fantome" ( .Statek- 
widmo"), oraz ilustracje, która o- 
bok reprodukujemy, a która przed­
stawia wieżę svenałowa portu w 
Hawrze z komtetem przyjeca 
„Lwowa" i sztabem kucharzy, wy­
patrującymi przez lunety spóźniają­
cych się gości.

ak e echa wywołało przybycie 
' "owa" do Brązy ii wśród tam­

tejszej Potonji św adczy następuią- 
ev wyjątek z Kurytybskiego .Świ­
tu" (z do. 18 krześma 1923 r. Nr. 
38).

Szlakiem, którym z sinego Bałtyku 
w służbie duńsk.ej płynął na odkrycie 
Grenlandii przed Kolumbem ieszcze 
Jan z Kolna Łomżyńskiego, którym na 
czele wojsk holenderski cli pod m-trry 
Bahii podążał Krzysztof Arciszewski, 
ta droga, która od 50 zgóra lat płyn e 
na Autypody fala ludu naszego, zasie­
dlająca dziś tak tłumnie Parane- zawi­
tał do nas „Lwów** — ..wilczęta mor­
skie" na swym wioząc pokładzie.

W odświętny dz eń 7 września wpły­
nął do przecudnej zatok: Rio de Ja­
neiro On. Niepodległej Polsk: znak wi­
domy. Jej radości z wyzwolenia za­
morskiej siostrzycy wyraz.

Za parę dn: ujrzymy Jego żagle bia­
łe. Orła Białego symboi. my wygnań­
cy dalecy, ongiś bezdomne s eroty. dziś 
chramu Potężnej Ojczyzny współbu- 
downiczy ujrzymy barwy nasze na 
morskiej banderze.

Wraz z nim przybywa ku nam 
.Pierwsza brygada" tvch. co po mo­
rzach odległych i ladach dalekich roz­
nosić beda polskich barw narodowych 
splendor, im en .a polskiego chwałę, 
polsk ego wych dźcy cenne wartości, 
polskiej pracowitości dorobek.

Witajcie, witajcie nam, promiennego 
Jutra zwiastuny!

*
Płyną ku nam wraz z Wami nowej

misji dziejowej Polski wskazania, no­
we naszej pracy otwieracie nam ho­
ryzonty.

Na żaglach „Lwowa" w miejsce 
dawnego .Polska od morza do morza" 
hasło nowe „Polska od morza za mo­
rze" zda się lśnać w b:eh i purpurze.

Tak.
Odzyskany Bałtyk to w świat da'eki

brama na ścieża? otwarta, to droga 
szeroka ku morzom, k u  nowym tere­
nom. to trakt który tnvśl polityczna 
polska dla nowych ma utorować p- ko­
leń. to nici serdecznej łączącej Wy­
chodź two z Macerza uwiązanie.

Traktem tym popłyną w świat no­

we szeregi wychodźców, ale nie tuła­
czy już. miotanych niedolą życia i 
przemocą wrogów, ale św.adomych ce­
lu pionierów, co nowe dla narodu te­
reny podbijając, polskiej żywotności i 
siły dowody składać, polskiej myśli 
szerzyć ideały, dla polskiego handlu i 
przemysłu nowe rynki zdobywać bę­
dą.

Polsce za morzem służyć, to nasz 
program który nam „Lwów" niesie.

Witamy „Lwów".
„Lwów" zawsze wiemy".
„Lwów", który w najgorętszych chwi­

lach. w najcięższych momentach w 
służbie Rzeczypospolitej me zawiódł.

„Lwów" mężny, wytrwały, niestru­
dzony.

*
„Lwów", który nam prgram pracy 

piesie, tenże „Lwów" za przykład 
mech nam stanie

Marzenia na czyn przekuwać, zamia­
ry nad siły urzeczywistniać. Polski 
Wielkiej i Potężnej wśród ludów świa­
ta gmach dźwigać wspaniały oto nasz 
cel.

Wytrwale, meżnie, niestrudzenie,
wiernie, jak ,.Lwów“ — „zawsze wier­
ny".

Witaj, Zwiastunie nowego życia!
W i t a j !

*
Te dwa fragmenty z podróży bra- 

zvl -.iskiej ..Lwowa" sa nai osza ilu­
stracja tego, jakie znaczenie posa­
da bandera morska dla zbl żenią z 
iroerni narodami i z nasza emigra-

Wed*ug osfafn chwiadotności „Dar 
Pomorza" w dniu 9 październ ka r. 
b. znakowa* s ę na At antyku w po- 
zvc;j geografcznc 44 stopne N i 14 
stopni 30 nio-ut W. Wszystko na 
statku było w porządku.

RYBY POLSKIEGO BAŁTYKU

W ogólnym i zgodnym chórze 
podziwu dla naszego morza, w ca- 
łei pracy nad poznaniem i wyko­
rzystaniem iego bogactw i wa o- 
rów. najsłabiej dotychczas zazna­
czyła sie praca nad badaniem jego 
fauny, a mż bardzo mato uczyniono 
v j  celu spopularyzowania tych ba­
dań.

Morze nasze, naogół iałowe i pu­
ste, ne wywoływało nigdy pod 
względem zoologicznym tego zain­
teresowania. z iak;em odnosi <ńe 
ogół do mórz południowych. Wę­
drowiec d o  brzegach Ba’tyku próż- 
nobv szukał wspaniałych roz- 
gwazd. dziwacznych krabów f 
peknych muszli nreczaków mor­
skich. jakie zaścielała brzegi wielu 
mórz. Brzeg jest tu pusty i tylko 
gdz emegdzie spotkać można drob­
na biała muszeke lub rybkę wy­
rzucona przez fale.

Fakt ten me może wzbudzać spe­
cjalnego zdziwienia, ieśli weźinie- 
rr:v nod uwagę warunki żvc:a w na-

N a p is a i Z d z is ł a w  R a a b e , W a is z a w a

szem morzu. wołvwa5ace wybtnie 
na zubożen’e iego fauny. Ba'tyk, 
który był w ubiegłych epokach 
geologicznych zamkmetem. słodko- 
wodnem jeziorem, również ? dziś 
posiada procent soi- nierówme 
nmieiszy od innych mórz; trzeba 
bowiem wzać pod uwagę że est 
on obszarem wodnym oo'aezonyj’1 
z oceanem jedynie waska gardzieią 
Skagerra.Ku i Kattegatu, zasilanym

przytem wc:aż masami słodkich 
wód toczonych orzez rzeki.

W zw azku z tem. świat zwie­
rząt przystosowanych do silniej­
szego zaso.ema rozwinął sie w Bat- 
tyku bardzo słabo. N eliczne sa tu 
drobne organizmy morskie, a co za 
tem idzie, uboga iest również fauna 
ryb. 1 tak podczas edv w Adriaty­
ku spotykamy przeszło 200 gatun­
ków samych ryb użytkowych, a
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Rys. Z
liczba ta w oceanach fest jeszcze o 
wiele większa, to u polskich brze­
gów polaw aja ich zaledwie kilka­
naście. a ogólna ilość gatunków ryb 
nie osiaga 40. nie licząc rzecznych, 
występujących w zatokach w po- 
biiżu uiść rzek.

Tein nie mniel. ryby posadaia w 
naszych wodach welu ciekawych 
przedstawicieli, przeważnie jednak 
mało znanych tym, którzy z fauna 
spotykała sie wy’aczn'e lub prawne 
wyłącznie na... półmisku.

Jeślł wczesnym rankiem wyjdzie­
my nad morze, gdy rybacy wraca­
ła z nocnych połowów i na brzegu 
przebierają złowiony materiał, 
w'śród odrzuconych wodorostów 
często zauważyć możemy groźn e 
wvgiada'*aca picknie ubarwiona ry* 
be zwana orzez ka<znbów kurem 
morskim (Cottus seorpius L.) (Rys. 
1). Wspaniała. w:elka, uzbrojona 
ostremt ko cami głowa, szeroka pa­
szcza. wietk:e płetwy i chrapliwy 
g'os. jaki wydaje niekiedy po wyje* 
c:u z wody. naskntek kurczenia po­
kryw skrzeiowych. pozwałaja na 
łatwe odróżnienie tego drapieżnika 
od innych ryb.

Również często zwróci nasza u- 
\yaze długa, marmurkowym dese­
niem pokryta wegorzyca (Z°arces 
viviparus L.) (Rys. 2). jadana nie­
kiedy przez Kaszubów i charakte­
ryzująca sie p o  ugotowaniu z eloną 
barwa swego szkieletu. Wegorzyca 
stanowi wyjątek wśród innych ryb, 
u których, iak wiadomo, zapłodnie­
nie odbywa ste w wodzie poza ca­
lem samicy, gdzie też wv!ega’a sie 
młode — jest mianowicie żywo- 
rodna. Młode tego gatunku rozw;ja- 
a s e w ciele samicy w ilości 20 — 

400- zależnie od wieku i wielkości 
matki . w zmie. rodzą sie 'ako 5 cm. 
mierzące rybki, podczas gdy doj­
rzała wegorzyca os:aga najwyżej 
40 cm.!

Ten ;ednak wypadek troskliwości 
i poświecenia sie macierzyńskiego, 
bardziej wydaje sie nam zrozumia­

ły. niż zabiegi samców niektórych 
ryb. biorących na swe „barki" trud 
nietylko wychowania, ale i wykar- 
nrenia potomstwa. Naprzykład 
samice pewnego gatunku przy­
brzeżnej rybki, zwanej Babka (Go- 
bins microps Kroyer) (Rys. 3). za­
dawalała sie tedynie przylep eniem 
w oryginalny sposób swych iajek 
do kamyków lub .muszelek (Rys. 4), 
powierzając samczykom opieke nad

niemi. Pilnuje wiec opuszczony oj­
ciec swego potomstwa.'przywera- 
jac w iego pobliżu do kamyków za 
pomocą wykształconych w rodzaj 
przyssawki płetw piersiowych, aż 
do czasu usamodzielnienia s;e mło­
dych. Mimo tak troskliwej opieki 
padaja one. iak zresztą i ich rodzi- 
ciele. w wielkiej iłości ofiara żar­
łoczności dorszy czyli pomuchłi 
(Gadus niorrhut Ghtr.) (Rys. 5),

zbliżających sie do brzegu w letnie, 
pogodne wieczory.

Tego, kto zna podobne, troskliwe 
zachowanie sie samczyków naszych 
słodkowodnych cierników. nie za­
dziwi ten fakt ojcowskiej opieki, 
ale już naprawdę godne szacunku 
Jest zachowanie sic samców dwu in­
nych rybek Bałtyku, bliskich krew­
nych znanego powszechnie. lecz nie

R ys. 6.

żyjącego u nas konika morskiego 
(Hippocampus), długrch. cienkich 
rybek, podobnych do pasemek tra­
wy morskiej, wśród której ży a.

Jeden z tych gatunków — Igłicz- 
ka (Nerophts oph'dłon L.) (Rys 6a) 
w ten sposób pielęgnuje potom­
stwo. że złożone przez samice ra!ka 
zostaja przylepione do pewne! oko­
licy brzuszka samca i pozostają tam 
aż do wyklucia się młodych rybek, 
niepodobnych do rodziców, zaopa­
trzonych bowiem w płetwy piersio­
we. które w miarę dojrzewania za­
nikała.

W rezultacie, podczas gdy młode 
isiiczk? mogą swobodnie poruszać 
się w wodzie, doirzałe. posiadające 
jedynie płetwe grzbietowa, prowa­
dza prawie nieruchomy tryb życia 
wśród zarośii trawy morskiej.



Lecz bardziej jeszcze godnym po­
dziwu iest stosunek do potomstwa 
pokrewnej igliczce — iglicy (Siph°- 
nostoma typhle L.) Ays. 6b), sprę­
żyste). zielonei rybki, łatwiej poru­
szającej się niż poprzednia, bo po- 
siadaiącei. poza grzbietowa, płetwy 
piersiowe i pędzelkowata płetwę 
na końcu długiego ogona. Samczyk 
tej rybki ukrywa złożone przez sa­
mice jajeczka wśród leżących na 
brzusznej stronie ogona i okrytych 
uwiema silnemi klapami fałd skóry. 
Spoczywające tam jajka, a później 
zarodki, odżywiane sa krwią oica 
obficie dopływająca do wspomnia­
nych fałdek i rozwijają się w mło­
de, podobne do dorosłych rybki. 
()ryginalny widok przedstawia taki 
kochający ojciec, któremu przez

klapy, pokrywające fałdy, prze­
świecała czarne oczka potomstwa. 
Po dojściu do pewnego wieku mło­
de rybki opuszczają swe dziwne lo­
cum; nie kończą sie jednak jeszcze 
troski opiekuna, który je w dalszym 
ciągu dozoruje, podczas gdy lekko­
myślna matka żyie sobie oddawna 
beztrosko i swobodnie, nie intere­
sując się losem potomstwa.

-H-
Oto parę przykładów z życia 

fauny ryb naszego morza, a jedno­
cześnie parę przykładów w tak 
rozmaity sposób prowadzonej wal­
ki" o wychowanie potomstwa i za­
chowanie gatunku, bedacej po- 
wszechoem i najbardziej może istot- 
nem prawem całego świata żyjące­
go. »

JESIENNE WYŚCIGI ŚLIZGACZY 
Z PRZYCZEPNEMl MOTORAMI

Przy pięknej, słonecznej pogodzie ł 
lekkim S S. O wietrze odbyły sie w 
Warszawie na Wiśle dnia 24 września 
b r. wyścg' śiizgaczy z przyczepnemi 
silnikami, zorganizowane przez „Wod­
ny Klub Motorowy ‘ przy wsoółudziale 
Oficerskiego'Yacht-KIutou R. P.

Według trasy wyścigi były przepro­
wadzone w dwuch serjach: wyścigi na 
trasie prostej (biegi płaskie) na dystan­
sie 2 km. od przystani Yacht-Klubu Pol­
ski do przystani Oficerskiego Yacht-Klu­
bu R. P. t. j z biegiem wody, i wyścigi 
na trasie okrężnej (biegi okrężne) na 
dystansie 10 km. polegające na 7-iokrot- 
nem opłynięciu dwuch boi. jednej u śred­
nicowego mostu kolejowego i drugiej na 
wysokości przystani A. Z. S. t. j. kolejno 
pod wodę i z biegiem wody.

Start dla obu seryj byt lotny: dla bie­
gów płaskich — z motorówki zakotwi­
czonej naprzeciw przystani Yacht-Klubu 
Polski (start z prądem), dla biegu okręż­
nego — z pływalni naprzecw mzystani 
Oficerskiego Yacht-Klubu R. P. (start 
pod prąd).

Ślizgacze zgłoszone do wyścigów zo­
stały pogrupowane według pojemności 
silnikowych cylindrów bez brania pod 
uwagę konstrukcji i wagi lodzi; moc sil­
nika w koniach mechanicznych przy da­
nej kubaturze cylindrów również nie by­
ła momentem rozstrzygającym przy kla­
syfikacji silnika.

Startowały następujące klasy silni­
ków:

Klasa A pogemm. cyl. do 250 om.3 
(moc 8 — 12 K. M.).

Klasa B pojeihn. cyl. od 250 cm.3 tło 
350 cm.3 (móc 14 — 18 K. M.).

Klasa C pojemin. cyk od 350 do 500 
cm.3 (moc 18 — 25 K. M.).

Klasa D pojemn. cv. od 500 do 660 
cm.3, (moc 25 — 35 K. M.).

W obu wyścigach t. j. płaskim 1 o- 
krężnym ^startowały grupowo wszyst­
kie cztery klasy.

W biegach płaskich zwyciężyli:
Klasa A — L. Danilewicz — silnik 

Johnsona — wytwórnia- lodzi L. Danile­
wicz, Klub A Z S.. czas 4 m. 20.8 sek. 
(startowało 4 zawodu)

Klasa B — R. Benech. silnik Johnso­
na. wytw. lodzi barman Klub A. Z. S., 
czas 3 m. 10.4 sek. (startowało 2 zawod­
ników).

Klasa C — S. Kapuściński, silnik John­
sona, wytw. łodzi C. Kołodziejski. Wod­

ny KI. Motorowy czas 2 m. 12.4 sek. 
(startowało 7 zawodn ków).

Klasa D — C. Kołódz.ejśki, silnik John­
sona, wytw lodzi Stocznia Modlińska, 
Wodny KI. Motorowy czas 1 m. 58.4 
sek. (startowało 3 zawodników).

W biegach okrężnych zwyciężyli:
Klasa A — ponownie L Dancewicz, 

czas 17 m. 25.8 sek. (start. 4 zawodn.).
Klasa B — ponownie R. Benech. czas 

16 m. 45.2 sek. (start 3 zawodn.).
Klasa C — ponownie S. Kapuściński, 

czas 11 m 3 sek (start 7 zawodn.).
Klasa D — zawodmik K. Maciejew­

ski. silniik Evinrude, konstrukcja lodzi 
własna — Klub W. T. W„ czas 8 min. 
422 sek. (startowało 4 zawodników). 
W biegu klasy D w wyśc gu płaskim 
K. Maciejewski nie startował wskutek 
zaikapiryszenia w ostatniej chwili silni­
ka).

Wielką przechodnią nagrodę Państwo­
wego Urzędu Wychowania Fizycznego 
im. płk. Tomasza Krzyskiego za naj­
większą szybkość dnia bez względu na 
klasę i rodzaj biegu zdobył K. Macie­
jewski.

Nagrodę specjalna Naczelnego Dyrek­
tora Państwowych Zakładów Inżynierii, 
inź. Kazimierza Mevera. za największa

szybkość, osiągnięta na ślizgaczu Stocz­
ni Modlińskiej oraz druga nagrodę spe­
cjalną „Johnsona* za największą szyb­
kość dnia na silniku Johnsona zdobył C. 
Kołodziejski.

Jesienne Wyścigi śiizgaczy nasuwają 
następujące uwagi:

1) Klasyfikacja silników według po­
jemności cylindrów nie może być w 
przyszłości miarodajna i należy bez­
względnie klasyfikować silniki wed.ug 
efektywnej mocy w komach mechan.cz- 
nych. Moc bowiem silnika, jak widać z 
tabeli klasyfikacyjnej n.ewspólmiernie 
wzrasta razem z powiększen.em kuba­
tury, a poza tern typy motorów tej samej 
marki z różnych lat wykazują rażącą 
dysproporcję kubatury i mocy np. silnik 
mocy 35 K. M. z roku 1928 ma pojem­
ność cylndirów 1000 cm.3, podczas gdy 
silnik tej samej mocy 35 K M z roku 
1933 ma pojemność cylindrów zaledwie 
600 cm.3 Sikutk;em klasyfikacji pojemno­
ściowej zawodnicy, posiadający starsze 
typy silników, zaliczane według pojem­
ności do klasy wyższej, nie staja do za­
wodów, mając silniki efektywnie słab­
sze, skazane zgóry na przegrana.

2) Waga ślizgacza przy silnikach tej 
samej mocy odgrywa decydującą role i 
dlatego wszystkie lodzie cieższe. zbu­
dowane z dur alimlnium lub klepki ga- 
bunowej przegrały na korzyść lekkich 
korpusów, zbudowanych z cienkiej dyk­
ty bakelitowej.

3) Korpus ślizgacza t. j. jego forma i 
kontury zewnętrzne przy silnikach jedna­
kowej mocy jedynie daja pole krajowym 
konstruktorom do racjonalnego współza­
wodnictwa oraz możność wykazania in­
dywidualnej twórczości.

4) W biegach okrężnych decydującą 
rolę na zakrętach wokół zakotwiczo­
nych boi gra uzbrojepie ślizgacza ostro­
gą (pionowa dema płetwa). Dzięki ostro­
dze ślizgacz robi wiraż o małym pro­
mieniu przy minimalnym zmniejszaniu 
szybkości, czyli wygrywa podwójnie i na 
dystansie i na szybkość' w stosunku do 
śiizgaczy o nieuzbrojonym dnie. Te o- 
statnie ślizgacze siła rozpędu sa znoszo­
ne na krzywa o dużym promienm i dla­
tego zawodnik rmusi przed wirażem wy­
łączać silnik Należy tedy na przysz­
łość, pozostawiając ogólna swobodę, co 
do konstrukcji ślizgacza, zrównać szan­
se zawodników w biegach okrężnych co 
do ostrogi.

Inź. C. Kołodziejski, zwycięzca w biegu płaskim w kluste L>.
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NOWY DYREKTOR 
DEPARTAMENTU MORSKIEGO 

M. P. 1 H.
Z dniem 2 październ ka objął urzędo­

wanie nowomianowany. po ustąpieniu p. 
Dr. F. Hilchena, Dyrektor Departamentu 
Morskiego Ministerstwa Przemyślu i 
Handlu, p. Leonard Możdżeński. b. wice­
dyrektor i prokurent zakładów amuni­
cyjnych „Pocisk*1
SPRZEDAŻ STATKU „WARTA“

Statek ,.Warta*' należący do S. A. 
„Żegluga Polska** został w pierwszych 
dniach października sprzedany armato­
rowi wjoskiemu O Rosini z Genui.

W dniu 4 października „Warta** opu­
ściła port gdyński iuż pod bandera włos 
ką, zabierając 3.400 ton węgla i 200 ton 
koksu do Livorno.

NABRZEŻE 
ju g o sło w ia ń sk ie  

W PORCIE GDYŃSKIM
P. minister Przemysłu i Handlu za­

twierdził wniosek Urzędu Morskiego, 
aby jednemu ze znajdujących sie w bu­
dowie nabrzeży w porcie gdyńskim na­
dać nazwę nabrzeża Jug.slow.ańsk e- 
«o.

Jest to rewanż wobec Jugosławii, 
gdzie z okazji wycieczki parlamentarzy­
stów polskich zdecydowano w jednym z 
portów nazwać nabrzeże nabrzeżem 
Polskiem.

WYCIECZKI MORSKIE 
POD POLSKA BANDERĄ

Wycieczki morskie pod poiska ban­
derą zdobyły sobie już w kraju duża po­
pularność. Frekwencja pasażerów w te­
gorocznym sezonie letnim, jak na nasze 
stosunki, była bardzo duża i niejedno­
krotnie statki pływały przepełnione, 
szczególnie podczas krótszych i tań­
szych wycieczek do Kopenhagi i Sztok­
holmu.

Echa tegorocznych wykładów akademickich w Gdym. Raut dla uczestników 
Kolegium Międzynarodowych Wykładów Akademickich w Gdyni, urządzony 
tv gmachu Państwowej Szkoły Morskiej przez Sekcje Pań Oddziału Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej przy Polskim Insty'ucie Prawa Administracyjnego, pozo­
stającą pod prze.wodnictwem p. Jadwigi Hilarowiczowej.

O powodzeniu, jakiem cieszy się tu­
rystyka morska, świadczą liczby tury­
stów, którzy brali udział w wycieczkach 
od chwili zorgan:zowania pierwszei wy- 
c eczki w r. 1930, mianowce: 1930 — 
475 osób. 1931 — 1.050. 1932 — 2.895 i 
1933 — 5.804.

LINJA PALESTYŃSKA
Polskie Transatlantyckie To w. Okrę­

towe (Li.nja Gdynia — Ameryka), uru­
chomiło nowa linię okrętową z Kon­
stancy do Palestyny. Na linii tej pły­
wa parowiec „Polonia", największy ze 
statków polskich (15.000 top).

Rezultaty pierwszej podróży „Po- 
krnji" do Palestyny rokują pomyślny 
rozwój nowej linji, opartej o stale 
wzrastający, ruch pasażerski i towaro­

wy międizy Polską a krajami Bliskiego 
Wschodu, w pierwszym rzędzie Pale­
styną. Do tego dochodizi lokalny ruch 
pasażersko - towarowy międizy terni 
portami Bliskiego Wschodu, do któ­
rych „Polonia" będze stale po drodze 
zachodziła. Jest to dziś największy sta­
tek, kursujący na szlakach morskich 
Bliskiego Wschodu, który może z ła­
twością obsłużyć poważną część ist­
niejącego tam ruchu pasażerskiego i to­
warowego.

Fakt, że Litnja Gdynia — Ameryka,
utrzynwie jednocześnie stała komunl-

Z BUDOWNICTWA OKRĘTOWEGO WE FRANCJI.

Statek hydrograficzny , Jim ile Allard" spuszczony na wodę w dniu 21 września 
r . h. na stoczni C han li er s et Ateliers Augustin Normand (napęd elektryczny,

motor Diesla).

■ Statek do badań oceanograficznych 
„Presideńt Theodore T.ssier", spu- 

. szćzony na wodę w dniu 23 września 
r. b. na stoczni „Ateliers et Chantiers 
de la Seine Maritime (Worms et Cie) 
Motor Diesla M. A. N. zbudowany został 
przez Societe Generale de Constnw- 

tions Mecaniąues.
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kacjc okrętową pomiędzy Europą a 
Ameryką Północną, wpłynie z pewno­
ścią również na to, iż turyści Żydzi z 
Ameryki będą korzystali z tej komuni­
kacji ■; będą podróżowali do Palesty­
ny przez Gdynię, Warszawę, Lwów i 
Konstancę.

Inauguracja Linii Polsko - Palestyń­
skiej, odbyła się bardzo uroczyście i 
znalazła głośne echo w prasie krajów 
Bliskiego Wschodu.

PRZEMYSŁ RYBNY W GDYNI
Wybudowanie w porće gdyńskimi 

chłodni i hali rybnej, zdecydowało o 
rozwoju przemysłu rybackiego na te­
renie Gdyni. Obecnie w porcie gdyń­
skim pracują już 2 fabryki konserw o- 
raz szereg wędzarni ryb.

W najbl ższym czasie, jak donosi 
prasa tn.eiscowa. uruchomiona zostanie 
nowa wędzarnia przez firmę Nordia- 
Have o 24 piecach i druga wędzarnia 
o 16 piecach. Razem więc Gdynia po- 
s adać bedizie w sezonie jes.ennytn I 
zimowym 68 pieców wędzarnianych. 
NADBUDOWA CHŁODNI PORTOWEJ 

W GDYNI
W Gdyni rozpoczęto nadbudowę 

chłodni portowej, okazało się bowiem, że 
obroty towarowe chłodni tak wzrosły, iż 
musiano mimo pokaźnych jej rozmiarów 
zaprzestać przyjmowania do ochładza­
nych pomieszczeń da'szvch ładunków. 
Chłodnia, która obecnie ma 3 piętra, zo­
stanie nadbudowana o daisze 2 pietra. 
Prace prowadzi we własnym zakresie 
Państwowy Bank Rolny. Powiększona 
chłodnia zostanie oddana do użytku już 
z wiosną roku przyszłego.

34 NOWYCH ABSOLWENTÓW' 
PAŃSTWOWEJ SZKOŁY MORSKIEJ

We wrześniu r. b. opuściło mury Pań­
stwowej Szkoły Morskiej w Gdym 34 
nowych absolwentów. Na wydziale me­
chanicznym złożyło ostateczne egzaminy 
13 uczniów Szkoły Morskiej i 2 ekster^ 
Bistów. na wydziale nawigacyjnym zaś 
15 uczniów i 4 ekstermstów. Ogółem do 
egzaminów ostatecznych stanęło 36 kan­
dydatów, z czego 2 kandydatów egza­
minów nie złożyło.

Na wydziale mechanicznym dyplomy z 
ukończenia Szkoły otrzymali pp.: Bag- 
niewski Jerzy. Bankier Kazimierz, Biaz- 
galski Bolesław, Daniec Feliks. Garstka 
Zdz.slaw, Górski Antoni. Groński Wła­
dysław, Kukla Jerzy. Krzyża Romuald, 
Mizgaiski Jan, Orzechowski Tomasz, 
Paulo Stanisław Sperski Eugeniusz, 
Stępkowski Tadeusz i Wyględacz Bru- 
uon.

Na wydziale nawigacyjnym pp.: Abra­
mowicz Bronisław'. Bombczyńskt Bole­
sław, Chojnacki Władysław. Chudzicki 
Antoni. Czapski Rafał. Dumania Tadeusz, 
Dabkowski Józef. Górski Witold. Ku­
charski Bolesław. Majewski Leopold, 
Nierojew'skt Jerzy, Obtulowski Jędrzej, 
Popielski Stanisław. Ruszczyński Ed­
mund, Szymański Ju.jan, Stachowski 
Jan. Śledź Olgierd, Werner Stefan i Że­
lazowski Romuald.
O SKŁADKI NA BUDOWĘ BAZYLIKI 

MORSKIEJ
Komitet budowy Bazyliki Morskiej w 

Gdyni zwraca się z odezwa do całego 
społeczeństwa o składanie ofiar na bu­
dowę tej świątyni, która ma być pomni­
kiem odzyskania przez Polskę dostępu 
do morza. Ofiary należy wpłacać na kon­
to P. K. O. 143.600 (T-wo Budowy Ba­
zyliki Morskiej w Gdyni). Na czeie To­
warzystwa Budowy stoją: J. E. Ks. Bi­
skup Okoniewski. Ks. Dziekan Turzyński 
z Gdyni, Dyrektor Oddziału B. G. K. w

Gdyni p. Grabowski, Dyrektor Urzędu 
Morskiego taż. Łęgowski i p. Andrzej
Waciiow-.ak.

SZKOŁA WSCHODOZNAWCZA
Instytut Wschodni w Warszawie 

(M odowa 7, II piętro) zorganizował 
Szkołę Wschodoznawcza. w której wy­
kłady w roku szkolnym 1933-34 rozpo­
czynają się w dniu 30 października r.b.

Szkoła Wschodoznawcza obejmuje:
I. Dział Ogólny (cykle wykładów sił 

uniwersyteckich i specjał stów: lektora­
ty: rosyjski, rumuński, serbski, ukraiń­
ski. weglersk).

II. Dział Bliskiego Wschodu (języki: 
arabski, turecki, gruziński, studium ta-

farszczyziny. Obowiązkowy arabski i 
turecki).

III. Dział Dalekiego Wschodu (języ­
ki: chiński i japoński wraz z historia i 
kulturą tych krajów. Wybór języków 
dowolny).

Słuchacze obieraia dz!ał II łub III. Wy­
kłady działu I i jeden wybrany lektorat
obowiązkowe dla wszystkich.

Kurs Szkoły Wschodoznawczej jest 
trzyletni. Wymagane ukończenie szko­
ły średniej; uwzględnienie Innego przy­
gotowania zależy od Komisji. Wykłady 
odbywają się w godzinach 17 — 21 w 
salach Szkoły Wschodoznawczej.

Bliższych Informacyj udziela Sekre­
tariat Generalny Instytutu Wschodn e- 
go — Miodowa 7, II piętro.

KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE
Julian Rummel — Morskie Zagadnie­

nia Polski — Gdynia 1934. Nakład In­
stytutu Wydawniczego Państwowej 
Szkoły Morskiej Str. 64.

Nazwisko p. Juljana Rurumla jest do­
brze znane czytelniczkom „Morza". Ja­
ko jeden z założycieli Ligi Żeglugi Pol­
skiej. poprzedniczki dzisiejszej Ligi 
Morskej i Kolonialnej i dyrektor jej 
biura, był również założycielem i orga­
nizatorem ..Morza" a zarazem jego 
gorliwym współpracownikiem Artyku­
ły, wychodzące z pod jego pióra, od­
znaczały sie zawsze gruntowna znajo­
mością tematu, śmiałem i bezpośred- 
niem podejściem do rzeczy i wysoką 
■wartością popularyzatorską.

Później w latach pracy pionierskiej na 
terenie Gdyni p. Rumme1 nie porzuca 
także pióra Pisze często i dużo na te­
maty z morzem związane, zabiera rów­
nież głos w sprawach Gdyni — portu i 
miasta.

To też ostatnia jego praca jest tylko 
fragmentem jego działalności publicy­
stycznej.

W pięknej przedmowie .która do tej 
książki napisał inż. Eugeniusz Kwiat­
kowski. b. Minister Przemysłu i Handlu, 
czytamy:

..Poza znakomita działalnością publi­
cystyczna i wydawnicza Instytutu Bał­
tyckiego w Toruniu który dla czytelni­
ka polskiego sworzył w ciągu kilku łat 
cala bibliotekę ..morska* o najszerszym 
zasięgu zainteresowań literatura nasza 
w' tej dziedzinie jest dość uboga. Obec­
nie przybywa nowa broszura p. t. ..Mor­
skie zagadnienia Polski", pióra wybit­
nego znawcy spraw morskich i zasłużo­
nego działacza o Juljana Rummla. Jest 
to zbiór referatów odczytów i przemó­
wień, związanych z najbardziej aktual- 
nemi zagadnieniami morskiemi z lat o- 
statnich.

Oczywiście, iż w każdym 7 tyęh refe­
ratów przebija skrystalizowana indywi­
dualność Autora: niezależnie iednak od 
tego broszura ta jest nieomal mata. ale 
treściwą encyklopedia, odzwierciadla- 
jacą przed oczyma każdego obywatela 
cała gamę spraw i problematów związa­
nych z Gdynia, z flotą handlowa, z u- 
strojem nowoczesnego portu, z techirką 
1 rand'u międzynarodowego i morskiego, 
z dynamiką polityczna, koncentrującą 
sie na naszem wybrzeżu Bałtyku.

Wszystko te problematy — jako ha­
sta — są dziś w Polsce dość ponularne 
i znane. Nie może ulegać wątpliwości, 
iż z Gdynia wiążą się uczucia całego 
narodu, że nazwy naszych nreiscownści 
nadmorskich, lub nazwy naszych okrę­
tów towarowych, pasażerskeh Tub wo­
jennych, są spopularyzowane w naj­

dalszych krańcach Rzeczypospolitej. 
Możnaby powiedzieć, że w szy scy ko-' 
chamy Gdynię < wszyscy jesteśmy go­
towi do największych ofiar, gdyby 
szło o obronę naszego Pomorza i Morza, 
że jednak dokładna znajomość zagadnień 
morskich, a szczególnie zagadnień eko­
nomicznych i technicznych, zw azanych 
z wybrzeżem morskiem należy wciąż 
jeszcze w Polsce do rzadkich wyjąt­
ków.

Z jakiegokolwiek jednak punktu wi­
dzenia przystąpimy do głębokiej ’ rze­
czowej analizy problematu morskiego w 
konstrukcji życia nowej Polski, to nie­
bawem musimy stwierdzić iż właśnie 
przez Gdynię — jako symobi wszyst­
kich zagadnień morskich Polski — 
przebiega główny nerw naszej twórczej 
żywotności, naszej ekspansji, naszej i- 
stotnej samodzielności i naszego po- 
dżwignięcia się z głębokiej depresji go­
spodarczej. Tu w Gdyni właśnie i na 
wybrzeżu morskieni. coraz wyraźnej 
koncentrować sie będą najważniejsze 
problematy polityczne współczesnej 
Polski, mające znaczenie ogólno euro­
pejskie; tu gromadzić s:e beda możli­
wości swobodnej współpracy między­
narodowej, wedle której oceniona hedzie 
wartość indywidualna Polski w zbioro­
wym dorobku ludzkości na polu gospo- 
darczem; tu odważać sie będą możli­
wości dalszego naszego rozwoju w dz e- 
dzinle handlu i przemysłu, a pośrednio 
i w dziedzinie rozwoju rolnictwa.

Jest więc naszym obowiązkiem prze­
niknąć problematy morskie Polski nie 
tytko po wierzchu nie tyiko w formie 
emocjonalnych haseł. a'e do głębi, do 
ich istoty.

Książką p. Juljana Rummla. człowie­
ka — który nie tylko zwiazał treść swe­
go życia z morzem nie tylko ukochał 
je prawdziwym i szczerym entuzjaz­
mem — ale. który sam praktyczn e prze­
pracował twórczo wie'e zagadnień, od­
da temu celowi niewątpliwe i poważne
usługi".

)• *  <:-------
TABLICE NAWIGACYJNE

Zainteresowanie sprawami morskiemi, 
jakie okazało całe społeczeństwo polsko 
z chwilą odzyskania wybrzeża, odbć S’e 
musiało dodatnio również w dzedzmne 
powstawania i krzewienia wiedzy mor­
skiej w Polsce.

Na usługach tej wiedzy stanaJ od r. 
1927 Instytut Wydawniczy Państwowej 
Szkoły Morskiej, opracowując i wyda­
jąc rokrocznie najpierw skromne pod­
ręczniki. potem poważniejsze dzieła.

W miarę rozwoju polskiej marynarki 
wpjennei i handlowej, oraz jachtingu



morskiego, wykwita się myśl wyparcia 
i  rąk marynarza polskiego dz:eta. kió- 
rein ten stale w swej pracy na morzu, 
przy prowadzeniu okrętu posługiwać stę 
musiał, a k óre obcym swym językiem 
dowodziło wciąż jeszcze istniejących w 
tej dziedzinie u nas braków.

Dziełem tym były „Tablice nawiga­
cyjne".

Myśl opracowania polsk:ch „Tablic", 
realizowana r wielkiemi początkowo tru­
dnościami od r. 19?9. dojrzała całkowi­
cie dopiero w r. 1931, kiedy to rozesłano 
ankietę do wszystkich zainteresowanych 
czynników.

W wyniku tej ankiety i gruntownych 
przygotowań utworzono w listopadzie r. 
ub Komisję dla uzgodnienia projektu 
„Tabitc". w skład jej weszli wybitni fa­
chowcy z pośród oficerów marynarki 
wojennej i handlowej, wykładowcy na­
wigacji i astronomii, przedstawiciele to­
warzystw żegiugc wycbh, wydziału mar­
skiego. P. I. M. i t. p.

Po prawie rocznej, żmudnej i wytężo­
nej pracy Komitetu Redakcyjnego, po­
zostającego pod przewodnictwem kpt i. 
w Stanisława Dłuskiego, polskie ..Ta­
blice nawigacyjne" ujrzały obecnie 
światło dzenne (Nakład i druk Insty­
tutu Wydawn czego Państwowej Szkoły 
Morskiej w Gdyni. 1933 r.. str. 187 +  
XXIX)

Obejmują one zbiór logarytmów i in­
nych tablic matematycznych, służących 
do rachunku nawgacyjnego i astrono­
micznego. Zadaniem tablic nawigacyj­
nych jest brw'em ułatwienie » przysp e- 
szenie obliczenia położenia okrętu na

morzu. Polskie „Tablice" wyróżniają się 
korzystnie wśród innych tego rodzaju 
tablic tern, że. poza bardzo praktycz­
nym układem, posiadają także obszerny 
dział pożytecznych dla każdego mary­
narza danych, dotyczących porównan a 
mar. wag. skal i t. p„ oraz — w ..Do­
datku" — nadzwyczaj praktyczne ame­
rykańskie tablice Dreisenstoka. służące 
do łatwego i szybkiego obTczania astro­
nomicznej li.nji pozycyjnej statku oraz 
do rozwiązywania szeregu innych za­
gadnień nautycznych.

Każdą pożyteczną prace ż zakresu 
wiedzy morskiej witamy zawsze w pra­
wdziwą radością, tę prace zaś notujemy 
ze szczególnetn zadowoleniem. Komite­
towi; Redakcyjnemu zn sumienny wysi­
łek a Instytutowi Wydawniczemu P S. 
M. za inicjatywę i estetyczne wydanie 
„Tabkc" należą się wyrazy prawdziwe­
go uźnanra.

------ ): * ( : ------

10-LECIE „ISKIER"
Iskry, tygodnik dla młodzieży gimna­

zjalnej. poświecił w ostatnim 41 nume­
rze, wiele miejsca dziesięcioleciu swe­
go istnienia. Otwiera numer — „sło­
wo wstepne". to samo. które otworzy­
ło Nr 1 pierwszego dziesięciolecia. Ha­
słom i ideałom w mem zawartym by­
ły „Iskry" zawsze wierne zyskując so­
bie szerokie grono czytelmków-przyja- 
ciól grupując koło sieb e przyjaciól-li- 
teratów i pedagogów, którzy pióra swe 
„Iskrom" oddali. „Iskry” sa dziś jedy­
nym w Polsce tygodnikiem dla młodzie­
ży dojrzalszej i spełniają dobrze swe

zadanie. W każdym numerze znajdują 
czytelnicy popularne, jednak dobrze 
naukowo opracowane artykuły, nowele, 
odcinek powieści, poezje, nadto dwu- 
Strouicową „Gazetkę" daiąca przejrzy­
sty konspekt ostatnich wypadków poli­
tycznych. gospodarczych i społecznych. 
„Nasze listy" utrzymują stały, serdecz­
ny kontakt Redakcji r. czytelnikami, 
„Rozrywki" dają wiele przeróżnych 
konkursów.

Najnowszy numer przynosi z okazji 
jubileuszu artykuł dawnego czytelnika, 
T. Rogowskiego: „W iskrowy Jubile­
usz". Autor w serdecznych słowach 
wspomina pierwsze zapoznanie Sie Z 
„Iskrami", podkreśla różne przejawy 
życia Iskrowego, w których sam żywy 
brał udział. Dalej — z artykułów nu­
meru wyróżnić trzeba s z k i c  prof. Aure- 
lego Drogoszewskiego: „Zofia Kossak- 
Szczucka". W dziale „W drogę- po 
zdrowie i bart", znajdujemy opis zawo­
dów kajakowych polskiej drużyny har­
cerskiej na tego-rocznem Jamnoree. 
„Iskry” uwzgledmaia stale wiele dzia­
łów. ni. in. harcerski („Na tropie har­
cerskim), sportowy (. W drogę po  
zdrowie i hart"), felieton aktualny 
(„Przez małe okienko" „Kartk z ży­
cia"). „Warto przeczytać" — książki i 
czasopisma.

Pismo redagowane jest żywo i sta­
rannie dobór ilustracyj zawsze bardzo 
Interesujący, mc wiec dziwnego że 
„Iskry” przetrwały wiele trudnych 
chwil i trwaia w obecnym trudnym, 
kryzysowym okresie, że zdobywają so­
bie ciągle nowych czytelników i przy­
jaciół.

DZIAt OFICJALNY L M . K
ZBIÓRKA NA MARYNARKĘ 

WOJENNA
Zarzad Główny L.gi Morskiej i Ko­

lonialnej wydal odezwe do wszystkich 
Oddziałów Okręgów Lig’ o zorgani­
zowanie akcii zb orkowej na rzecz Fun­
duszu Obrony Morskiej. Jak wiadomo 
— zbiórka na cele rozbudowy p ilskiej 
floty wojennej została powierzona Li­
dze Morskiej i Kolonialnej uchwałą 
Rady M mstrów. Na czele Zarządu 
Funduszu Obrony Mor<k ej stanie — 
jako delegat Prezesa Rady Ministrów 

—gen. Kazim erz Sosnkowski Wszy­
stka sumy na ten cei beda użv:e w ca­
łości. bez żadnych potrąceń na koszty 
administracyjne czy manipulacyjne, 
zgodo e z życzeniem ofiarodawców 

Na apel Zarządu Głównego L.gi Mor- 
skei i Kolonialnej odpowiedział jako 
jeden z pierwszych Oddział Pracowni­
ków Funduszu Bezrobocia w Warsza­
wie. Oto wskutek wystąpień a Zarzą­
du 0dd2;alu okołii 90 procent pracow- 
n ków Dyrekcji Funduszu Bezrobocia i 
Z emsk ego Zarządu Obwodowego Fun­
duszu Bezrobocia opodatkowało sie do­
browolnie kwota od 10 do 50 groszy 
m esięczroie, począwszy od 1 paździer- 

•

nika r. b„ na rzecz Funduszu Obrony 
Morskiej

Jednocześnie zjazd delegatów Kasy 
Przezorność; Praeown ków Funduszu 
Bezrobocia wyasygnowat kwotę zło­
tych 300 na ten sam cel

Zarzad Główny Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej podaje fakt ten do wiadomo­
ść D ublcznej. jako p rzy k ła d  obywatel­
skiego stanowiska : zrozum enia don o- 
słuści posiadania przez kraj nasz ma­
rynarki wojennej.

GEN. KAZIMIERZ SOSNKOWSKI
NA CZELE FUNDUSZU OBRONY 

MORSKIEJ
W poniedziałek 16 października rb„ 

Pan Premier Jedrzetewicz podpisał no­
minację Generała Dyw zji Kazimierza 
Sosnkówsk ego na przewodniczącego 
Funduszu Obrony Morskiej.

Fundusz Obrony Morskiej ma za za­
danie zbieran e wśród sro'eczeństwa do­
browolnych ofiar ńa rozbudowę naszej 
marynarki wojennej. Akcja tej zb órki 
została powierzona — jak wiadomo — 
specjalna uchwała Radv Mm sttów Li­
dze Morskiej i Kolonialnej. Prezes Za­
rządu Głównego Ligi gen. G. Orlicz- 
Dreszer powierzył ze swej strony sta­

nowisko Wiceprezesa Funduszu p. Ja­
nowi Dębskiemu, wiceprezesowi Zarzą­
du Głównego. Obecność na czele tej tak 
ważnej dla naszej przyszłość akcj spo­
łecznej gen. Sosnkowskego zasłużo­
nego organ zatora poisk ch sil zbrojnych 
na lądzie witamy z prawdziwa rado­
ścią.

OFIARNOŚĆ SPOŁECZEŃSTWA 
NA ROZBUDOWĘ FLOTY

W dniach ostatnich do Ligi Morskie] 
i ‘Kolonialnej i do K erewmetwa Mary­
narki Wojennej napływa!ą spontamczne, 
często do gleb wzruszające deklaracje 
i dowody oFarności społeczeństwa na 
cele rozbudowy połsk ei floty wojennej. 
M mo. że zbiórka na Fundusz Obrony 
Morskiej zostanie ofic;alnie otwarta do­
piero w najbliższym czasie, liczba takich 
przedterm nowych zgłoszeń mnoży się z 
dnia na dzień.

Miedzy innemi w Kierownictwie Ma­
rynarki Wojennej przed kTku dniami 
zjawili sie dwaj ocieinmali inwalidzi pro 
wadizeni przez specjalne tresowanego 
psa. którzy w im eniu Zjednoczenia Pra- 
cown ków Niewidomych (warsztaty: 
szczotkarski i koszykarski) zadeklaro- 
wati 50 złotych na rozbudowę floty wo-



lennej, składając jednocześnie odipo- 
wiednie pismo, w którem miedzy iune- 
mi czytamy:

„Choć zamarłe nasze oczy tego pow­
stającego na Bałtyku cudu. jakim bedzie 
Polska Marynarka Wojenna — me uj­
rzą. to jednak nasze serca i dusze od­
czują to. co bedzie duma każdego Po­
laka.

Niech żyje Polska Flota Wojenna na 
cześć, sławę i wolność polskiego naro­
du!"

Do L;gi Morskiej i Kolonialnej nad­
szedł od p. Józefa Mroziewicza, nau­
czyciela z Sarn na Wołyniu list, w któ­
rym p. Mroziewicz deklaruje dobrowol­
na składkę na flotę wojenna w wyso­
kości 100 złotych rocznie, płatną do koń­
ca jego życia.

Ogółem w ostatnim czasie zadeklaro­
wano w ten sposób spontanicznie i 
przedterminowo około 400.000 złotych 
na rozbudowę polskiej floty wojennej.

Z WYDZIAŁU KOLON.IALNEGO 
ZARZ. GL. L. M. I K.

Na czele Wydziału Kolonialnego Za­
rządu Głównego Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej stanął prezes Zarzadu Głównego 
gen. Gustaw Orlicz-Dreszer. Pozatem w

skład prezydium wydziału weszli: mjr. 
dypl. Mieczysław Fularski. jako wice­
prezes i p. Stanisław Zieliński, jako se­
kretarz.

Na jednem z ostatnich posiedzeń po­
wołano do życia 8 sekcyj Wydziału Ko­
lonialnego, obejmujących całość prac 
wydz ału. Są to sekcje: ludnościowa — 
przewodniczący nacze nik wydziału w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych dr. 
Apoloniusz Zarychta, ekspansji gospodar­
czej — przewodniczący — dr. Wiktor 
Rosiński, prezes Oddziału Związku Pio­
nierów Ko'onja!nyeh Ligi Morskiej Ko­
lonialnej, mandatowa — przewodniczący 
p. Hubert Sukiennicki. sekcja południo­
wo-amerykańska — przewodu czacv p. 
Michał Pankiewicz były radca em gra- 
cyjny na Amerykę Południową, sekcja 
pólnocno-amerykańska — przewodniczą­
cy narazie vacat. sekcja afrykańska — 
przewodniczący p. Franciszek Łyp. sek­
cja palestyńska — przewodnictwo nara­
zie jeszcze nieobsadzone i sekcja higieny 
tropikalnej — przewodniczący dr, Alek­
sander Freyd.

Prawie wszystkie sekcje rozpoczęły 
już prace, zmierzające dc pogłęb:enia 
badań nad poszczególnemi zagadnienia­
mi z dziedziny zainteresowań kolonial­
nych Ligi.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Ś. p. Oskar Sobański

W niedzielę, dnia 8 października r b., 
zmarł w Warszawie ś. p. Oskar Sobań­
ski, jeden z założycieli naszej organi­
zacji i najbardziej zasłużonych jej 
członków.

Urodzony w Zurichu dnia 16 wrześ­
nia 1877 r„ stracił bardzo młoda ojca i 
był wychowywany przez matkę. Natal­
ię z Michałowskich, wnuczkę jenerała 
Ksęstwa Warszawskiego. Gimnazjum 
ukończył w Krakowie, gdzie uczęszczał 
do szkoły Św. Anny. Uniwersytet ukoń­
czył również w Krakowie, zapisawszy 
sie na wydział filozof czny — studium 
rolnicze. Mimo, iż otwierała sie przed 
nim bardzo poważna kariera naukowa, 
zaraz po otrzymaniu dyplomu wraca 
na Podole, gdze obejmuje rodzinny ma­
jątek, Zwedenówke w pow. jampolskim. 
Bardzo młodo poślubia Janinę Doma­
niewską: z małżeństwa tego pozostało 
dziesięcioro dz eci.

Od młodości Oskar Sobański bierze 
czynny udział w pracy społecznej. Już 
na Uniwersytecie jest prezesem Kółka 
Rolników, po zam eszkaniu na Podolu 
jest wybrany sędzią przysięgłym oraz 
członkiem gubern.ialnego ziemstwa i b'e- 
rze bardzo czynny udz.al w życiu go- 
spodarczem ziem aństwa podolskiego. 
Jest członkiem Zarzadu Towarzystwa 
Rolniczego, zakłada przy mem sekcję 
gorzelnicza- której prezesem jest aż do 
chwili, gdy Towarzystwo wskutek re­
wolucji bolszewickiej przestaję istn eć. 
Stale zasiada w Komitetach Wystawy 
rolniczej w W nnicy. oraz jest czynnym 
członk.em władz Podolskiego Syndyka­
tu RoFnczegó.

Po 1905 r b erze czynny udział w ży- 
. ciu pól tycz nem. - Z wybuchem wojny 

Oskar Sobański jestjednym  z cżyn- 
. n ęjsiżych członków Zarzadu Polsk ego 
, Towarzystwa, Pomocy ofiarom wojny 
. w Kijowie. . Jednocześnie jest prezesem 
. oraz głównym .óryahizątorem .Towarzy­

stwa Żłobków Dziecięcych. Po wybu­
chu rewolucji zOSta!e pierwszym skarb­
nikiem Zarządu Głównego Polskiej Ma-

Ś. p. Oskar Sobański

cierzy Szkolnej w Kijowie, jest jednym 
z delegatów na Ogólny Zjazd Polski 
Z em Ruskich i zostaje wybrany na 
Członka Polskiego Konrtetu 'Wykonaw­
czego na Rusi Jest jednym z inicjato­
rów i założyciel’ Stroun ctwa Pracy 
Narodowej, w którem pełń obowiązki 
wiceprezesa. Przy Jego udz ale i Ini­
cjatywie powstaje w Kijowie centralna 
organizacja ziemiaństwa polskiego „Ra­
da Z em an“; którdj zostaje wiceprze­
wodniczącym. Najwkoęhańszem jednak 
dziełem Zmarłego było' Gimnazjum Pol­
skie w Kijowie. Aż do chwili, wy.azdiu 
dó -kraju jest. wiceprezesem Towarzy­
stwa opiekującego sie tern Gimnazjum.

Równocześnie Oskar Sobański bierze 
czynny udiziaił w życiu gospodarczem

Kresów Wschodnich. Jest prezesem 1 
glówirym właścicielem cukrowni Sit­
kówce. Tworzy zakład hodowli nasion 
„Merldian", który w okres.e wolny do­
starcza nasion buraczanych nawet Sta­
nom Zjeduoczuym i Francji. Wchodzi 
do władz szeregu przedsiębiorstw prze­
mysłowych i f nansowych. Po wyjściu 
Niemców z Kijowa i po upadku rządów 
Petlury musi opuścić ukochane przez 
siebie Kresy. Wyjeżdża przez Odesę 
do kraju, przyczem bierze z bron ą w 
ręku udział w przemarszu dywizji ge­
nerała Żeligowskiego z Odesy.

Po przyjeździe do Warszawy zostaje 
Podsekretarzem Stanu w Ministerjum 
Aprowzacji; później przez parę miesię­
cy jest jego kierownikiem. Okres urzę­
dowania Oskara Sobańskiego na stano­
wisku Wiceministra oraz k erowinka te­
go Ministerstwa jest najtrudniejszym o- 
kresem aprowizacr tak ludności cywil­
nej jak i armii na froncie. Wywiązuje 
się z tej pracy bardzo chwalebnie, o 
czem świadczy szereg p:sm Naczelnego 
Dowództwa oraz specjalny medal pa­
miątkowy. Gdy Wojska Polskie zajmu­
ją część Wołynia i Podola obejmuje w 
randze Podsekretarza Stanu Dyrektor- 
stwo Skarbu w Zarządzie Cywilnym 
Ziem Wołynia i Frontu Podolskiego. Or­
ganizuje tam finanse oraz życie prze­
mysłowe i handlowe.

Po ukończeniu wojny przechodzi znów 
do życia gospodarczego, stając na cze­
le Towarzystwa Transportu i Żeglugi 
„Polbal". Jednocześnie jest przez cały 
czas pobytu w kraju członkiem Zarzą­
du Cukrowni Wożuczyn, zasiada przez 
jakiś czas w Zarzadizie Cukrowni Go­
sławice, Banku Towarowego oraz Ban­
ku Kuipiectwa Polsk ego. jest też człon­
kiem władz szeregu innych towarzystw 
i instytucji gospodarczych. Przez pe­
wien czas był Dyrektorem Związku 
Cukrowni Polsk ch. Ostatnio był człon­
kiem Kontrol; Magistratu m. stół. War­
szawy. Do ostatniej chwili życia zaj­
mował się także akcja charytatywną, 
będąc przewodu czącym oddziału „Ca­
ritas" przy parafj; Św. Barbary.

Sp. Oskar Sobański bvł entuzjastycz­
nym wyznawcą polskiej idei morskiej. 
W pracach Ligi Morskiej i Kolonialnej 
bierze udział od samego iei początku. 
Przez szereg lat jest członkiem Rady 
Głównej Ligi. a przez okres dwóch ka- 
dencyj sprawuje obowiązki wicepreze­
sa Zarzadu Głównego L.M.K.. przyczem 
w najtrudniejszym okres.e bytu naszej 
organ zacji wytrwale stoi na powierzo- 
tiem mu stanowisku. W ostatnim cza­
sie z powodu nawału pracy zarobko-

■ wej bierze już tylko luźniejszy udział w
pracach Ligi. .

Ś. p. Oskar Sohańsk wybitnie uzdol­
niony odznacrał sie zawsze w elka do­
brocią. pogoda ducha < szlachetnością 

. charakteru W sobotę, na dz eń przed 
zgonem, odwiedził Go jeden z Jego ko­
legów, przynosząc Mu znaczek Pożycz­
ki Narodowej, która subskrybował po­
nad swe możt wości finansowe. Znaczek 
ten z duma przypiął sobie do kołdry. 
Nazajutrz ze znaczkiem tym, który stal 
się niejako symbolem iego ńiestrudizo- 

. ne.i i ofiarnej pracy społecznej, złożony 

. został dó trumny.
Ś. p. Oskar Sobański pozostawi1! po 

sob~e' nieutulony żal "wszystkich ńajbliż- 
• szych oraz najlepsze wspomnienie wśród
■ wszystkich tych. którzy z ' Nim kiedy­

kolwiek współpracowali.
Po trudach pracowitego życia niech 

odpoczywa w spokoju! «
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MARYNIZACJA OBROTOW HANDLOWYCH Z AMERYKĄ
ŁACIŃSKĄ

Kryzys gospodarczy. który wy­
woła! głębokie perturbacje w dzie­
dzinie wymiany handlowej i współ­
pracy gospodarczej narodów, odb.ł 
sie również niekorzystnie na na­
szych stosunkach handlowych z in- 
nemi krajami. Miesięczne obroty to­
warowe z zagranica spadły w pier- 
wszem półroczu r. b. poniżej 5 zł. 
na głowę ludności, co świadczy o 
katastrofalnem skurczeniu się na­
szych możliwości eksportowych i 
importowych. Mimo tych smutnych 
i deprymujących zjawisk zachodzą 
jednak w dziedzinie naszego hand­
lu zagranicznego pewne przeobra­
żenia. które maią doniosłe znacze­
nie z punktu widzenia polityki hand 
iowej i morskiei Polski. Nasz bilans 
z krajami zamorskiemi zaczyna sije 
powoli, ale widocznie poprawiać, 
a gros obrotów towarowych z te­
in. krajami przechodzi już przez 
porty polskie z ogromną korzyśc.ą 
d’a całego gosoodarstwa narodowe­
go. Sa to skutki celowych zarządzeń 
celnych i ooutvczno-handlowvch 
Rządu, jak morskie preferencje cel­
ne. wiązanie przywozu z wywozem, 
premjowame w najrozmaitszych 
formach eksportu zamorskiego i t. 
p. Zarządzenia te nietylko chronią 
nasz bilans hand'owv i płatniczy, 
ale jednocześnie pomagaia naszej 
ekspansji na dalekich rynkach za­
morskich i zmierzaia do stworzenia 
takich warunków by dalszy roz­
wój naszych stosunków z tern: ryn­
kami był ooarty nie na lednostron- 
nych — iak to było dotychczas — 
'•̂ cz na wzajemnych i wspólnych 
korzyściach.

Jest rzeczą naturalna, że każdy 
z. tych terenów zamorskich wyma­
ga specjalnego opracowywania i 
przystosowywania do niego instru­
mentów polityki handlowej i mor­
skiej. Inne sa bowiem potrzeby i 
możliwości rynku pó’nocno-amery- 
kańskiego, inne w kolonjach i do-

N apisat Ja n  WO n a r, W arszawa

miniach afrykańskich, a jeszcze in­
ne na rynku chińskim lub japoń­
skim. W niniejszym artykule zaj­
mujemy sie rynkami repubuk środ­
kowo- i południowo-amerykańskich, 
czyli t. zw Ameryki Łacińskiej, któ­
ra stanowi jednolity kompleks gos­
podarczy. zarówno w gospodarce 
międzynarodowej, jak i z punktu 
widzenia interesów polskich. Kra­
je te posiadaja bogate źródła surow­
ców i artykułów pierwszej potrze­
by i stanowią pojemne rynki zbytu 
dla produkcji przemysłowej. Polska 
importuje stamtad wełne. bawełne. 
SKÓry surowe, ąuebracho. sieimę 
lniane, tłuszcze z-w:erzece, kawę, 
kakao i szereg Innych artykułów, 
mezbednych dla jej normalnego roz­
woju gospodarczego. Import ten od­
bywa sie dotychczas prawie wy­
łącznie orzy pośrednictwie zachod­
nio-europejskich. głównie holender­
skich i niemieckich domów handlo­
wych. które udzielaia polskim od­
biorcom taniego i dłuższego kre­
dytu towarowego. Pośrednicy ci sa 
zainteresowani jedynie w umie­
szczeniu swego towaru na rynku 
polskim, a inne kwestie iak np.. ja­
ka droga ten towar dojdzie do Pol­
ski ] czy wzam an za ten import 
Polska coś wyeksportuje, sa dla 
nich obojętne, ieśli nie obce. Wsku­
tek tego rodzaju organizacji impor­
towej towary łacińsko-amerykań- 
sk;e przychodziły do niedawna do 
Poiski w większości droga lądową 
v:a Niemcy, gdyż tak bv'o korzy­
stniej dla t. zw .abladerów“ zacho­
dnio-europejskich. a eksporter pol­
ski musiał z wielkim wysiłkiem i oó- 
omacku szukać kontaktów z impor­
terami w Ameryce Łacińskiej, gdyż 
n:e miał ani banku, ani domu hand­
lowego. ani linii okrętowe;, ani do­
mu ekspedycyjnego, któryby mu tę 
prace ułatwiał i pomagał mu zor en- 
tować się w możliwościach rynko­
wych. Jest rzeczą oczy wistą, że te.

go rodzaiu układ stosunków handlo­
wych był wysoce niekorzystny dia 
Polski.

Dooóki była pomyślna koniunktu­
ra gospodarcza i dooóki rynki euro­
pejskie były dostatecznie pojemne, 
mało kto interesował sie zagadnie­
niem handlu z Ameryka Łacińską. 
Dopiero w ostatnich 2 latach nastą­
pił pewien zwrot w nastawieniu o- 
pinji sfer gospodarczych i rządo­
wych do tych zagadnień. Oprócz 
wprowadzenia systemu preferen­
cyjnych ceł morskich, który doty­
czy oczywiście różnych artyku'ów 
bez względu na kraj pochodzenia, 
zastosowano szereg środków, któ­
re maja na celu przedewszystkiem 
nonarcie eksportu produktów pol­
skich na rynki łacińsko-amerykań- 
skle. Przywóz kawy został uzależ- 
tvonv od wywozu pewnych artyku­
łów polskich na rynki zagraniczne, 
łub od wykupu na rzecz tego wy­
wozu. a przez jakiś czas przywóz 
kawv brazylijskiej był związany 
z wywozem szyn do Brazylji. w o- 
statnim czasie większość artyku­
łów łacińsko - amerykańskich, iak 
skóry surowe, ąuebracho. wełna, 
siemie lniane i inne nasiona oleiste, 
kazeina, albumina, skóry futrzane i 
t. o., zostały zakazane do orzywo- 
zu. a pozwolenia przywozowe są 
wydawane iedynie za oewnemi op­
latam' na rzecz funduszu eksporto­
wego. lub za dokonany wywóz pew­
nych towarów ooskich. Ponadto 
•pionierskie tranzakcie eksportowe 
na rynki łacińsko-amerykańskie. iak 
i na Inne rynki zamorskie sa popie­
rane soecialnemi premiami z fundu­
szu eksportowego. Zmobilizowanie 
tych środków zaradczych nie roz- 
"'pzuie Jeszcze ca'ego zagadnien.a 
hand1 owego w stosunku do krajów 
•łac miko - amerykańs.k eh ale przy­
niosło już szereg oozvtywnvch ko­
rzyści, co potwierdzają liczby sta- 

>■ tystyczne. Najważniejsza z tych ko-



Tzyści. to bardzo do ważna marvni- 
zacja przywozu oroduktów lac:ń- 
sko - amerykańskich do Polski i co­
raz w.eksze zainteresowanie dia 
eksoansh eksoortowei na te rynki.

O skuteczności i celowości syste­
mu preferencyjnych ceł morskich w

stosunku do Ameryki Łacińskiej 
świadczą następujące dane Główne­
go Urzędu Statystycznego, doty­
czące przywozu z tej części świa­
ta w ostatnich 4 latach i w pierw- 
szem półroczu r. b. via porty pol- 
skie.

Przywóz z Ameryki Łacińskiej
W  1 . 0 0 0  JCł.

R O K
Z Ameryki b»rodkow«t Z Ame*yk Południowej

O g ó ł e m Przez portv polskie O g ó ł e m Prze* porty po'skie

1929 12 773 7 7i8 115 328 &  613
1930 11 069 7.712 67 5 1 36.392
1931 9 505 6.136 54 692 21 567
1932 6.768 6 026 40. /36 26 582
1933/1 półrocze 3 ‘i 89 3.3b5 22 260 15 218

Widzimy wiec. że udział sortów 
polskich w przywozie z Ameryki 
Łacińskiej wzrasta z każdym ro­
kiem i że w pierwszem półrocza 
roku bieżącego przeszło przez 
Gdańsk i Gdynie % towarów łaciń­
sko - amerykańskich, importowa­
nych do Polski, podczas gdy w roku 
1929 zaledwie a w latach po­
przednich jeszcze znacznie mniej. 
Jeśli wyeliminować niektóre pro­
dukty argentyńskie (skóry surowe, 
tłuszcze zwierzęce, sieniie lniane), 
to można powiedzieć, że już prawie 
cały przywóz z Ameryki Łacińskiej 
odbywa sie obecnie przez porty pol­
skie. przyczem Gdynia, która je­
szcze w roku 1929 prawie nie ucze- 
s*niczvła w tych obrotach zajmuje 
dzisiaj miejsce przodujące. W pierw- 
szem półroczu r. b. przeszło przez 
Gdynie towarów łacińsko - amery­
kańskich za 10.7 milionów zL. a w 
r. 1929 zaledwie za '/* miłj. zł. Po- 
sreoy tnarynizacji i wynikaiace z 
niej korzyści sa widoczne i oczywi­
ste. Dążeniem na najbliższa przysz­
łość musi być odciągniecie reszty

towarów od kolei niemieckich i 
skoncentrowanie całego przywozu 
łacińsko - amerykańskiego w por­
tach polskich, tembardziei. że istnie­
ją 2 regularne linje okrętowe, któ­
re łacza porty poludniowo-amery- 
kańsk e z na-zemi. (..Finland Syd 
America Linjen“ i ..Johnson Line“).

Jeśli doprowadzimy do tego. bę­
dzie to rozwiązaniem dopiero pier­
wszej części zagadnienia importu 
łacińsko - amerykańskiego. Dalszym 
etapem musi być zorganizowana 
składów konsygnacyjnych dla su­
rowców i innych artykułów łaciń­
sko - amerykańskich w Gdyni i w 
Gdańsku i powstanie wielkokuoiec- 
k;ch domów handlowych, względ­
nie równorzędnych organizacyi,han­
dlowych. któreby zastąpiły pośred- 
ńctwo zachodnio-europejskie i słu­
żyły jednocześnie iako narzędzie na­
szej ekspansji handlowej na ryn 
kach łacińsko - amerykańskich.

Nieco gorzej orzedstawia się kwe­
stia tnarynizacji wywozu poiskje- 
go. jak to wynika z poniższych cyfr 
statystycznych:

Wywóz Polski do Am eryki Łacińskiej
w  1  O O u X  .

R O K
Oo Ame ykt Srodkowei o* Amor-ki Południowe!

Ogółem Przez porty polskie Ogółem Przez norty poł kie

1929 94 66 20 297 6.348
1930 2.406 266 16 270 6 649
1931 992 360 8 894 1.106
19 -2 368 7 6 823 1 133
193 i j \  półrocze 157 55 7 562 2.507

Dane te wskazują, że na ode nku 
eksportowym niema leszcze żadnej 
widocznej poprawy, a nawet sy­
tuacja pogarsza się. Jeśli bowiem 
wyeliminować pewne masowe ła­
dunki węgla, cementu, szyn i rur. to 
t<raw>e ca'v wvwóz drobmcowy do 
portów łacińsko - amerykańskich i- 
dz-.-e orzez ko'eje i pony niemieck;e. 
Składa sie na to szereg okoliczno­

ści natury handlowej t transporto­
wej. nie wylaczajac konserwatyz­
mu. a często nawet nieświadomości 
sfer eksportowych. Przedewszy- 
sikiem trzeba wziąć pod uwagę, że 
wywoz'oiv na omawiane rynki w 
większości artvku’v niemasowe. iak 
nn. karbid. przędzę i ione wyroby 
włókienn cze. maszyny naczynia e- 
małjowane drr-bne part je rur i t. d..

które to towary wymagaja termino­
wych dostaw i nie zawsze mogą 
czekać na okazje frachtowa z po*- 
tu polskiego Pozatem ważna ro ę 
odgrywa tu kwestia konkurencyj­
ności. Transport via koleje i porty 
niemieckie jest dotychczas tańszy, 
■niż transport via koeje i porty pol­
skie z przeładunkiem w iednvm z 
oortów zachodnio-europejskich. Do­
póki ten moment konkurencyjności 
n:e zostanie przezwyciężony, ne 
można liczyć na zwiekszeme sie o- 
brotów wywozowych orzez porty 
po-sJce. Zastosowanie środków ad- 
mio-istracvinvc!i byłoby tu niecelo­
we. gdvż odbiłoby sie niekorzystne 
na kalkulacji cen naszych produk­
tów eksportowych i osłabiłoby ich 
zdolność konkurencyjna. Należy 
wiec szukać innych metod. bv i to 
zaeadirr eo e rozważać w mvśi pol­
skich interesów gospodarczych.

Nie ulega wątpliwości, iż prze­
prowadzenie dokładniejszych badań 
nad Doszczególnemi elementami te­
go zagadnienia nasune’obv środki 
zaradcze, by zwalczyć dumpingo­
we stawki koieiowe i oortowe ze 
strony Niemiec i skoncentrowoć ca­
ły obrót towarowy z Ameryką Ła­
cińska w portach polskich.

Z A P I S U J C I E  SIĘ  
DO LIGI MORSKIEJ 
I KOLONJ ALNEJ !

Nagroda przechodnia oki.ty w srebro 
olbrzymi pamiątkowy talerz Niebo- 
rawski z portretem króla Jana So­
bieskiego. ufundowana przez Z urząd 
Główny Stowarzyszenia .Onieki Pol­
skiej nad Rodakom' na Obczyźnie" 
w Warszaw e dla polsk ch związków 

śpiewaczych we Franeti i Bilgji.



DROGI I METODY KOLONIZACJI ZAMORSKIEJ
N apisał M tcliai P a n k ie w ic z , b. radca emigracyjny na Amerykę Południową

Wobec -narastającego zaintereso­
wana sprawami kolon zacji zamor­
skie. staje s ę kwestia na czas e pod­
sumowanie wn osków. będących 
wymkiem dośw adczeń własnych i 
obcych w tej dziedzin e.

Przy podchodzeniu praktyczncm 
do zagaćn eoia kolonizacji pierwszą 
oprawa, która się wylana, jest spra- 
v a wyboru terenu koionizacyjncgo, 
na którym będzie se  prowadz.ło 

•ę kolonizacyjną. Jeszcze przed 
paroma .aty istniały pod tym 
względem poważne rozbieżności. 
Obok Parany wysuwano Ango ę, 
Peru. Esprito Santo, n.e doceń a- 
iąc znaczenia faktu najistotniejszego, 
iż najlepszym twórcą po tyki emi- 
graeyjtej jest sam emigrant i że 
najbardziej pewnem; drogami są 
zawsze szlaki, utorowane przez sa­
mych wychodźców.

Ruchy m gracyjrte mają swoje głę­
bokie podstawy życiowe i własną 
k>g kę. nad którą nic można prze- 
chodzć do porządku dziennego.

Z krajów po’udntowo - amerykań­
skich wychodźtwo polsk e istnie e do 
Argentyny. Brazylji. Urugwaju i Pa­
ragwaju i tylko te kraje mogą wcho­
dzić w gre. ako tereny dla naszego 
osadn.ctwa.

Rzecz jasna. że nie może być mo­
wy o kolonizacji w całej Brazylii 
prawie dorównywa ącej wielkością 
Europie lub w całej Argentynie, sie­
dem razy większe: od Po sk. a ty ­
ko w tych prowincjach czy stanach, 
gdz.e ludność polska osiadła zwar­
ta masa i tworzy poważn eisze sku­
piska. jak w Paran e i w Miscnes.

Fakt istn en a obok prosperują- 
ii skupisk polskich ułatwia zna- 

komice w nowozakladanej ko'onji 
wytworzeń e odpowiedniej atmosfe­
ry morakiej. bez której rozwój i po­
stęp żadnej kotonji jest n e do po- 
myś'en:a. Ażeby móc przezwycię­
żyć trudności pionierskiego osad- 
trctwa trzeba mieć wole do pracy, 
wiarę w wyn -ki pracy i dużo życ o- 
wego hartu w stosunku do napoty­
kanych przeciwności, które to zae- 
ty u wychodźców świeżo przyby- 

h z kraju znajdują sie naogół w 
stanie osłab:«ma. Większość emi­
grantów. bez wzgędu na to z iak e- 
rni nczuc ami opuszcza i Po skę. w 
V'ó'kim czasie po wyładowaniu 
wróciłaby do kra u ^dvb> ma’a za co.

Nieznajomość jeżyka, zwyczajów. 
innv układ żvcia. inna rośrnność, 
gleba, inne tempo wegetacji — 
wszystko razem oddziaływa przy­
gnęb ajaco na em grama. ostudza ie- 
"o zanał do pracy i czyni go podat- 
nvm na wszelk e podszepty destruk­
cyjne. których ire brak nigdz e. Dla- 
'te^o jeszcze przed przybyciem osad- 
n'<ów z Po’ski na'eży stworzyć 
osiedle z k:,ku czv k kurna stu ro­
dzą, już otrzaskanych z warunkami

gospodarki w les:e dziewiczym, i to 
os edle stopniowo pow ekszać przez 
dopływ św eżych emigrantów z Eu­
ropy. Nowi osadn.cy, wc ągmęci od- 
razu w wir życia i pracy, n e będą 
mełi czasu na zastanawianie sie nad 
niewygodami i trudnościami nowe­
go życa oraz na opłakiwanie stra-

nych dóbr w Poisce, chociażby te 
dobra istniały tylko w ich wyobraź­
ni. Wogó’e stosunek em grantów do 
Polską od daty wy adowania ich w 
nowym kra:u sta'e zmienia się na 
leosze O He w większości wypad­
ków opuszczali Po skc z narzeka- 
nam i o tyle po przyjrzen u s ę sto­
sunkom. panującym w Ameryce czy 
Brazylji. zaczynaią Polskę cenić a 
po nieiakimś czasie idealizować.

Przykład pracy i dorabiania się 
starych kolonistów będąc jednym z 
głównych czynników stan-u moral­
nego w nowei kolonji. sam nie wy­
starcza. Bez względu a sunie i war­
tość świadczeń, okazywanych osad­
nikom. ceny za ziemie n:e mogą 
przewyższać średniego poziomu cen 
w danej okolicy a właściwie powal­
iły być n'eco niższe. Każdy złoty, 
każdy nawet grosz pobrany lub za­
pisany na ciężar rachunku ko'onisiy 
bez bijącego w oczy uzasadnieni, 
wywołuje szerokie rozmowy i ko­
mentarze, podrywające stan moralny 
na kolon i. Nebezpieczem równ:eż 
zjawisk'e-m jest okazywanie pomocy 
kredytowej, z które1 każdy osadn k 
chętnie korzysta, ale rzadko który 
poczuwa się do obowiązku wyrów­
nania zac agniefych zobowiązań. 
Statystyczny zostało udowodnione, 
że liczba rodź ri. opuszczających ko­
lonie. jest tern wrększa. im było 
wększe zadłużetrc czyi' pomoc kre­
dytowa d'a przybyłych z Europy 
ko'onis'ów.

Niezbyt wvraźnie sformułowane 
warunki urnowy miedzy instytucją 
ko’on:zacyjna a kandydatem na o- 
sacn ka byłv zawsze i sa przyczyną 
wre’u zatargów psujących atmosie- 
re na ko'onji i znajdu-°cvch później 
odgłosy w pras:e Świeży osadnik 
nie rozumie żadnych odcieni myśi, 
n'c uznaie przyrzeczeń fakultatyw­
nych. Wszystko, o czem mu s:e tyl­
ko nadrrreni w iak eiko’w’ek form:e. 
uważa zą konkretne zobowiązanie 
i domaga s e iego realizacji.

Wogóle stosunki w nowozakłada- 
nvch koloniach sa tern zdrowsze, im 
obow ązki 3dminr«tracji sa prostsze 
i sprowadza a sę  do wwnrerzena 
ziemi, przeprowadzeń a n:ezbednych 
dróg i pokazarra kolon sc e jego 
działki ziemi. Inne potrzeby kooni- 
sty pow'rmv być za’atwia«e poza 
adm;n'stracja ko’onji.

Da zaopatrywana ko’onstów w 
rrezbcdne towary należy stworzyć 
organizację handlowa, nic zależną od

administracji kolonji, aczkolwiek bę­
dącą jednym z ogranów dza aino- 
sci nstytucji. Przy zmonopol zowa- 
ctu handlu w kocn.ri przez te orga- 
n zac ę i wprowadzeniu zasady 
premiowania czynionych zakupów 
w formie zapisywan a prem i na ra­
chunek odnośnego ko onisty sklep w 
lwonj z czasem przetworzyłby się 
w kooperatywę, lednoczacą wszyst­
kich ko'on stów i pracująca wyłącz­
nie dla nch.

Gospodarowania najlepiej każdy 
sie uczy na przykładzie. Zakładając 
ze starych koomstów podwaliły 
pod nowe osiedle, należy wyszukać 
przyna mniei jednego rozumnego i 
doświadczonego kolonste. dać mu 
za darmo dzia’ke ziemi i zobowią­
zać do prowadzenia gospodarki z 
uwzg!ęd(i:ewiem wskazówek instruk- 
toratu rolnego, jak wiadomo, istnie­
jącego w Paranie i kierującego prą­
cą kółek rolniczych.

Wogóle do gospodarczego i mo­
ralnego podnesienia kolonji należy 
dążyć przez rozbudzanie inicjatywy 
samych osadn ków przez ciągłe 
zmuszanie do samodzie nego myśle­
nia o swoich potrzebach i ich za­
spokajaniu oraz przez wyzyskiwa- 
n e istn ejących na danym terenie 
organizacyj.

Na terenach nowych, gdz e osad­
nictwa jx>Lsk ego wogóle niema, te­
go rodzą u polityka jest nemożliwa. 
Tam administracja kolonii mus: sa­
ma załatwiać wszystko. I d atego 
admin stracja w Peru czy Espirtto 
Santo była taka kosztowna.

W Paranie szereg kłopotów ad­
ministracyjnych odpada automaty­
cznie. Nie trzeba troszczyć się o na­
bycie i dostarczenie inwentatrza ży­
wego i martwego, bo osadnik zrobi 
to sam i taniej, niż za pośrednic­
twem administracji. Kierunek go­
spodarki samej ma wytyczone wzo­
ry, trzeba tylko umieć z nich sko­
rzystać.

W dziedzinie opieki moralnej nie 
zachodzi konieczność sprowadzania 
księży i nauczycieli. Opieka dusz­
pasterska w Paranie istnieje, a to­
warzystwa oświatowe osiągnęły 
wysoki stopień rozwoju.

Wogóle administracja kolonji jak- 
naiwieeej musi pozostawiać pola dla 
własnej riickitywy kolonistów. Po 
tej zaś stronie oceanu selekcja ma­
teriału ko’cnizacyjnego szczególnie 
w pierwszym okresie akcji koioniza- 
cyjnei musi być niesłychanie suro­
wa. Często jeden tylko łazik — a ta­
cy najcbę‘n;ejsi są do wyjazdu — po­
trafi narobić tyle szkody i zamiesza­
nia w ko’onji. że później wielu mie­
sięcy trzeba na usuniecie skutków 
jego destrukcyjnej roboty, ale ta 
kwestja jak ca’e zagadnienie organi­
zacji akcji kolcnizacyjriej zasługuje 
na osobne rozpatrzenie.



KOLONIŚCI POLSCY W BRAZYLJI
Napisał B o h d a n  T e o f i l  L e p e c h i ,  redaktor,. Polaków  zagranicą"

Kurylyba. Ulica 15 de Novembro.

.Brazylia jest dzisiaj leszcze bar­
dzo dziewiczym krajem. Przed 60 
laty. kiedy ładowali na jej brzegach 
perwsi koloniści polscy, była sto­
kroć pierwotnie sza. Imigranci pol­
scy przechodzili cala gehenne cier­
pień w tym dziki,m i nieizorganizo- 
wanym kraju. Trzeba było genial­
nego póra Konopnickie}, aby oddać 
w „Panu Balcerze" w całej wyrazi­
stości ..plagi żywota", trapiące 'na­
szych kolonistów w puszczach No­
wego Świata. Wygna'a ich z kra­
ju nędza i nadzieja zdobycia wła­
snego kawałka ziemi za daleki em 
morzem. Znęcony przez naganiaczy 
emigracyjnych i agentów liny okrę­
towych. jechał do Brazylii nai;b:ed- 
r.ieszy proletariat rolny; parobcy 
dworscy, komornicy, małorolni, sy­
nowie gospodarscy, otrzymujący P» 
rodzicach w spadku nie ziem e. lecz 
spłaty pieniężne. Po nieopisanie u- 
ciażliwej podróży na ówczesnych 
niehi gieniczny ch nr e d zy pokład ach,
czekała ich stokroć gorsza wędrów­
ka przez góry. rzeki i puszcze dzie- 
w eze, do z em wyznaczonych !m 
przez rząd brazylijski Po dobrnię­
ciu do celu podróży, zastawali tyl­
ko nedznie sklecone szałasy, nieco 
prymitywnych narzędzi, trochę ży­
wności i gęste puszcze, które trze­
ba było pokonać pod groza śmierci 
g'odowej. Nie mieli odwagi powro­
tu. Skromne ich zasoby albo roze­
szły się w czasie drogi, albo były 
tak nikłe, że nie starczyłyby na 
powrót. Rzucać . ziemie i uciekać 
do miast brazyliskłch byłoby bezce­
lowe. I dz siai miasta te nie mogą 
pocłTonać w ekszei ilości niewy­
kwalifikowane siły roboczej: przed 
60 laty było jeszcze gorzej. Nie 
było innego wyjścia, prócz pozo­
stania na roli. Z ponura zacięto­
ść a zabrał się chłop polski do ro­
boty. Pod ciosami jego siekiery 
pad'v odw:eczne drzewa, płomienie

strawiły kolące gaszcza podszycia 
leśnego. Zbudował sobie ludzką 
siedzibę i zasadził pierwsze poletka 
kukurydzy i fiżonu. Wielu nie wy­
trzymało prywacyj okresu pionier­
skiego. większość jednak dała so­
bie rade i wyszła zwycięsko z tej 
najcięższe; próby.

Nadeszły lepsze czasy. Kolonista, 
odsunąwszy od siebie widmo śmier­
ci głodowej, pomyślał o potrzebach 
wyższego rzędu. Sasiedzi jego — 
półdzicy caboole. nie imponowali 
mu niczem. Fizycznie nędzni, go­
spodarczo — uwstecznieni. umys’o- 
wo — pogrążeni w barbarzyństwie, 
budzili w nim tylko lekceważenie. 
Zresztą znajdował sie w obcym 
kraju i to w okresie oieżkiej walki 
o byt, wiec starał sie żyć ze wszy­
stkimi w zgodzie. Nie znajdując nic 
godnego naśladowani u swych są­
siadów. kolonista polski postanowił 
za wszelka cene pielęgnować tra-

l'arony.

dycc polskie i odrobinę kultury, 
wywiezionej z kraju ojczystego. 
Przystąpi najpierw dó budowy ko­
ścioła. Powstawały małe. drewnia­
ne kapliczki, potem bardziej już o- 
kazałe, murowane gmachy. Spro­
wadzono pierwszych księży pol­
skich, głównie zakonników. Chłop 
poitsiki skwapliwie garna! s:e do ko­
ścioła. zaspafcajaiac w nim nietyl- 
ko potrzeby relrgine, ale i kojąc 
śpiewami w języku ojczystym tęs­
knotę za opuszczonym, starym 
światem. W miarę napływu dal­
szych partyj kolonistów i przyby­
wania inteligentów, powstawały 
szkoły polskie. Były to właściwie 
nędzne imitacje szkół. Prowadzono 
je bez programów i kontroli. Stan 
ich zależał od poziomu umysłowe­
go kierowników, a ten był bardzo 
nierówny. Często nauczycielem był 
umiejący czytać i pisać kolonista 
Ta odrobina wiedzy zdobywana w 
marnych szkołach wystarczała jed­
nak w zupełności analfabetom i Pół­
analfabetom. przybywającym z 
kraju, gdzie proletar at rolny w o- 
wych czasach, nie był objęty nau­
czaniem.
- Budowa kościoła i szkoły zna- 
m onowała koniec okresu pion er- 
skiego. Dobrobyt kolonisty wzra­
stał. Gęstwę puszczy dziewiczej 
coraz częściej znaczyły obszerne 
łany fiżonu. kukurydzy, żyta. psze­
nicy. Zaczęto na większa skalę 
hodować świnie, krowy i kury. Mię­
so. którego tak łaknał w starym 
kraju, stało się jego codziennym 
pokarmem. Zaczai jeść smacznie 
i tłusto. Korzystał z każdei uro­
czystości rodzinne czy narodowej, 
aby nałiulać sie i naużywać. wetu­
jąc sobie stokrotnie biede krajową 
i nędzę życia pionierskiego. Prze­
konał się, że nietylko z kartofli, aleOsiedle polskiego kolonisty w głębi



z trzciny cukrowej można pędzić 
mocna wódkę. Potem zaczai sycić 
miód i soijać ko niczem szlachcic w 
dawnej Polsce.

Minęło jeszcze wiele lat. Starzy 
ponierzy schodzili powoli do Krobu, 
na widowni pojawiły się ich dzieci. 
Bogactwo kolonistów rosło, kraj 
rozwi ał się. miasta, niegdyś marne 
i opuszczone, zakwitły nowem. buj- 
nem życiem. Kolonista, przyjeżdża­
jący do Kurytyby. Ponta Crossy, 
czy też innego większego miasta 
parańskiego. zachwycony był bra­
zylijska kultura materialna. Daw­
niej reprezentantem Brazylii był 
dlań tylko barbarzyński caboclo, te­
raz widział w mieście ludzi inteli­
gentnych. elegancko ubranych, 
dwornych, mieszkających w ład­
nych domkach. mówiących ęzy- 
kiem portugalskim. Olśniły go 
wspaniałe, asfaltowane ulice, rzę­
siście oświetlone, pełne bogatych 
wystaw. Odrobina kultury, wy­
wieziona z Polski, imponującą dzi­
kiemu caboclowi. wydawała mu s':e 
czemś nieskończenie ma'em w Ku- 
rytyb:e. Cywilizacja brazylijska.

błyskotliwa i efektowna zaimpono­
wała dzielnemu, lecz ciemnemu ko­
loniście. Niejeden bardziej zamoż­
ny zapragnał. abv syn jego nie był 
gorszy od Brazyljan z miasta i Wy­
syłał go do szkoły w mieście, a z 
braku polskiej i do gimnazjum bra- 
zyliskiego. Gdyby Polacy zdo'ali 
zorganizować w Paranie kilka od­
powiednio postawionych szkół śred- 
nch, dających prawo ws>ępu na 
miejscowy uniwersytet, młodzież 
polska prawdopodobnie skierowała­
by sie do nich. Niestety. dw:e ist­

nie ące „średnie" szkoły polskie w 
Parane (w Kurytbie i Marecbal 
Maliet) stoją zaledwie na poziomie 
szkół powszechnych i nie daia moż­
ności przygotowania sie do uniwer­
sytetu. Młodzieniec polski, pragną­
cy zdobyć średnie lub wyższe wy­
kształceni. musi chodzić do szko­
ły brazylijskiej. Istniejący stan 
rzeczy potwierdza tylko mniemanie 
brazylijskie, że Polak potrafi tylko 
ciężko pracować, jest narodem wy­
łącznie chłopskim, niezdolnym do 
podniesienia się w ramach swej or- 

;gan zacji plem ennej; na wyższy 
. poziom kulturalny. " '

Jaka przyszłość czeka zwyc:ęs- 
kicli ponierów polskich na plasko- 
wzgórzu parańskim? Żeby odpo­
wiedzieć na to pytanie, trzeba pod­
kreślić. że ilość Polaków w Para­
nie waha się od 15 — 17 proc.

Przyszłość ich zależy od ewen­
tualnego dop’ywu imigrantów’ z 
kraju, oraz od tego. czy potrafimy 
tak zorganizować życie, aby mogli 
także i swe wyższe potrzeby kul­
turalne i ekonomiczne zaspakajać 
w ramach życia plemienengo.

KRÓLEWSKI INSTYTUT KOLONJALNY 
W AMSTERDAMIE

M a rlto w słti, b. w icekonsul R. P. w  R otterdam ieN apinał W ł.

Początki Królewskiego Instytutu 
Kolonialnego w Amsterdamie sęgają 
końca XVIII w. W r. 1777 bowiem, 
z inicjatywy Holenderskiego Towa­
rzystwa Przemysłowego, zostało u- 
tworzone specialne biuro „Handel i 
Kolonje". którego celem było rozbu­
dzenie wśród szerokich mas zainte­
resowania sprawami kolonialnenń. 
Następnie Towarzystwo to poczęło 
wydawać od r. 1842 stale publikacje 
z dziedziny w edzy kolonialnej, a 
wreszcie w r. 1864 postanowiło upo­
rządkować zbiory, jakie uzysk ilo 
droga darowizn, i utworzyć z nich 
stała wystawę kolonialna.

Zbiory te umieszczono poczatko- 
w’o na poddaszu domu M. van Ee- 
den‘a. sekretarza Hol. Towarzystwa 
Przemysłowego. Lokal ten jednak o- 
kazal sie za szczupły i dlatego iuż w 
r. 1865 przeniesiono zbiory do parte­
rowych sa' dawnego pałacu króla 
Ludwika w Haarlem. t. zw. „Pavi- 
lioen Welgeiegen”. W ten sposób po­
wstało Muzeum Kolonialne, któ-e 
dzięki staraniom dyrektor van 
Eeden‘a (1S71 — 1901) i Dr. Greshorł 
('901 — 1909) pomyślnie sie rozwi­
jało pomimo bardzo szczupłych środ­
ków materialnych. Należy bowiem 
stwierdzić, że Muzeum Kolonialne 
stale musiało walczyć z brakiem fun­
duszów. Doszło w końcu do tego. że 
Muzeum zmuszone było skreślać 
najniezbędniejsze nieraz wydatk . a 
nawet odmawiać przyjmowania no­
wych zbiorów, gdyż nie posiadało

środków na wynajęcie stosownych 
pomieszczeń. a dotychczasowe za- 
ochane były dosłownie od piwnic do 
strychu. Wynagrodzenie nielicznego 
personelu spadło poniżej m nimum 
egzystencji, sam zaś dyrektor dr. 
Greshoff począł pracować, nie po­
bierając niemal żadnego wynagro­
dzenia. W ten sposób Muzeum Ko­
leń alne utrzymywało sie a nawet 
lozwijalo. niemal, że wyłącznie 
dzięki bezinteresowności i ofiarności 
<swo ch pracowników. Utrzymanie je­
dnak takiego stanu rzeczy na dłuż­
sza mete bvło niemożliwe i zdoby­
cie niezbędnych środków stało sie 
naczelnym nakazem.

Z tei orzykrei sytuacji wyratowa­
ła Muzeum Kolonialne w Haarlem 
pomoc M: J. T. Cremer‘a honorowe­
go ministra kolonii, prezydenta To­
warzystwa dla handlu holenderskie­
go i Dr. H. F. R Hubrecht‘a. członka 
drugiej Izbv Stanów Generalnych. 
Obaj. całkowicie oddani sprawom 
kolonialnym. postanów li orzede- 
wszystkiem stworzyć instytucie, któ­
rej zakres działania bvłbv.oparty na 
szerszych podstawach, niż wspom­
niane Muzeum. Pod nazwa „Instytu­
tu Kolonialnego", jako rezultat 
przedwstępnych prac t. zw. Komite­
tu Studiów, złożonego z Cremer‘a, 
Hubrecht‘a i szeregu wybitnych dzia­
łaczy kolonialnych, zostało utwo­
rzone towarzystwo, którego celem 
według statutów lest: ..w ogólności: 
zbieranie i rozpowszechniane wia­

domości o koloniach holenderskich, a 
v/ szczególności: obrona interesów 
han dlowych, rolniczych, przemysło­
wych oraz innych, które wypływają 
z racji posiadania kolonii, tak Sa 
metropolii jak i dla samych kolonij". 
W memoriale, jaki „Komitet Stu­
diów" z okazji ukonstytuowania „In­
stytutu Kolonialnego" ogłosił, czyta­
my: „o potrzebie utworzenia: cen­
tralnej instytucji kolonialnej, poświe­
conej studiom, nauce, handlowi i 
przemysłowi, instytucji, gdz e uczo­
ny, kupiec, żeglarz, rolnik i przemy- 
s’owiec mogliby sie zetknąć; gdzie 
urzędnik, podróżnik, badacz mogliby 
zakomunikować swoje osobiste do­
świadczenia; nstytucii pobierającej 
równocześnie uprawianie poważnych 
badań naukowych, iak i nabywanie 
wiedzy praktycznej w. dziedzinie akr 

.tualnych ekonomicznych zagadnień 

.kolonialnych: w konsekwencji insty- 
tuci. w której wiedza i praktyka po­
dała sobie rece; organizmu żywego, 
którego siła wychowawcza powinni 
szeroko pronręniować i wskazywać 

gę młodzieży, na którei spoczy­
wa. szlachetnv obowiązek pracy nad 
rozwojem kolonii i zapewnienia 1 tri 

.godnei DO?vcji w międzynarodowej 

. konkurencji". ;
Aoel założycieli „Instytutu Kolo­

salnego" spotkał się z życzliwem 
-nrzvieciem ze strony soółeczeństwś. 
Szereg poważnych instytucyj komu­
nalnych, handlowych, bankowych i 
przemysłowych oraz osób prywat-



uych zadeklarowano udział swoi ja­
ko czlonków-zalożycieii, wpłaca ac 
minimum 25.000 florenów. W rezul­
tacie ..Instytut Kolonialny" iuż z koń­
cem 1910 roku miał zapewniona do 
dyspozycj kwotę 1 i iedna czwarta 
miliona florenów, a oonadto miasto» 
Amsterdam ofiarowało tvtu’em wie­
czystej dzierżawy teren pod budowę 
gmachu Instytutu. W r. 1911 t 1912 
miasto Amsterdam rząd i prowincja 
Północna Holandia obiecały znaczne 
subwencje, zaś Towarzystwo Prze­
mysłowe i Towarzystwo ..Natura 
Artis Magistra" przekazały Instytu­
towi Kolonialnemu swoje bogate 
zbory, znajdujące sie w Amsterda­
mie i Haarlemće.

Majac zapewnione środki mater­
ialne. Instytut Kolonialny w r. 1913 
powierzył budowę własnego gmachu 
architektom J. J. i M. A. Kerken. 
Budowa była zakrojona na szeroką 
sxale t miała kosztować 1 i pół md- 
mna florenów. Niestety woina po­
krzyżować plany. Do 1915 r. prace 
około budowy, które należało roz­
począć od kosztownego i żmudnego 
palowania, szły normalnym trybem. 
W 1916 r. przeds ebmrcy orzekają.

• że z powodu wzrostu cen materiałów 
i robocizny, preliminowana kwota 
ł i pół miliona florenów będzie nie­
wystarczająca i obliczają koszt bu­
dowy na 2 miliony florenów. W 1917 
wykończono gmach sekcji, poświę­
conej hygienie tropikalnej. Powolne 
tempo budoww. idące w parze z 
bezustannym wzrostem cen spowo­
dowało. że w 1918 r. okazało się, iż 
budowa gmachu Instytutu Kolonial­
nego pochłonie 4 miliony florenów. 
Ogromny deficyt, iaki z tego powo­
du powstał, rząd postanowił pokryć 
wr połowie z funduszów państwo­
wych pod warunkiem, że druga Do­
łowe Zarzad uzyska od osób pry­
watnych. Ofiarność społeczeństwa 
nie zawiodła i tym razem; dziek mej 
można było w 1923 r. wykończyć 
znaczna cześć robót, co pozwoliło na 
otwarcie wystawy, poświeconej czę­
ściowa rozwojowi portu amsterdam­
skiego a częściowo ogólnym zada­
niom Instytutu Kolonialnego. W tym­
że roku. przypadającym na jubileusz 
25-lecia rządów królowej Wilhelmi­
ny. instytut Kolonialny otrzymał 
przywilej używan a tytułu „Królew­
ski Instytut Kolonialny". W latach 
1924 i 1925 wykończano pomieszcze­
nia Generalnego Sekretariatu. Cen­
tralne] Biblioteki z Czytelnia oraz 
Muzeum Handlowego i Etnograficz­
nego. do którego przeniesiono zbio­
ry muzeum w Haarlem. Otwarcie 
Królewskiego Instytutu Kolonialne­
go dla publiczności nastao ło w 
1926 r.

Podana powyżej w krótkości hi­
storia Królewskiego Instytutu Kolo­
idalnego w Amsterdamie stwierdza 
jeszcze raz wiele może zdziałać 
zbiorowa wola społeczeństwa, idą­
ca w oarze z bezinteresow nością or­

ganizatorów i gorącem oddaniem się 
idei garstki ludzi dobrej woli.

Królewski Instytut Kolonialny w 
Amsterdamie postawił sobie dwa głó­
wne cele: propagandę kolonialna i 
obronę interesów kolonialnych Ho­
landii.

I. Propaganda kolonialna prowa­
dzona iest przy pomocy: 1) Propa­
gandy poglądowej. 2) Służby infor­
macyjnej. 3) Nauczania w szkołach 
i 4) Wydawnictw.

Do propagandy poglądowe! nale­
żą: Muzeum Kolonialne. Muzeum Et­
nograficzne wystawy stałe, czasowe 
i ruchome, zbiory fotografii, filmów 
i przezroczy. Wspan ale urządzone 
i wyposażone muzea kolonjolne i et­
nograficzne stanowią przedmiot po­
dziwu zwiedzających Amsterdam. 
Cześć zbiorów tych muzeów wysy­
łana była na wystawy w Sztokhol­
mie (1919). Madrycie (1921). Bazyiei 
(1922). Kopenhadze (1922). Brukseli 
(1923 i 1924). Medolanie (1924 i 
1925), Lozannie (1925). Antwerpii 
(!?30) i Paryżu (1931). Corocznie u- 
rzadzane sa ruchome wystawy w 
nuastach holenderskich i stale stoi­
sko na Targach w Utrechcie, które 
pozwala zwiedzającym zapoznać się 
z rozwojem kolonii i ich produkta­
mi. Bogate zbiory fotografii. prze- 
zroczy oraz oryginalne zdjec a fil­
mowe daja dokładny obraz życia w 
koloniach i przebieg produkcji szere­
gu wytworów kolonialnych. Zbiory 
te sćża do ilustrowania odczytów o 
koloniach oraz stanowią pomoce 
szkolne przy wykładach w szkołach 
wszystkich stopni.

Służba informacyjna dostarcza 
wszelkich informacyi ogólnych z 
dziedz nv wiedzy kolonialnej, a w 
szczególności z zakresu handlu, 
przemysłu etnografii i higremy tropi­
kalnej. Informacyi udziela się bądź 
pisemnie, bądź ustnie. W tym celu 
sekcia muzeum handlowrego rozpo­
rządzą soecialnem biurem informa- 
cyinem (t. zw. Pomocnicza Komisja 
dla słnżbv informacyjnej), założonem 
w 1917 r. i podzelonem na trzy wy­
działy: 1) informacyi bieżących. 2) 
publikacyj. 3) badań naukowych. 
Przv sekcji muzeum handlowego 
działa zarazem biuro informacyjne 
dla osób. ooszukuiacych zaiecia w 
koloniach. Biuro to udziela informa­
cyi oraz porad osobom, które pragną 

->ć 7qoradnienia kolonialne, 
lub które zamierzaia wyjechać do 
Indy i Holenderskich.

Nauczanie w szkołach. Na skutek 
starań Królewskiego Instytutu Ko­
lonialnego zostały utworzone nrzy 
uniwersytecie w Amsterdamie kate­
dry higieny tropikalnej, etnografii, 
antropologii, zaś przy uniwersytecie 
w Utrechcie katedra indologji, połą­
czona z kursami z dziedz nv uprawy 
roślin tropikalnych. Ponadto w Wyż­
szej Szkole Handlowej w Rotterda­
mie odbywaia sie stałe wvk’adv o 
Lidiach. Celem rozpowszechnienia

wiedzy kolonialnej w szkołach śred­
nich, z inicjatywy Instytutu Kolo­
nialnego powołany został do życia 
w 1917 r. komitet kursów i wykła­
dów o Indjach. Komitet ten. jedno­
czący szereg pomniejszych towa­
rzystw. szerzących w adomości o 
koloniach, wyłonił ze swego grona 
komisje, która w 1918 r. opubliko­
wała memoriał w sprawie nauczania 
w szkołach o koloniach. Wiele po- 
stulatów? wysuniętych przez komisje, 
zostało zrealizowane przćz naczelne 
władze szkolne. Między innemi. po­
cząwszy od 1920 r„ odbywają się w 
Amsterdamie w okresie zimowych 
feryj świątecznych kursy dla geogra­
fów. Z tych kursów wyszła mvś! 
założeń a wydawnictwa periodycz­
nego „lndie‘s iange kracht" (M’ode 
siły Indyj). wydawanego przez In­
stytut Kolonialny. Czasopismo to po­
daje w zwiezłei formie, w jasny i 
przystępny sposób wszelkie wiado­
mości z życia ekonomicznego kolo­
ni].

Prócz kursów wakacyjnych dla ge­
ografów. istnieją periodyczne kursy 
i sporadyczne wykłady, urządzane 
przez personel Instytutu Kolonialne­
go. w szczególności kursy indologji, 
przeznaczone dla osób. pragnących 
poświecić sie karierze handlowej, 
rolniczej, bankowej i t. p. Na tych 
kursach wykładane sa: geografia, et­
nografia. język lualaiski, higiena tro­
pikalna. warunki ekonomiczne, nau­
ka o produktach kolonialnych i za­
rys stosunków politycznych w ko­
loniach.

W szkołach powszechnych wiado­
mości o koloniach szerzą nauczycie­
le. kończący kursa, urządzane przez 
Instytut Kolonialny; ogromna pomo­
cą przy nauczan u w szkołach sta­
nowią t. zw. kolekcje szkolne (w li­
czbie 3300). początkowo udzielane 
bezpłatnie, obecnie za bardzo niską 
opłata.

Publikacle. Biblioteka Centralna 
Instytutu Kolonialnego liczy prze­
szło 30.000 tomów i otrzymuje 1450 
periodyków. Przy bibliotece iest 
czynna publiczna czytelnia połączo­
ną z wypożyczalnia książek, oraz 
ogromny zbiór kart topograf cznycli 
z kolonii. W dyspozycji komitetu 
kursów i wykładów o Indiach znaj­
duje sie biblioteka ruchoma.

Jako własne publikacje Instytutu 
Kolonialnego i spokrewnionego to­
warzystw (Król. Hoiend. T-wa Geo­
graficznego. Holend. T-wa Botanicz­
nego. Hoiend. T-w>a Entomologiczne­
go Fundacji van Eeden. Fundacji 
Greshoff-Rumph us), figurują liczne 
dzieła, rozpraww i monografie z dzie­
dziny handlu, przemysłu. uprawfy 
roślin tropikalnych i etnografii, dalej 
szereg biuletynów poszczególnych 
sekcyj Instytutu Kolonialnego. Na 
szczególna uwagę zas.uguia publika­
cje Instytutu Kolonialnego z dziedzi­
ny hgeny tropikalnej. Bardzo cie­
kawy iest też wydany przez Instytut



Kolonialny Zbiór Prawa Zwyczajo­
wego Indyj Holenderskich (t. zw.

vaat“). który śm ało może być u- 
ważany za pierwsza próbę. świetnie 
zresztą udana, zebrania w sposób sy- 
.ematyczny oojeć prawnych i insty- 

tucyi prawa zwyczajowego tubyl­
ców. Redakcja tego zbioru spoczywa 
w rekach prof. Uniwersytetu w Lej- 
dzie M. C. van VoIIenhoven.

Jednym ze świeżo powołanych 
do życia przez Instytut Kolonialny 
komitetów jest komitet kolonialnych 
studiów historycznych, który ma wy­
dawać własne publikacje z dziedzi­
ny h storii Indyj Holenderskich.

YVreszcie należy wspomnieć o 
konkursach, jakie Instytut Kolonial­
ny od czasu do czasu urządzą na na­
pisanie najlepszej pracy o koloniach.

Drugiem zadaniem Instytutu Ko­
lonia uego. jaik to wvżei wspomnia­
no. jest obrona Interesów kolonial­
nych i w tym kierunku spotykamy 
sie z rozległa działalnością trzech 
sekcyi Instytutu Kolonialnego: Sek- 
cj. Muzeum Handlowego. Sekcji Et­
nograficznej i Sekcji Higieny Tropi­
kalnej.

W pierwszem stadium organiza- 
cyjnem nie przeprowadzono ścisłej 
granicy miedzy dzia’a!nościa tych 
trzech sekcyj. Z czasem jednak 
obrona interesów materialnych po- 

■"•̂ ona zostala sekcii Muzeum 
Handlowego i Higjeny Tropikalnej, 
zaś obrona interesów moralnych 
sekcii Etnograf cznej.

Muzeuni Handlowe ma za zada­
nie ułatwiać zainteresowanym za- 
poznan e sie z natura i znaczeniem 
produktów kolonialnych, uprawa 
tychże, eksploatacja kopalń i lasów, 
i t. p. Ponieważ zdawano sobie 
sprawę w Instytucie Kolonialnym 
z doniosłości zadania, iakie ponadto 
spoczywa na tej sekcii w dz edz:nie 
zdobywania wzgledme utrzymywa­
nia tak w Holandii, ia-k i zagranica, 
rynków zbytu na produkty kolon­
ialne. dlatego dla tern skuteczniej­
szego osiagnęca tego celu. równo­
legle z akcja propagandowa prowa­
dzone sa odpowiednie studia i ba­
dania tak w kraju, jak zagranica, 
tudzież dokonywane doświadcze­
n i  laboratoryjne. Badani w labo­
ratoriach produktów kolonialnych, 
wyprawy naukowe w głąb kolonij, 
podróże propagandowe zagranicą 
tlały bardzo dobre wyniki i pozwo­
liły zebrać wiele cennych materia­
łów oraz pogłębić stosunki handlo­
we z zagrania.

Utworzona w 1917 r. przy Muze­
um Handlowem wyże! wspomnina 
pomocnicza komisja dla służby in­
formacyjnej ma za zadanie: 1) zbie­
ranie i pog'ebianie wiadomości z 
dziedziny uprawy i eksploatacji 
produktów kolonialnych (roślin­
nych. zw erzecych i kopalnianych) 
oraz z dziedziny przemysi i handlu 
ko!onja’nego, 2) praktyczne zasto­
sowanie tych wiadomości i rozpo­

wszechnianie ich -wśród zaintereso­
wanych. Działalność tei Komisji 
podlega kontroli Dyrektora Instytu­
tu Kolonialnego i dzieli s e na trzy 
wydzaly: a) wiadomości bieżą­
cych. b) publikacyj. c) badań nau­
kowych. Pomocnicza komisja dla 
służby Informacyjnej współpracuje 
ze wszystkiemi władzami i instytu- 
ciami nankowemi oraz z szeregiem 
pokrewnych towarzystw prywat­
nych.

Sekcja Etnograficzna. Początko­
wo myślano użyć zbiory etnogra­
ficzne. jako pewnego rodzaju uzu­
pełnienie Muzeum Handlowego. 
Zbiory te miały dać w sposób jasny 
i popularny obraz życia rodznnego 
i społecznego każdej z ras, zamiesz­
kałe! w Indiach Wschodnich i Za­
chodnich. Niebawem zauważono, 
jak wielkie zadanie postawiono 
przed sobą do rozwiązania i w kon­
sekwencji uznano za konieczne 
stworzenie specjalnej sekcji etno­
graficzne!. Ponieważ pole działania 
było nazbyt wielkie. bv temu mogła 
podołać iedna osoba czv nawet sek- 
cia. zdecydowano na wzór Instytu­
tu w Batak. (założonego w 1908 r. 
celem dokładnego badania ludności 
w okręgu Batak). potworzyć szereg 
podobnych instytutów. W ten spo­
sób powstaia instytuty dla badania 
okręgów: Bali. Atieh*. wschodniej i 
zachodniej części Sumatry. Me- 
itang-Kaban i Moiukków. Każdy 
z tych Instytutów stanowi samo­
dzielna Jednostkę, współpracującą 
jedyn e ściśle z Król. Instytutem 
Kolonialnym, który ułatwia studja 
przez udzelanie swoich zbiorów, 
biblioteki, laboratorium i t. d. tu­
dzież ułatwia wzajemne stosunki 
miedzy poszczególnymi Instytuta­
mi. Całokształtem prac kieruje i nad 
neimi czuwa dyrektor Sekcii Etno- 
grafcznej Instytutu Kolonialnego, 
który zasiada w zarzadach poszcze-

K R O
KONIEC AKCJI TOWARZYSTWA 

KOLONI ŻACY J NEGO Z WARSZAWY 
NA TERENIE PARANY

Dziennik „O Dia z Ib.IX. r. b. za­
mieszcza dekret 1 9/5. który umeważn a 
koncesję 80.000 hektarów ziemi. nada­
nej przez rząd parańsk. w r. 1930 To­
warzystwu Kolonizacyjnemu z Warsza­
wy. Dekret ten brzmi:

„Interwentor Federalny Stanu Para­
na, uważając, że Towarzystwo Kolon- 
zacyjne z Warszawy z ograniczoną po- 
reką, koncesjonariusz obszaru 80 tysię­
cy hektarów ziemi do kolonizowania w 
mumcypjum Guarapuaw;. na mocy 
kontraktu, zawartego z rządem stanu 
dn a 18 lutego 193J r.. do tej pory nie 
spełniło żadnych zobowiązań. Które za- 
cągnęlo; zważywszy, że do obecnej 
chw\!i, żaden kolonista me został osa­
dzony na ziemiach koncesjonowanych, 
dalej, zważywszy że n e została spel- 
n cna druga klauzula, wspomn any kon­
trakt popada w nieważność, stosownie 
do 22 klauzuli, ponad’0  zważywszy. że 
kontrakt koncesji kolomzacyjnej, o któ-

gólnych instytutów w charakterze 
sekretarza tychże.

Sekcja Etnograficzna bierze rów­
nież udział w pracy propagandowej, 
urządzając w tym celu odczyty, 
kursy, wystawy oraz wydaiąc 
wtasne publikacje.

Ostatnią sekcja, która bierze ży­
wy udział w obrotre interesów.ko­
lonialnych, jest Sekcją Hygieny 
Tropikalnej. Utworzona została 
przedewszystkiem celem wypełnie­
nia luki w ogólnej nauce hygjeny. 
Dlatego też Sekcja Hygjeny Tropi­
kalnej umieszczona została począt­
kowo w jednym budynku z labora­
torium hygjeny Uniwersytetu w 
Amsterdamie. Od 1917 r. Sekcja 
Hygjeny TropTtalnei mieści się we 
własnym gmachu tuż obok główne­
go budynku Król. Instytutu Ko'on- 
jainego. Prócz licznych sal wykła­
dowych. w budynku Sekcii Hygjeny 
Trlpikalnei znajdują się laboratoria 
patologii, bakteriologii. scro’ogji, 
zoologii i chemii, sala operacyina, 
bib'oteka wraz z czytelni i t. d. 
Nauka odbywa sie w najściślejszym 
kontakcie z Uniwersytetem amster­
damskim i udzielana iest bądź przy­
szłym lekarzom, higienistom i u- 
rzcduikoin sanitarnym, bądź stano­
wi uzupełnienie stud>ów osób. ku> 
re już pracowały pod zwrotnikami. 
Sekcja Hygjeny Tropikalnej współ­
pracuje 7. instytucjami medycznemi' 
indy) Hol. oraz krzewi zasady hi­
gieny wśród ludności. YV tym celu 
profesorowie tei sekcji wykładają 
równ cż w Indo-Holenderskiej Rzą­
dowej Akademii, w YVyższej Szkole 
Handlowej w Rotterdamie i t. d. 
Ponadto Sekcja H'gjeny Tropikalnej 
zbiera materiały z dziedziny higie­
ny w krajach podzwrotnikowych, 
wydaje odpow ednie publikacje, tu­
dzież organizuje odczyty w kraju 
i zagranica z zakresu swej działal­
ności.

N I K A
rą chodzi, został już poddany zbadaniu 
przez Radę Doradczą Stanu, która w 
swem orzeczea.it Nr. 332 z dnia 21 sty­
cznia r. b. osądziła za popadły w nie­
ważność (caduco), z powodu n.espe.nie- 
nia Zobowiązań ze strony koncesjonar­
iusza. której orzeczenie zostało usan­
kcjonowane dekretem mterwentora, po­
stanawia:

Art. 1. Ogłasza za nieważny (cadu­
co) co do wszystkich skutków kontrakt 
koncesji na kolonizacje obszaru SO.COO 
hektarów ziemi w muncypjuin Guara- 
puawta, zawarty dnta 18.11.1930 roku z 
Towarzystwem Kolonizacyjnem z War­
szawy O, P., z powodu niespełnienia 
zobowiązań kontraktowych, a specjalne 
drug ej klauzuli, przyczem wraca na 
własność stano cały obszar koncesjono­
wany, na którym nie został obsadzony 
tżaden kolonista.

Art. 2. Odwołuje sie zarządzenie, 
sprzeczne z nln ejszem

Pałac Rządu Stanu Parana w Kury- 
fyKe — 15 września 1933 r. 45-ty Re­
publiki. <—1 Manoel Rbas

(—) A. Drumond des Reis''



L E O P O L D  1 A N I K O U  S K I

WSPOMNIENIA Z PODROŻY AFRYKAŃSKICH
W LATACH 1882—1886

(Ciąg dalszy)

Wstąpiwszy w progi pałacu, posłaliśmy do 
króla z zapytaniem, czy zechce przyjść do nas, czy 
też oczekuje naszej wizyty. Odpowiedział, że 
wkrótce przybędzie. Przygotowano absynt i wodę, 
jego królewska mość bow em bardzo lubi ten na­
pój. W pół godzmy otoczony ministrami oraz kilku 
ulubionem; dziećmi, wszedł do sali. W orszaku znaj­
dowała się tylko jedna żona. Jest tyle tych pań, że 
król musiał ustanowić dyżury. Co tydzień więc jest 
na służbie inna i ta ma obowiązek asystować swe­
mu panu przy wszelk ch zebraniach uroczystoś­
ciach i zabawach. — Po zwykłych przywitaniach, 
król zajął miejsce na fotelu. Był to starzec przeszło 
100-letni. dobrego wzrostu o siwym niewielkim za­
roście twarzy brodę pozaplataną miał w małe war­
koczyki. Ubrany był w długą jedwabną spódnicę, 
na ramionach miał zarzucony rodzaj dużego szalu 
z ciężkiej materji, na głów e admiralski kapelusz 
francuski z ponsową kitą, bogato wyszywany zło­
tem. Piersi odkryte, zawieszone były koralami 
i różnemi amuletami, jak ziarna owoców, zęby, 
kostki drobne, może trofea z pomordowanych nie­
przyjaciół — na rękach srebrne pierścienie, na no­
gach tak eż bransolety, w uszach kolczyki. Widocz­
nie król nie lubił złota, może dlatego że miał właś­
nie jego kopalnie, srebro zaś kupował uważał je 
więc za cenniejszą ozdobę. O obuwiu nie wspomi­
nam, gdyż to jest zbytek, przez królów murzyńskich 
nieaprobowany. Podziwiali zawsze nasze buty nie 
mogąc zrozumieć, po co bial kładą na nogi wołowe 
skóry, kiedy człowiek ma swoją własną; prawda, 
że przyzwyczajeni są od dziecka używać tylko 
swych naturalnych podeszew i mają je tak grube, 
że, chodząc np. w górach, po drogach skalistych, 
ostrych kamieniach nie doznają żadnej przykrości.

Król był nałogowym pijakiem, co widać było 
po jego zniszczonej bardzo twarzy. Z okrągłej ta­
bak erki zażywał ciągle tabakę, sypiąc ją na duży 
palec i tak wciągając do nosa. Przy podobnym spo­
sobie zażywania, znaczna część proszku rozsypuje 
się po wąsach i brodzie. Stojący za krzesłem jeden 
z ministrów uważał na to i trzymanym w ręku ręcz­
nikiem obcierał ciągle twarz królewska. Jeżel: krój

Łódź królewska na rzece Opobo. Afryka-

splunie, w tej chwili dyżurna żona zaciera ślinę no­
gami.

Rozpoczęły się przemowy przez tłomacza fak- 
torji francuskiej murzyna Kastora. Etykieta nie po­
zwala mówić wprost do króla, tłómacz więc zwra­
cał się do pierwszego ministra, stojącego obok, ten 
zaś dopiero powtarzał nasze słowa monarsze. Kas- 
tor opowiadał że kraj nasz leży bardzo, bardzo da­
leko na północy, że dotąd bial: z tamtych stron nie 
przyjeżdżali do braci czarnych. My, płynąc w in­
nym kierunku, usłyszawszy o potędze, sławie 
i mądrości Amatifu, zboczyliśmy z drogi, aby go 
poznać i t. p. Przybyły zaś razem z nami Francuz, 
p. Bretignier. przywozi zwykły podarek roczny t. j. 
6.000 franków.

Przemowa ta zaimponowała królowi i połech­
tała jego m łość własną. Odpowiedział za pośredni­
ctwem ministra, że szczęśliwy i dumny jest z naszej 
wizyty, i że postara się. o ile jego możność pozwoli., 
uprzyjemnić nam gościnę w jego państwie: może­
my rozkazywać, jak u siebie. Pow edzcie waszym 
białym braciom, że Amatifu jest ich przyjacielem 
i t. p. Obustronne komplementy i mowy. przy po­
krzepianiu się absyntem trwały z godzinę, poczem 
wydobyto podarki. Król dostał dwa dywany i kilki 
ogromnych butli wódki, zwanej lik erem anyżowym 
francuskim Zaśmiały się oczy królewskie na widok 
tak ponętny. Kazał zaraz nalać sobie szklankę tego 
nektaru, który smakował mu bardzo, dał więc spró­
bować go wielkim ministrom, następnie dzieciom, 
wypił drugą szklankę i w elce zadowolny. gładząc 
się ręką po piersiach, kazał odnieść butlę do swego 
mieszkania wreszcie, odebrawszy pieniądze podał 
każdemu rękę, dziękując za przybycie i oddalił się.

Ludzie nasi zajęli sę przygotowaniem posiłku; 
król kazał dostarczyć kóz i kur, ile nam tylko będzie 
potrzeba. Zaprosiliśmy go na ob.ad. lecz podzięko­
wał. prosząc tylko, o czarną kawę. ponieważ jest 
niezdrów. Kastor objaśnił, że król rzeczywiście jest 
słaby, gdyż jest już napół pijany i że musi dziś je­
szcze, ze swojem ministrami i ulubionemi żonami 
wypić wszystka wódkę, którą dostał w upominku.

Aby me wzbudzić zazdrości w następcy tronu, 
trzeba mu było jeszcze przed wieczorem złożyć w - 
zytę. Pałace jego zabudowane w czworobok były 
większe i napozór bogatsze od królewskich: przy 
każdem wejściu stały fetysze t. j. wyobrażeń a 
bożków z drzewa lub gliny. Przeszedłszy kilka 
dziedz ńców i domów dostaliśmy się nareszcie do 
pokoju w którym- na fotelu leżał starzec, gorzej 
wyglądający od swego ojca. N e pił mc z powodu 
choroby. Podniesiono go. gdyśmy weszli, na prośbę 
jednak nasza położył się. Po przywitaniu i przemo­
wach. doręczyliśmy mu podarki i pożegnaliśmy się, 
aby nie męczyć chorego.

Nareszcie mogliśmy odpocząć po całodz ennej 
podróży i jeszcze, więcej meczących przyjęciach 
i powitaniach. Każdy udał się na spoczynek do prze­
znaczonych dla niego pokoi. Twarde bambusowe 
kanapy, jakkolwiek pokryte drogą tkaniną, nie by­
ły zbyt wygodnem posłaniem. Do snu kołysała nas



Typy Murzynek ze Złotego Wybrzeża,

muzyka i śpiew, jeżeli można tak nazwać głośne, 
buczące uderzenia bębna drewnianego „tam - tam“, 
oraz krzykliwe śipiewy przerywane klaskaniem kil­
kuset rąk zebranej na placu ludności. Chciano nam 
w ten sposób okazać swą życzliwość i radość 
z przybycia, nie domyślano się jednak, jak błogo­
sławiliśmy wykonawców tej owacji. Wreszcie 
znużenie wzięło górę i zasnąłem.

Budzę s:ę nad ranem, śpiewy trwają ciągle; 
wtem spostrzegam jakąś czarną postać, stojącą w 
głowach mego łóżka. Zdziwiony rzucam pytanie:

— Co tu robisz? Czego chcesz?
— Sango — brzmiała odpowiedź — mój pan, 

król Amatifu, rozkazał mi czuwać nad tobą noc całą, 
spełniać wszelkie żądania; cały dwór królewski, 
nie wyłączając żon i córek jest do waszego rozpo­
rządzenia.

Muszę przyznać, że byłem zdziwiony owym 
rysem oryginalnej gościnność, afrykańskiej, później 
miałem jednak sposobność przyzwyczaić się do te­
go.

Rano dowiedziałem się, iż każdy z nas miał po­
dobną honorową asystę i z podobriemi instrukcja­
mi.

O wschodzie słońca wyszliśmy zwiedzić wieś. 
Domy wszystk e wyglądały bardzolporządnie. we­
wnątrz panowała czystość wzorowa. Przy głównej 
ulicy, pomiędzy domami, stał duży budynek bez 
ściany frontowej: umieszczone były w nim wyso­
kie bębny, zapewne trofea wojenne, w rogach do­
mu zaś leżały stosy czaszek ludzkich: na środku 
stały wysokie naczynia, napełnione' masą brunatną 
— była to skrzepła krew ofiar jakiejś katastrofy czy 
wojny. A krwawe katastrofy zdarzają się tu cza­
sem. np. po śnrerci króla zabijają wszystkie jego 
żony ! Ów barbarzyński zwyczaj uśw ęcony tra­
dycją, to niejako prawo religijne, którego niedopeł­
nienie jest uważane za krzywdę, wyrządzoną nie­
boszczykowi i pozostałej rodzinie. Murzyni wierzą 
w nieśmiertelność duszy. „Jakże to — powiadają — 
król potężny mógłby się pokazać u wielkiego fety­

sza bez licznej świty, jak gdyby jaki żebrak". Wie­
dzą oni, że Europejczycy przeszkadzaliby spełnie­
niu morderstwa, to też gdy np. umrze starzec Ama­
tifu, w pierwszej chwili zatają śmierć, wyprowadzą 
związanych 66 biednych ofiar potajemnie do lasu, 
spełnią wyrok, zakopią ciała i wtedy dopiero ogło- 
szą ludowi, iż władca nie żyje. Jeżeli Francuzi przy­
będą i zapytają się, gdzie są żony królewskie, mu­
rzyni odpowiedzą z ubolewaniem: “Dawniej gdyś­
my jeszcze nie znali białych, postępowaliśmy źle, 
zabijając nieszczęśliwe kobiety, dziś jest inaczej, 
my już nie barbarzyńcy, lecz przyjaciele białych. 
Ale cóż. żony zmarłego, pamiętając dawne obrząd­
ki, nie dowierzały nam i na pierwszą wiadomość 
o śmierci przestraszone, pouciekały w lasy. wgląb 
kraju". Cóż na to odpowiedzieć? Setki jeszcze lat 
upłyną, zanim cywilizacja, przenikając wgląb ta­
jemniczych lądów Afryki, wniesie tam inne pojęcia.- 
złagodzi obyczaje. Są gorsze kraje niż Assini: Da- 
homej Aszanti, gdzie corocznie spada po parę ty­
sięcy głów. dla zabawki krwiożerczych tyranów.

Udaliśmy się następnie do lasu. by zwiedzić 
miejscowe cmentarze. Są one nadzwyczaj ciekawe. 
Jeżeli umrze mężczyzna lub kobieta, ludność oznaj­
mia o śmierci krzykiem i płaczem, dla uczczenia zaś 
zmarłego dają geste salwy z broni, poczem ubrane­
go odświętnie trupa wynoszą do lasu i tam zako­
pują, a na mogile stawiają figurkę z drzewa lub gli­
ny, starann e odrobioną, na łokieć wysoką, naj­
częściej w pozycji siedzącej. Figurki owe ozdabia­
ne są stosownie do godności zmarłego: figurka na 
grobie króla np. ma rodzaj korony, inne figurki są 
w kapeluszach, inne wreszcie bez nakrycia głowy. 
Obok cmentarzy są małe placyki, otoczone krze­
wami; tam pozostałe rodziny znoszą umarłym po-' 
żywienie jadło i napoje w miseczkach. Oczywi­
ście — nie brak • zwierząt i mrówek, które ooróż- 
niają miseczki. Murzyni jednak wierzą, iż to duchy 
przybywają i zadowolone z. pamięci o nich spoży­
wają loozostawiońy posiłek. "

v C. d. n.



SPRAWY KOLONJALNE NA ZACHODZIE
Napisał Dr. ł a n  R o z w a d o w s k i ,  W arszawa

Kw^atje kpiosialne i antagonizmy z 
nich wyn.kające, choć pozostają ukryte 
.i nie występują na terenie międzynaro­
dowym w sposób wyraźny i jaskrawy, 
jednakże są osią. dodkola której obraca 
się dzisiejsza polityka międzynarodowa.

Antagonizm francusko-wioski, który 
w znacznym stopniu ciąży nad układem 
stosunków politycznych w Europę, ma 
swoje źródło w afrykańskich zagadnie­
niach kcłonjalnych. Postawa Japonii na 
Dalekim Wschodzie i jej zbrojna demon­
stracja w Chinach i Mandżurii biorą 
również początek z japońskich roszczeń 
kolonialnych. W obydwu tych krajach, 
cierpiących na przeludnienie, problemy 
populacyjne zostały wysunętc na jedno 
z naczelnych miejsc w ich polityce pań­
stwowej. Włochy i Japonia wybrały 
dwie drogi, zmierzające do rozwiązania 
zagadnienia nadmiaru ludności: pierw­
s i  _  kolomzacia wewnętrzna i dopro­
wadzenie do kultury r lnej nieużytków, 
druga — zdobycie nowych terenów ko­
lonialnych i ich kolonizacja, przygoto­
wanie pod osadnictwo i skolonizowanie 
kolonii, już przez te państwa posiada­
nych oraz osadnictwo na słabo zaludnio­
nych terytoriach państw obcych, zwła­
szcza w Ameryce Południowej.

Nas tutaj interesuje tylko ta druga 
droga, majaca. zdaniem opinii włoskich 
i japońskich, doprowadzić do złagodze­
nia kwestji przeludnienia oraz do ugrun­
towani ekspansh tych narodów na ob­
cych ziemiach. Stosunki demograficzne 
Polski w zupełności przypominają ta­
kież stosunki, istniejące we Włoszech i 
Japonii, z ta chyba różnicą, że problemy 
populacyjne występują u nas w sposób 
znaczne ostrzejszy, aniżeli gdzie indziej, 
ponieważ nie jesteśmy w stanie pokryć 
całego zapotrzebowania na ziemię w kra­
ju wobec braku woluycłi terenów w Pań­
stwie oraz nie posiadamy, jak Włochy i 
Japonja. własnych obszarów kolonial­
nych.

Przez wprowadzenie do „Pioniera Ko­
lonialnego" nowego działu, zatytułowa­
nego ..Sprawy kolonialne na Zachodzie" 
pragniemy śledzić posunięcia międzyna­
rodowej polityki kolonialnej z punktu wi­
dzenia tendencyj niektórych krajów, 
zmierzających do zdobycia terenów ko­
lonialnych.

Poza tem pragneiny śledzić specjalnie 
politykę niemiecką, obliczoną na odzy­
skanie przez Rzeszę jej przedwojennych 
posiadłości zamorskich, ponieważ pol;ty- 
ka ta. wprawdzie niezdarna i niezgrabna, 
wprowadza do spraw kolonialnych za- 
drażn enia oraz momenty sensacji (co 
ostatnio znalazło swój wyraz w sposób 
dosadny i jednoczesne humorystyczny 
w wystąpieniu Hugenberga na konferen­
cji londyńskiej, przez którego usta Niem­
cy domagały sie zwrotu kolonii, ale i od­
stąpienia dla ich kolonizacji obszarów na 
wschodzie Europy), ale jako uporczy­
wa i dążqca do celu nieraz kretemi dro­
gami. może przynieść różne niespo­
dzianki.

*
W dn. 3 października r. b. cdbylo się 

w Sarrebruecs zePranie Niemieckiej Li­
gi Kolonialnej, na którem wygłosił prze­
mówienie dotychczasowy przewodniczą­

cy d.r. Kloevekorn i oświadczył, że we­
dług tezy niemieckiej, z chwilą przyzna­
li a Nemcom równości praw (CHeichtc- 
rechtigung). co zostało już dokonane 
przez mocarstwa i Ligę Narodów, zosta­
ło im przyznane tem samem prawo do 
zwrotu i posiadania dawnych kolonij.

Kierownictwo niemieckiego ruchu ko­
lonialnego objął gen. von Epp. sztanda­
rowy hitlerowiec, kom sarz Rzeszy w 
Bawarji. co świadczy, że ruch hitlerow­
ski przywiązuje dużą wagę do zagad­
nień kolonialnych.

-#•
W Wiedniu został zorganizowany au­

striacki Związek Kolonialny, który za 
główny cel swej działalności obrał pro­
pagandę za uzyskanem przez Austrię 
kolonii zamorskiej. Zainteresowania no­
wopowstałego Związku idą w kierunku 
Afryki, a program jego działalności na 
najbliższą przyszłość przewiduje powo­
łanie do życia Instytutu Kolonialnego, 
złożonego z fachowców, który wyśle do 
Afryki kem sję dla zbadania tamtejszych 
możliwości w dziedzinie osadnictwa ret- 

'nego.

Dla nikogo już dzisiaj me jest tajem­
nicą,, że kryzysu gospodarczego nie bę­
dzie można opanować przv pomocy u- 
tartych i przestarzałych środków, wy­
ciąganych z lamusa kapitalistycznego 
systemu produkcji i wymiany. Dowio­
dły tego aż nadto, zberajaee się w 
różnym czasie i miejscu, światowe kon­
ferencje gospodarcze, które, dyskutując 
w ramach starych i zbankrutowanych 
już, przedwojennych formuł ekonomicz­
nych. nigdy nie potrafiły nawet w naj­
mniejszym stopniu wiplytiać na złago­
dzenie światowego kryzysu Bo na cóż 
się przyda regulowanie nawet w skali 
międzynarodowej ceł ! kontyngentów 
towarowych, skoro konsument nie jest 
w stanie an opłacić ceł. ani skonsumo­
wać produkowanych towarów? Przy­
czyną, która zaktualizowała w Europie 
zagadnienie nadmiaru ludności oraz 
związane z tem proletaryzowanie się 
szerokch mas ludności jest zatnknece 
terenów emigracyjnych. Europa nie 
przezwycięży kryzysu, o ile przedtem 
nie rozwiąże swego problemu popula­
cyjnego.

Oblicze Europy w dziedzinie produk­
cji i konsumeji wygląda w sposób na­
stępujący: konsumeja w krajach o wy­
sokim przyroście naturalnym stale ma­
leje. techniczne zaś możliwości produk­
cyjne w krajach o słabym nrzvroście 
naturalnym stale wzrastają O i!e Pań­
stwa nie zdobędą się na odwagę cy­
wilną i nie chwycą sie środków rady­
kalnych. to z jednej strony konsumeja 
będzie się ograniczała do zaspakajania 
jedynie prymitywnych i wezbednvch 
potrzeb życiowych z drug ej zaś pro­
dukcja bedzie malała do nrnimum: stan 
taki pociągnie za sobą zanik życia go­
spodarczego.

Coraz częstsze są glosy że środkein 
na uzdrowenie stosunków gospodar­
czych jest oddanie do dyspozycji kra­
jów. cierpiących na nadmiar ludności, 
terenów' zamorskich i że Afryka jest 
predestynowana do odegrania roli zbaw­
cy Europy.

Francuski mąż stanu Cai!ilaux powie­
dział: kiedy stara Europa skonsumuje

rezerwy, nagromadzone w okresach po­
myślności gospodarczej., ludność jej 
zacznie głodować .wskutek czego stanie 
się ona terenem konfliktów i przewro­
tów o charakterze rewoiucyjno-socjai- 
nym. Istnieje jedyny środek — powia­
da Caillaux — na ich uniknięcie: do­
starczenie fabryce europejskiej nowych 
konsumentów oraz nowych źródeł su­
rowców, które należy szukać na ł. ziw. 
czarnym lądzie. Prot. Uuern er z In­
stytutu Wyższych Nauk Marekańsk ch 
bardziej uwypukla myśl CaiKaux i po­
wiada, że z chwilą, kiedy Ameryka 
zamknęła swe wrota Europa w A- 
fryce powinna znaleźć tereny, na które 
mogłaby bez ograniczeń k erować nad­
wyżkę swej ludności oraz produkcji. Na 
to, aby Afryka stała się klijentem Eu­
ropy-. trzeba ją zaopatrywać nietyiko 
w maszyny, ale i w ludzi.

Idei tej można jedynie przykiasnąć. 
Wymaga ona jednak bardziej konkret* 
nego sprecyzowania

Dotychczasowy sposób władania ko- 
lonjami oparty jest na systemie poli­
tycznym o pierwiastkach imperjałi- 
styczmych i prestiżowych pańsitw. bę­
dących posiadaczami terenów' kolonial­
nych. Ten system polityczny trwa w 
niezmiennym stanie cd szeregu stuleci, 
pomimo, że obl ezę Europy pod W'zg!ę- 
dem politycznym, ustrojowym, gospo­
darczym i populacyjnym gruntownie się 
zmieniło. Stan ten wywołał parado­
ksalną sytuacje, przy której olbrzymie 
obszary ziemi, wchodzące w skład im­
periów ko’onja!nych. nie są wykorzy­
stane, ponieważ metropolie — wskutek 
czy to słabości własnego organizmu 
państwowego, czy braku własnego e- 
letne.ntu ludzkiego czy posiada u a nad­
miernej ilości terenów w stosunku do 
wielkości własnego terytorium państwo­
wego — nie są w stanie wyzyskać do­
brodziejstw gospodarczo - ekonomicz­
nych. wynikających z faktu posiadan a 
kolonii. Kolonje są traktowane, albo 
tako bazy militarne, albo jako obiekty 
d,!a spekulacji gospodarczej, meopartej 
o uczciwa i rzete’ną pracę rąk ludzkich.

Dzieje się to wówczas k edv poszcze­
gólne kraje z powodu nadmiernego przy 
rostu naturalnego ciern a na przeludnie­
nie, co wywolue pauperyzację szero­
kich mas ludności, kiedy ludność tych 
krajów dusi się w ciasnych granicach 
własnego terytorium i nie ma możliwo­
ści znalezienia warsztatów pracy.

Elementarne zasady sprawiedliwości 
oraz solidaryzmu społecznego wymagają 
gruntownej rewizji międzynarodowej 
polityki kolonialnej Tereny kolonialne 
muszą być przydzielone tym krajom, 
które z uwagi na ich stan przeludnienia 
oraz stosunki gospodarcze terenów ta­
kich potrzebują, pon eważ bez nich ue 
będą się mogły normalnie rozwijać. 
Leży to w interesie całej Europy, o ile 
chce ona uniknąć w przyszłości wstrzą­
sów socjalnych h*b podważenia jej 
struktury gospodarczej i politycznej.

Zagadnienie masowej pracy białych w 
Afryce wiąże się ściśle z możliwość a mi 
ich akł matyzacj1 oraz masowego osad­
nictwa rolnego na tym terenie. Proble­
mem tym zajmiemy się w następnym 
numerze, dajac analizę dwuletnich po­
czynań wtosk:ch, zakreślonych na wie'ką 
skałę i zwierzających do przygotowa­
nia Trypolitanji i Cyrenajki pod maso­
we osadnictwo rolne.



PRZEGLĄD KOLONJALNY

BECZUANA
Skutki ukarania białego przez 

tubylców.
W protekt racie angelskm w Bc- 

czuaue zdarzył sie wypadek, który po­
ruszy! prasę całej Afryki Połudn.owei, 
Sr dkowej i Wschodn.ej, oraz wywołał 
oburzenie wszystkich białych tam za- 
in eszkałych.

Pcw en Europejczyk, nazwskiem Mac 
Into-sh. został, za jakąś niepodaną przez 
prasę przewinę, postawiony przed try­
bunał tubylczy plem cnia Bamangwato 
i skazany na chłostę, którą mu uatych- 
m ast czarni wyrni erzyli.

Mac Intosh jest zresz-tą, znanym pi­
jakiem i awanturnik eni w najgorszein 
tego słowa znaczeniu.

B a! w Afryce zawrzeli z oburzenia. 
Wypadek to bowiem niebywały, aby 
czarni sadz;H i karali białego.

Tsłiekedi. kacyk plemienia Baman­
gwato. sprawca sądzen a i ukarania 
białego, został przez Wys kiego Komi­
sarza W. Brytanji natyclwi ast złożony 
ze swego stanów ska i zesłany do Fran- 
c :stown gdzie władze przydzieliły mu 
p d uprawę kawałek z etn na beztermi­
nowy pobyt.

Kacyk zażądał poz\y lenia udania ŝ ę 
do Londynu aby przedłożyć swą spra­
wę wprost rządowi angielek emu, na co 
otrzymał odtp w.edź w'ysok ego k tni- 
sarza że sprawa jego wyjazdu została 
sk erowana do Sekretariatu Kolon j i 
Urzędu Dom njów. Matka kacyka, 
■wd w a po sławnymi ongś-królu Khamie, 
zwróciła s e wpr st do króla angieisk e- 
go o przywrócenie w ładzy jego synowi.

Jednak sprawa kacyka n e przedsta- 
w a s ę pomyśl ne. Sady tubylcze n e 
maja prawa sądzenia b alych, a tembar- 
dziei wykonywania nad nimi wyroków 
Kacyk o tern wedział i w na jego jest 
bezsporna. Jak na st su-nk afrykań-k e 
wykroczeń e kacyka jest wielkie i zape­
wne władze p -cągna go do odpowie­
dzialność .

Plemię Bamangwato, nie czekając 
na wy-n k ewentualnego udan a s ę 
Tshekediego d Londynu, ani też na 
wynik dochodzeń władz, wybrało po 
dwudn owych naradach nowegj naczel­
nika Seregolę zwróć ło sie do władz 
o jego zatwierdzeń e

Jak w ostatniej chwili doniosła pra­
sa angielska — król angełsk, polecił 
przywrócę do wdadzy kacyka Tshekedi, 
który powrócił już do swego plemienia.

Jest to wypadek w h'storn Afryki 
niebywały. Wywołał on ogromne po­
ruszeń e w społeczeństwie południo­
wo - afrykańskiem

UGANDA
Jżochody z rezerwatu

W zacli dniej Ugandz e utworzono 
klka wielkich rezerwatów, znanych z 
naiw ekszej w Afryce łości słc<n . Leżą 
one w dystryktach: West Madl, Bunyo- 
ro Toro i Ankole.

Rezerwaty te sq pod nadzorem Ugan 
da Gamę Departament (Departament 
Zwierzyny Ugandy), w którym speł­
nia czynności także Fłephant Control 
Departament (Departament Kontroli 
Słoni)

N a p is a ł  F r a n c i s z e k  Ł ^ p ,  Warszawa

W r. 1932 pełniło w rezerwatach 
tych służbę 2 b.alych i 15 czarnych. 
Koszty utrzymania służby leśnej i re­
zerwatów oraz urzędów wynos ły 4.380 
funtów szterl., a przychody, głównie z 
pozwoleń na p lowan a, sprzedaży ko­
ści słoń owej, rogów nosorożców i zę­
bów hipopotamów wynosły 16.496 fon 
tów' szterl. Rezerwaty w ęc, służą do 
ochrony zwierzyny przed jej wytęp c- 
nieni, są jednocześnie przedsięborstwa­
mi dochod-wenn.

NIGERJA
Konkurencja samochodów 

z koleją.
W ciągu ostatnich dwu lat transporty 

kolejowe w Nigerji zmniejszyły się po- 
ważn e. Początkowo przypisywano to 
kryzysowi. Przy bliższem jednak bada­
niu okazało się. że głównym powodem 
zmniejszenia sie przewozów kolejowych 
jest transport towarów samochodami 
c ężarowemi z głębi kraju do portów ni- 
geryjskich.

Wobec tego rząd nigeiyjski wyzna­
czył specjalna komisie do zbadania te] 
sprawy i obmyślenia środków zarad­
czych. aby uchronić koleje od strat.

Jak z tego widać samochody ciężaro­
we nietyiko w Europie aie i w Afryce 
wysuwają sie jako groźny konkurent 
koki.

KONGO BELGIJSKIE 
Wzrost uprawy bawełny

W roku b eżącym produkcja bawełny 
w Kongo Belgijskiem jest dwa razy wię­
ksza aniżeli w roku ubiegłym. Wynosi 
ona 15.000 ton włókna, podczas gdy w 
r. ub wynosiła niespełna 8.000 ton. Ba­
wełna upraw ana jest w Kongo głównie 
na wschodzie kolonii w dystrykcie Kivu 
(nad jeziorem K.vu) i w dystrykcie Lo- 
mani; przez oba dystrykty jest orzepro- 
wadzana obecnie kolej która ma zapew­
nić plantatorom przewóz bawełny i w 
ten sposób zachęcić ich do powiększenia 
piantacyj.

Zabieganie o turystów
Obecnie prowadzona jest intensywna 

propaganda, majaca na celu ściągnięcie 
turystów do Kongo Belg jsk ego. W pre- 
pagandze tej biorą głównie udział przed­
siębiorstwa hotelowe i komunikacyjne t.i. 
kolej oraz przedsiębiorstwa autobusowe, 
komun kacji rzecznej na wielkich jezio­
rach. jak również kongolań -ka lin ja po­
wietrzna.

Kongo Belgijskie posiada dobrze roz­
budowana sieć komunikacyjna, wiele i 
doskonale urządzonych hoteli, położo­
nych w interesujących miejscowościach, 
oraz szereg atrakcyj jak up. park, na­
rodowe. kopalnie złota miedzi, węgla, 
olbrzymie puszcze podzwrotnkowe. roz­
ległe stepy ogromne rzeki, wodospady, 
jeziora oraz góry. których szczyty po­
kryte sa wiecznym śniegiem lub dymią 
wulkanami — a na tern tle polowania na 
wszelhego rodzaju zwierzynę krajów' 
gorących.

Kompanie przewozowe udzielają obec­
nie tia teren e Konga Belgijskiego każ­
demu turyście 25 proc. zniżki cen bile­
tów (koleje, autobusy, statki), oraz bez­
płatny przejazd cłla przewodnika, jadą­
cego z grupą 12 turystów.

ANGOLA
Interesujące doświadczenie

W Ouilwngo (Angola) przeprowadzono

próbę wydajności nowego materiału opa­
łowego t  zw. łupków bitum czuych. Z
1.000 kg. łupku bitumicznego otrzymano, 
po wyprażeniu go w retortach: 706 kg. 
koksu, 275 kg. ropy, a z wyrafinowanej 
ropy 80 kg. nafty.

Pon.eważ lupk’ te w Ouilungo znajdu­
ją się w wielkich pokładach na dużej 
przestrzeni, przeto możliwe jest rozwi­
nięcie się w Angoli produkcji tych ma­
teriałów opalowych

UNJA
PÓŁUDNIOWO-AFRYKAŃSKA

Posucha.
Nieznana dotychczas posucha nawie­

dziła część Unji. Ucierpiały głównie o- 
kręgi hodowlane, w których padło — z 
braku wody — około 10 milionów owiec. 
Straty hodowców sa ogromne. Podobno 
w historii Unji tak katastrofalna posu­
cha jeszcze się nie zdarzyła.

FRANCUSKA AFRYKA 
RÓWNIKOWA 

Rudy miedzi I cynku
W Afryce Równikowej buduje Francja 

kolej z Pointę Noire do Brazzavilie t. 
zw. kolej ,.Kongo-Ocean“ Istniało prze­
konanie. że kolej ta budowana jest po 
to, aby stworzyć konkurencje już daw­
niej wybudowanej w Kongo Belg j^k ent 
koleji z Matadi do Leopoldvil!e. Prze­
konanie to utrwalało sie tembardziej. że 
obie koleje maja swe końcowe stacje 
prawie w jednem miejscu t.j. nad rzeka 
Kongo tylko po przeciwnych jej brze­
gach.

Wydawało sie dziwne, że Francja 
wkłada w budowę tej kolei ponad mil­
ion franków dla wątpliwych wyników 
konkurencyjnych, gdyż ko'ei belgijska w 
zupełności wystarczy dla obrotu towa­
rowego Konga Belgijskiego i Francus­
kiego.

Budowa trwa już dwa lata i dopiero 
obecnie, gdy jest na ukończeniu okazu­
je się, że wlaściwem jej przeznaczeń ein 
jest transport rud m edzi i cynku z ko­
palń, które maja być wkrótce wybudo­
wane we Francuskiej Afryce Równiko­
wej. Rudy te zostały odkryte już daw’- 
niej. ale wiadomość o tein bvla trzyma­
na w tajemnicy. Tv’ko o odkryciu zło­
ta dowiedziano się poprzednio.

Nowoodkryte pokłady rud znajdują 
sie w niewielkiej od siebie nd!eglości, 
zajmują jednak pow erzclmię kilku ty­
sięcy kilometrów kwadratowych. Kopal­
nie buduje ..Conmagnie Min ere du Con- 
go Francais", która od wielu lat pro­
wadziła poszukiwania rud w kolćnjach 
francuskich.

TANGANIKA 
Nowe przedsiębiorstwo 

przemysłowe
W Dar-es-Salam został założony bro­

war, który rozpoczął już produkcję. 
Zdarzenie — zdawałoby się — małej do­
niosłość'. a jednak przy bliższej ocenie 
tego faktu okazuje sie. że ma ono duże 
znaczenie, zwłaszcza dla handlu euro­
pejskiego. Poprzednio założono już bro­
war w Kenyi. Oba te browary, na za- 

x sadzie umowy, działaja wspóhiie i zdol­
ne są zasnokoó całe zapotrzebowanie 
piwa w koloniach Wschodniej Afryki, o- 
raz wyprzeć w zupełności import piwa 
europejskiego.
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ZAK Ł AD Y  G R A F I C Z N E

„ P R A S A
POLSKA”

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 3/5/7 
TEL. 8-02-40.

D R U K A R N I A :
WYKONUJE WSZELKIE PRACE W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: DRUKI DLA
URZĘDÓW, HANDLU I PRZEMYSŁU, WY- 
DAWN1CTWA 1 CZASOPISMA W MASOWYCH 
NAKŁADACH, ILUSTROWANE BARWNIE 
WŁASNYM PRZYŚPIESZONYM SYSTEMEM 
„PRASY POLSKIEJ" OD NAJSKROMNIEJ­
SZYCH DO NAJWYKWINTNIEJSZYCH.

CYNKOGR AFJA:
KLISZE CYNKOWE JEDNO I WIELOBARWNE 
DLA DZIENNIKÓW, CZASOPISM, KSIĄŻEK, 
CENNIKÓW, OGŁOSZEŃ, PLAKATÓW I T. P.

ROTOGRAWIURA:
WYKWINTNE REPRODUKCJE, PLAKATY, 
TABELE NAUKOWE, CZASOPISMA ILUSTRO­
WANE, PROSPEKTY, POCZTÓWKI, ETYKIE­
TY 1 T. D.

NOWOCZESNE URZĄDZENIA I METODY 
PRACY DAJA GWARANCJE SZYBKIEGO 
I ARTYSTYCZNEGO WYKONANIA — PO 
CENACH KONKURENCYJNYCH.

(ODZIE
WIOŚLARSKIE WYŚCIGOWE PÓLWYŚCIGOWEITURYSTYCZNE 
ŻAGLÓWKI ŚUZGACZE.MOTORÓWKI, KAJAKI iT.P.ORAZ 
WSZELKIE PRZYBORY DO TYCHŻE DOSTARCZA

MDYStAW m m M M - Z S K i S i
K A T A L O G I W Y S Y tA  S U  NA ŻYC ZEN IE .

LIG A
M O RSK A  I  KOLONIALNA

WYDA1F> p r a c ę  z b i o r o w ą
D W U N A S T U  A U T O R Ó W  

O POLSK ICH Z A G A D N I E N I A C H  
M O R S  K I C H  I K O L O N  J A C N Y C H

MYŚLI — CYFRY — FAKTY — PROGRAM

15 artyk u łów  — 2 0 0  stron
— F o r m a t  d u ż e ]  ó s e m k i

Dla członków  L. M. i K. cena k s ą ż k i w  przedpłacie  
TYLKO ZŁO TYCH  T R ZY

Przedołatę, zamówień a zbiorow e i należności przyjmują: 

B iuro  Z a rząd u  G łów nego  L. M. I K. 
W a rs z a w a , W idok , lO , (Konto P. K. O. Nr. 367)

oraz w szjstk ie  O kręgi i O ddziały 
L I G I

M O R S K I E J  I K O L O N J A L N E J

£9

P E N H O E T
B u d o w a  

O K R Ę T O W  w o je n n y c h  
i STA TK Ó W  h a n d lo w y c h

wszeiikich typów i rozmiarów
(K R Ą Ż O W N IK I, K O N T R T O R P E D O W C E  

T O R P E D O W C E . Ł O D Z IE  P O D W O D N E  i tp .)

Kontrtorpedowiec „Vaimy”, całkowicie zbudu- 
wany na stoczni „Penhoet" (szybkość 38.85 wę­
złów) wyposażony w kotły o palenisku mazu- 
towetn typu .Penhoef", z któremi francuskie 
kontrtorpedowce ustanowiły rekord szybkości 

(42 węzły).
Societe des CHANTIER ET ATELIERS 
de S« N A Z A I R E — P E N H O E T

7 rue Auber PARIS

A d r e s  R e d a k c lf  i 4rtm*nf«tr?*cM# W a r s /a w a  W id o k  10 T e le f o n y :  r e d . 2 9 0 -1 8 , adrn. 5 3 3 -8 8 .

Wydawca Liga M orska i K olonia lna Redaktor H e n ry k  T e tz la ff
Druk I ilustracle wykonane w /akt  Grał. .Prasa Polska S A." Warszawa.



INSTYTUT WYDAWNICZY

LIGI MORSKIEJ i KOLONJALNEJ
poleca następujące prace:

B o r o w ik  J. — Trzeba ruszyć z miejsca sprawę
rozwoju rybactwa morskiego Zl.

Czy chcesz zostać bogatym?
G e n . G. O r l ic z - D r e s z e r  — Program L gi Morskiej 

i Kolonialnej „
D e m e l  K. — Narzędzia i metody Iowu ryb „
Fu ja r sk i M. — Kryzys emigracyjny a polska 

polityka kolonjaJna
G łu c h o w s k i  K. — Wśród pionierów polskich na 

Antypodach 
J a r z y n a  A . — Peru
G e n . K w a ś n ie w s k i  S t . — Kilka uwag o żeglu­

dze śródlądowej w Polsce 
Kalendarz morsko-kolonjalny 1933 rok „
K o ź m iń s k i-P o r a j  S t .  — Pomorze a Polska we 

wczesnej dobie dziejowej 
K r z y w ie c  B . — Sprawa obrony morskiej w Pol­

sce w przeszłości i obecnie „
K w ia t k o w s k i  E . — Trzymajmy się morza „
L e p e c k i  M. B . — Opis stanu Esp rito Santo 
Łyp Fr. — W.adomości o wysokim płaskowyżu 

Angoli „
Łyp Fr. — Wysoki płaskowyż Angoli „
Na Święto Morza — praca zbiorowa „
P lu t y ń s k i  A . Bezdzietne Niemcy a Polska ,,
Program Kolonialny Ligi Morskiej „

0.25 
0 25

0.25
0.50

1.—

4.—
1.50

0.75
1.50

Ł—

1.20

0.50
3.—

1.20
4.—
1.-
1.20
0.50

Przewodnik po Gdyni i wybrzeżu 
R o s t k o w s k i  F .  — Zarys organizacji przeds ę- 

biorstw żeglugi morskiej
R o s t k o w s k i  F . — Zagadnienia morskie na tle 

kryzysu
R o s t k o w s k i  F . — Zadania Polski na Atlantyku 
R u m m e !  J .  — Gdynia port polski (1927 rok) 
U z ie m b to  A . — Nasza przeszłość i przyszłość 

na morzu
W o j n a r  J .  — Polsko-Brazylijskie stosunki han­

dlowe

l.~

1.50

Zł. 0.50 
„ 0.50

2.50

0.50

„ 1.20

Z a r u s k i M . Sonety Morskie
Współczesna żegluga morska 

Z ie l iń s k i  S t .  — Wyprawa S. Rogozińskiego 
do Afryki

Z ie l iń s k i  St. — Mały słownik pionierów pol­
skich kolonialnych i mor. (prenumerata 
roczna zl. 5. — 12 zeszytów), zeszyt

1.—
1 —

0.25

0.50

G r y  t o w a r z y s k ie

Bitwa morska (dla członków Ligi M. i K. zl. 4—) 
Bierki (dla członków Ligi M. i K. zł. 2.80)

P o c z t ó w k i

Widoki Gdyni, Marynarka Wojenna i Handlowa, 
komplet 30 sztuk (1 sztuka 20 groszy) 

B a n d e r y  i banderk.1 L M . 1 K . po, 3.50 i po 1.50.
4 .-

Wydawnictwa komisowe
i

B u lo w s k i  L . —  Kolonje dla Polski 
B o r o w ik  J . — Poiskie Pomorze t.

— Obrona Pomorza
„ Przeciw propagandzie korytarzowej „ 

Dziesięcioro o Pomorzu „
U in d r ic h  W ł.  — O Polsce na morzu 
G u s t o w s k i  L . — Od Warszawy do Sahary 
G u s t o w s k i  L . — Na morze Gdańsk, Gdynia „
G u s t o w s k i  L . — Garść myśli morskich „
l la im a n  M ie c z y s ł a w  — Polacy wśród pio­

nierów Ameryki „
„ „ Historja udziału Polaków

w Amerykańskiej Wojnie 
Domowej „

„ „ Polacy w walce o niepod­
ległość Ameryki „

„ „ Polacy w Ameryce . „
H e l lw ig  B . T . J a c k o w s k i  J . — Rolnictwo krajów 

podzwrotnikowych „

4. — 
12.50 
10. -
5. — 
0.50 
2.80 
4— 
2.50 
L—

K u r n a to w s k i  J .  — Ustrój polityczny Francji 
S k a r ż y ń s k i  S . — 25770 kim. ponad Afryką 
S o t k o w s k i  B . — Przemyśl i handel rybny na 

wybrzeżu
— Propaganda korytarzowa

0.50
6—

1.50

2.50
Handel międzynarodowy na

6.-

8.—
Strassburger H. — Spór o

7.50

7.-

7.—
1.50

2.50

S m o g o r z e w s k i  K.

zagranicą 
S ło p c z y k  W . —

Bałtyku
S ie b e n e ic h e n  A.

Gdyrnę
„ W ilk "  — pierwsza polska łódź podwodna (pg 

akwareli Marin‘a) sztuka 
Hymn Pomorski — Nuty 
(od wydawnictw komisowych rabatu się nie udziela). 
Pozatem Admin stracja „Morza** posiada na składzie 
pewną Mość roczników „Morza** za lata ubiegłe, w płó­
ciennej oprawę po cenie zl. 15.—

0.30
2.—

DO NABYCIA W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNEJ

w Warszawie, ul. Widok 10.

■



1. Karawana w pustyni

2. Ulica w Algierze

3 W obozie Kabylów


